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U czcijm y Zjednoczenie
żyw ym i pom nikam i

C z y n  K o n g re s o w y
p ra c u ją c e j  wsi

; Zbliża się ważny moment w życiu wsi 
polskiej. Zjednoczenie Ruchu Ludowego, 
które nastąpi dnia 27 listopada przyśpie
szy proces odbudowy kraju i budowy 
ustroju pełnej sprawiedliwości społecznej. 
W ciągu ubiegłych pięciu lat lud pracujący 
wsi i miast dokonał wielkiej pracy odbu
dowy zniszczonego kraju. Przeprowadzone 
zostały głębokie reformy społeczne. Usta
lony został kierunek rozwoju Polski Ludo
wej i  drogi, którym i kroczyć mają masy 
pracujące w budowaniu swego lepszego 
jutra. Jednoczymy się, ażeby wzmóc siły 
budowy bez krzywdy i wyzysku i ażeby 
z siłami postępowymi całego świata wal
czyć o pokój i demokrację.

Dzień zjednoczenia Ruchu Ludowego 
mieć będzie doniosłe skutki dla życia wsi 
i całego narodu. Po zlikwidowaniu rozbicia 
w Ruchu Ludowym wytężymy siły chłop
skie do walki i pracy o postęp w życiu wsi. 
Stoją przed nami wielkie zadania zlikwido
wania na wsi skutków wielowiekowej, ego
istycznej polityki obszarniczo _ kapitali
stycznej, która utrzymywała wieś w sta
nie opóźnienia gospodarczego i cywiliza- 
cyjnego. Stoi przed nami zadanie dźwig
nięcia wsi na wyższy poziom kulturalny 
i  gospodarczy.

Te zadania lepiej i szybciej wykonamy, 
gdy zjednoczą się oba Stronnictwa Ludo
we i  gdy w ramach sojuszu robotniczo- 
chłopskiego zmobilizujemy jeszcze więk
sze pracujące masy wiejskie do pracy w 
zakresie odbudowy i przebudowy kraju.

Wieś od dawna oczekiwała zjednoczenia 
Ruchu Ludowego. Zapowiedź zjednoczenia 
wywołała żywy oddźwięk w masach w iej
skich. W Polsce Ludowej ustalił się pięk
ny zwyczaj upamiętniania doniosłych zda
rzeń żywymi pomnikami. Tak stało się 
i  obecnie. Do Władz Naczelnych obu Stron
nictw napływają uchwały gromad w iej
skich i kół ludowych, które podejmują 
Czyny Kongresowe dla uczczenia zjedno
czenia Ruchu Ludowego.

Te piękne i szlachetne uchwały musimy 
podtrzymać i rozszerzyć możliwie na naj
większą ilość wsi. W  czynach tych lud 
wiejski jako współgospodarz kraju doku
mentuje swój udział w budowie lepszej 
przyszłości. Młode i starsze pokolenie wiej
skie żywymi pomnikami czci zjednoczenie 
Ruchu Ludowego nie tylko doniosłymi 
uchwałami i deklaracjami Kongresu Zjed
noczeniowego, ale MASOWYMI CZYNA
M I GROMAD WIEJSKICH I  CZYNNYCH 
LUDOWCÓW.

Chłop polski realnie ustosunkowuje się 
do życia. Najzupełniej odpowiadają mu 
czyny braci robotników dla uczczenia waż
nych wydarzeń. Parę dni temu na konfe
rencji PSL w Gdańsku zasłużony działacz 
kaszubski z powiatu kartuskiego wezwał 
koła ludowcowe z innych powiatów woje
wództwa gdańskiego do współzawodnictwa 
w dziele jakościowego uczczenia zjednocze
nia Ruchu Ludowego.

Do stołu prezydialnego złożył uchwały 
kilkunastu gromad podejmujących Czyny 
Kongresowe. Dzielni Kaszubi, którzy przez 
długie wieki w imieniu Narodu Polskiego 
trzymali czujną straż nad Bałtykiem, nie 
lubią pustych słów. I już na pierwszą kon
ferencję w sprawie zjednoczenia odpowie
dzieli wezwaniem do innych gromad, aby 
ten dzień uświetnić żywymi pomnikami 
z dokonanych prac. I  o takiej postawie 
płyną wiadomości z innych województw.

Zapadają uchwały o pracach nad odbu
dową szkół, zadrzewianiu dróg, przepro

wadzaniu melioracji, budowaniu dróg bi
tych, elektryfikacji wsi i  tak dalej. W  ten 
sposób wieś upamiętnia konkretnymi czy
nami zjednoczenie Ruchu Ludowego. 0- 
becne pokolenie wsi w marszu do pełnej 
sprawiedliwości społecznej pracą dnia co
dziennego przyśpiesza je j realizację.

Następne pokolenia wiejskie, patrząc na 
zbudowaną szkołę, zadrzewioną drogę, ze
lektryfikowaną wieś, widzieć będą w tych 
czynach wysiłek chłopski w walce i pracy
0 lepsze ju tro wsi pracującej.

Bracia Chłopi! Ludowczynie! Młodzieży 
chłopska!

Ruch Ludowy wszedł w ważny okres 
rozwojowy. Marzenia naszych ojców i ma
tek spełniają się. Buduje się Polska Ludo
wa. Podjęliśmy dzieło budowy lepszej
1 szczęśliwszej wsi, w której zniknie ucisk 
człowieka przez człowieka. Budujemy go 
wspólnie z całym światem pracy.

Niechże ten pamiętny dzień w naszych 
gromadach będzie uczczony żywymi pom
nikami, jak przystało na twórczy i żywy 
Lud Polski.

Niech rozwija się we wszystkich wsiach 
akcja Czynów Kongresowych dla upamięt. 
nienia ważnego wydarzenia w dziejach Ru
chu Ludowego.

A W IĘC DO CZYNU!

Niech nam w pracy przyświecają pierw
sze przykłady, które ogłaszamy w prasie 
obu Stronnictw Ludowych.

Niejednokrotnie w ciągu ostatnich lat 
Związek Radziecki i państwa demokracji lu
dowej protestowały przeciw polityce mo
carstw zachodnich zmierzającej do podziału 
Niemiec. Państwa te stały i stoją na stano
wisku, że tylko w drodze realizacji uchwal 
poczdamskich można przekształcić Niemcy na 
państwo pokojowe, natomiast rozbite Niem
cy będą stanowić groźbę dla pokoju, ponie
waż wtedy żywioły szowinistyczne i faszy
stowskie znajdą podatny grunt dla swojej 
agitacji.

Wbrew swoim zobowiązaniom oraz ostrze
żeniom i protestom mocarstwa zachodnie 
przeprowadziły swój plan podziału Niemiec 
do końca. Ukoronowaniem tego było powo
łanie „parlamentu“ .i „rządu“ w zachodnich 
Niemczech. Tym krokiem mocarstwa zachod
nie przekreśliły zupełnie umowy poczdamskie 
i zadokumentowały swój wrogi stosunek do 
szczerze pokojowo nastawionych narodów 
Europy. W  zachodnich Niemczech przy po
parciu Anglosasów doszli do władzy wczoraj
si hitlerowcy, którzy jawnie i  oficjalnie gło
szą hasła rewizjonistyczne i wysuwają żąda
nia terytorialne pod adresem Polski i Cze
chosłowacji. Ludzie ci, wśród których nie 
brak zbrodniarzy wojennych, wyraźnie zmie
rzają do odbudowy imperialistycznych Nie
miec. Imperialiści anglosascy popierają re
wizjonistów niemieckich dlatego, że chcą ich 
w razie potrzeby wykorzystać jako narzę
dzie agresji, skierowanej przeciw Związko
wi Radzieckiemu i krajom demokracji ludo
wej. Oczywiście, takie projekty mogą się 
z czasem okazać niebezpieczne i dla samych 
ich autorów.

Narody europejskie, które w ciągu paru 
ostatnich dziesięcioleci dwukrotnie padły 
ofiarą najazdów ze strony niemieckiej 
i wszystkie narody w świecie miłujące pokój, 
zainteresowane są w tym, ażeby Niemcy sta
ły się państwem * pokojowym. Do tego zaś 
celu prowadzi jedyna droga, tj. droga reali-

W „Dzienniku Ludowym“  z dnia 6 paź
dziernika br. zostały zamieszczone pierw
sze depesze zapoczątkowujące czyn Kon
gresowy Zjednoczenia —  Stronnictw Lu
dowych. Głębokie zadowolenie sprawia te
legram chłopów ze wsi Balkowo, powiatu 
białogardzkiego, województwa szczeciń
skiego tym, że do Czynu Kongresowego 
przystąpili razem z eselowcami członkowie 
PZPR, jak również chłopi bezpartyjni, co 
świadczy o czynnej postawie wszystkich 
chłopów wsi Balkowo, o zrozumieniu przez 
nieła wagi zjednoczenia ruchu ludowego dla 
dobra Polski Ludowej i dla dobra mas lu
dowych.

Nie mniej radosny jest liist młodzieży 
chłopskiej, przygotowującej się do wyż
szych studiów na kursach przygotowaw
czych w Łodzi. Wreszcie telegram Koła 
Stronnictwa Ludowego wsi Wrześnica, po
wiat Sławno.

Czyn Kongresowy chłopów z Balkowa, 
chłopów ze wsi Wrześnica, czy uczącej się 
młodzieży chłopskiej, świadczy o rosnącej 
stałe aktywizacji mas ludowych, znaczy to, 
że masy ludowe szybko dojrzewają w u. 
stroju ludowym, że coraz lepiej zaczynają 
pojmować sens władzy ludowej, władzy, 
która otworzyła przed masami pracujący
mi wsi i miast wspaniałą perpektywę roz
wojową.

Chodzi przecież o to, aby jak najwięcej 
wyprodukować wszelkich dóbr, aby zaspo
koić rosnące potrzeby ludzi pracy na wsi 
i w mieście. Chodzi o to, aby masy pracu
jące miast i wsi podnieść na jak najwyż
szy poziom oświaty, by w ten sposób wy
leczyć ludzi z tego kalectwa, jakim jest 
ciemnota, pozostawiona nam przez rządy 
burżuazyjne. Wzbogacić Polskę, zaspokoić

żacji uchwał poczdamskich. W interesie po
koju powinien być zniszczony niemiecki prze
mysł wojenny, winny być unicestwione ele
menty reakcyjne i faszystowskie, które przy
gotowały i przeprowadziły agresję, natomiast 
do decydującego głosu w Niemczech powin
ny dojść żywioły demokratyczne i postępowe.

Po tej drodze poszły władze radzieckie na 
okupowanych przez ZSRR terenach wschod
nich Niemiec. Ostatnie wydarzenia świadczą, 
że ta polityka jest w  całej pełni słuszna i re
alna. Podczas gdy w zachodnich Niemczech 
rozlegają się wrzaski rewizjonistów pokroju 
p. p. Adenauera i Loritza, we wschodnich 
Niemczech miliony ludzi manifestują na rzecz 
pokoju a czołowi przedstawiciele społeczeń
stwa niemieckiego mówią o Odrze i Nysie, 
jako o granicy pokoju.

W ostatnich dniach rządy radziecki i polski 
wystosowały do rządów Stanów Zjednoczo
nych W. Brytani i Francji noty, które potę
piają politykę tych mocarstw na terenie Nie
miec. Noty te stwierdzają zgodnie, że utwo
rzenie separatystycznego „państwa“ zachod
nio - niemieckiego, to próba odbudowy im
perialistycznych Niemiec, to pogwałcenie 
przyjętych przez te mocarstwa zobowiązań 
w Poczdamie a zarazem zdrada wobec naro
dów, które w czasie ostatniej wojny wykrwa
w iły się w  %valce z hitleryzmem. Odpowie
dzialność za tę politykę i sytuację, jaka w jej 
następstwie wytworzyła się w Niemczech, 
ponoszą mocarstwa zachodnie.

Na szczęście —  co zawdzięczać należy po
lityce Związku Radzieckiego — w całych 
Niemczech krzepną i potężnieją siły demo
kracji i pokoju. Siły te podejmują obecnie 
walkę o zjednoczone, demokratyczne i poko
jowe Niemcy. W  tej walce towarzyszyć im 
będzie poparcie całego narodu polskiego, któ
ry świadomy jest tego, żę tylko ich zwycięs
two stworzy warunki dla dobrych i przyjaz
nych stosunków pomiędzy Polską a Niem
cami.

codzienne potrzeby ludzi pracy, wymieść 
z naszego kraju ciemnotę możemy tylko 
pracą, tylko wspólnym wysiłkiem robotni
ka, chłopa, inteligenta oświatowca i inży
niera, technika itd.

W miarę jak rosną wysiłki mas ludo
wych, zbliża się coraz jaśniejszy dla tych 
mas dzień. Dlatego każdego uczciwego 
człowieka na wsi i w mieście radują świa
dome czyny robotników walczących o 
zwiększenie wydajności pracy, a więc o 
powiększenie produkcji przemysłowej. I 
każdego uczciwego człowieka raduje czyn 
chłotpów zrywających się do walki o lepsze 
wyniki pracy na roli, jak raduje czyn mło
dzieży walczącej o opanowanie nauki. W  
tych świadomych czynach mas ludowych 
wyraża się przecież władza ludu pracują
cego, który stare hasło „wiasne sprawy 
bierzemy we własne ręce“ , obecnie realizu
je i wypełnia je żywą treścią we wszyst
kich dziedzinach życia.

Nie możliwe byłoby zrealizowanie hasła 
„własne sprawy bierzemy we własne ręce“ 
za panowania rządów burżuazyjno.obszar. 
niczych, kiedy to ręce mas pracujących 
były spętane i zwisały w niemocy. Niemoż
liwe było zaprowadzenie rzetelnej oświaty 
ludu, czego władze burżuazyjno-obszarni. 
cze bały się jak ognia. Dopiero rząd ludo. 
wy obalił wszelkie krępujące lud zapory 
i wezwał masy ludowe do wielkiego czynu, 
do marszu ku wspaniałej przyszłości. Im 
ponujący przykład mas robotniczych, któ
re stanęły do wyścigu pracy przy odbudo. 
wie zniszczonego przemysłu, dając krajowi 
coraz więcej towarów przemysłowych, u- 
możliwiających odbudowę zniszczonych 
miast i wsi, podnosząc rolnictwo przez pro
dukcję. maszyn rolniczych czy nawozów 
sztucznych, ten przykład nie minął bez 
echa na wsi.

Chłopi pracujący, jako współgospodarze 
kraju, odpowiedzieli wzmożonym tempem 
swojej pracy. Oprócz wzrastającej pro
dukcji rolnej, masy chłopskie rozwijają 
coraz szerszą działalność oświatową i kul
turalną. . „Odremontujemy pałac, by zało
żyć w nim świetlicę oraz przedszkole“  — 
telegrafują chłopi z Balkowa! „Odnowimy 
świetlice’1 — telegrafują chłopi z Wrześni- 
cy. „Zobowiązujemy się doprowadzić mło
dzież Studium Przygotowawczego w Łodzi 
pochodzenia chłopskiego w stu procentach 
na wyższe uczelnie i zadanie to z honorem 
wypełnimy“  — piszą uczniowie, członko
wie Stronnictwa Ludowego. W  całej Pol
sce, dzień za dniem odbywa się wielka 
przebudowa nie tylko życia materialnego, 
lecz i przebudowa psychiczna mas pracu
jących.

Kongres Zjednoczeniowy ruchu ludowe
go, to sprawa dużej wagi, wielkiego zna
czenia dla mas chłopskich. Ale uczczenie 
Kongresu takim czynem, jak odremonto
wanie pałacu, odnowienie świetlicy, zaora
nie ugorów, zapowiedź zorganizowania 
spółdzielni produkcyjnej oraz wysoko 
wzmożona kontraktacja trzody chlewnej 
lub pomoc wzajemna uczącej się młodzieży 
chłopskiej świadczy o przebudowie psy
chicznej chłopskich mas pracujących 
i chłopskiej młodzieży, świadczy o coraz 
głębszym pojmowaniu przez chłopów i  mło
dzież chłopską istoty władzy ludowej, 
której hasłem naczelnym jest: dobrobyt 
i oświata dla mas pracujących! A dobro
byt i oświatę trzeba zdobywać właśnie co
dziennym wysiłkiem, codzienną pracą rąk 
i mózgów milionów ludzi pracy w Polsce 
dopóty, aż wszyscy będą do syta nakar
mieni, obuci, odziani i oświeceni.

Za chłopami z Balkowa podejmą Czyn 
Kongresowy inni chłopi. OBOWIĄZKIEM  
NASZEGO AKTYW U LUDOWEGO, 
WSZYSTKICH ŚWIATŁYCH CHŁOPÓW 
POWINNO BYĆ UMASOWIENIE CZY
NU KONGRESOWEGO TAK. ABY CZYN 
TEN OGARNĄŁ WSZYSTKIE W SIE W 
POLSCE.

Tylko droga Poczdamu jest słuszna
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CHŁOPSKI jZwiązek Radziecki i kraje d e m o k r a c j i  ludowej
czyk kokgresowy ostrzegają państwa zachodnie

Jesienią ubiegłego roku kopalnia węgla « s * ' ' " W ® *  IT ®  168 ^  ™  ,a» aa
Zabrze - Wschód rzuciła wezwanie do wzmo
żenia p rodukc ji przemysłowej dla uczczenia 
zbliżającego się Kongresu Zjednoczeniowego 
P a rtii Robotniczych Wezwanie to podchwy
c iły  wszystkie zakłady pracy jak  Polska 
długa i  szeroka i  z tysięcy zobowiązań załóg 
fabrycznych, zakładów pracy, gromad w ie j
skich, zrodził się wspaniały Czyn Kongreso
wy. Czyn, k tó ry  przyniósł setki tysięcy ton 
wydc~V,ego węgla, setki nowych wagonów, 
tysiące m etrów materiałów, setki nowych 
szkół i  św ietlic.

Dnia 27 listopada br. nastąpi h istoryczny 
akt Zjednoczenia Ruchu Ludowego. Jest to 
moment, na k tó ry  od dawna czekały zorgani
zowane szeregi PSL i  SL, jest to chwila, k tó 
ra położy kres rozbiciu i  waśniom a zmobi
lizu je  pracujące masy chłopskie do wspólnej, 
twórczej pracy i  w a lk i o lepsze ju tro , które 
buduje naród polski pod przewodnictwem 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

Na wieść o zjednoczeniu chłopi -  ludowcy 
zaczęli masowo podejmować na swoich ze
braniach zobowiązania dla uczczenia te j do
niosłej chw ili. Rodzi się w ie lk i Czyn Kon
gresowy wsi polskiej. Na ręce Centralnego 
Kom ite tu  Jedności napływ ają liczne m eldun
k i z wiosek całej Polski. Obok chłopów, 
członków PSL i  SL, deklaru ją  swój udział 
w  czynach członkowie w ie jskich  organizacji 
PZPR. D eklaru je  swój udział w  czynach m ło
dzież ZMP-owska i  chłopi bezpartyjn i. Cała 
wieś daje w yraz swej radości i  zrozumienia 
wagi i  znaczenia Jedności Ruchu Ludowego.

G M IN A  PŁUŻNICA, POW. WĄBRZEŹNO

Chłopi gm iny Płużnicy, pow. Wąbrzeźno 
postanawiają podjąć usilną i w y trw a łą  pracę 
nad podniesieniem poziomu gospodarczego 
wsi:

Zwiększyć o 25 proc. kontraktację trzody 
chlewnej na rok 1950 i w terminie dostawić 
zakontraktowaną ilość żywca.

Zwiększyć w okresie rocznym od dnia 1 li
stopada br. dostawę mleka do mleczarni spół
dzielczej o 25 procent.

Dostarczać do zbiornicy jajczarskiej 
Wszystkie wyprodukowane jajka.

Postanawiają naprawić drogę na przestrze
ni 3 kilometrów od granicy Kotiowo do szo
sy głównej w Płużnicy.

GÓRA MOTYCZNA, POW. DĘBICA

Gromada Góra Motyczna, pow. Dębica, l i 
cząca 62 członków PSL zobowiązuje się w  ra
mach Czynu Kongresowego zwieźć cegłę i do
starczyć robocizny pieszej i konnej przy bu
dowie szkoły. Zadaniem gromady będzie jesz- 
sze w roku bieżącym doprowadzić budynek 
pod dach.

CZAPLE, POW. SWIECIE

Mieszkańcy wsi Czaple, Czapelki, D zik i 
ł  Ernestowo, członkowie PSL, SL i  ZSCh, dla 
uczczenia zjednoczenia S tronn ictw  Ludo
wych podejmują następującą uchwałę:

Wieś Czaple jest wytypowana jako m ie j
scowość do zorganizowania pełnoklasowej 
szkoły podstawowej. Obecna szkoła mieści 
się w  starym  budynku gm innym  o dwu sa
lach, w  któ rych  uczy się 160 dzieci. B rak jest 
również mieszkań dla nauczycieli.

Mieszkańcy wyżej wym ienionych gromad, 
doceniając znaczenie szkolnictwa, zobowią
zują się w  ramach czynu przedkongresowe
go S tronn ictw  Ludowych:

1. opodatkować się dobrowolnie na rzecz 
budowy szkoły po 500 zł. od 1 ha, dostarczyć 
robociznę, podwody, względnie dostarczyć 
kamieni i żwiru.

Wartość zobowiązanych prac przy budowie 
szkoły oblicza się na sumę 876.000 zł.

2. Oczyścić rowy odwadniające długości 
około 4 km. Wartość robocizny przy wyko
naniu tych prac oblicza się na sumę około 
40.000 zł.

3. Uaktywnić działalność ZMP oraz dopo
móc do uruchomienia boiska sportowego.

FABIANOW O, POW OSTRÓW

Koło PSL w  Fabianowie, pow. Ostrów 
Wielkop., postanowiło zelektryfikować swoją 
wieś. Zorganizowano kom itet, do którego 
przystąpiło 71 udziałowców na 72 numerów 
w  gromadzie. Do akcji te j przyłączyli się mie
szkańcy gromad Ociąż i  Czekanów pow. 
ostrowskiego. Ogólny kosztorys e le k try fika 
c ji tych 3-ch gromad wynosi 11.000.000 zło
tych, na poczet których mieszkańcy tych gro
mad zadeklarowali: 6.000.000 zł., pracę przy 
zwózce i  ustaw ianiu słupów do przewodów 
wysokiego napięcia oraz pobudowanie sposo
bem gospodarskim budynków do 3-ch trans
form atorów. Datę ukończenia wszelkich prac 
i zapalenie pierwszej żarówki ustalono na 
dzień 25 listopada.

Nota Rządu Radzieckiego
W  dniu 1 października br. zastępca mi

nistra spraw zagranicznych ZSRR A. Gro. 
myko, na polecenie rządu radzieckiego 
wręczył ambasadorom USA i Wielkiej 
Brytanii oraz charge d‘affaires Francji 
jednobrzmiące noty w sprawie problemu 
niemieckiego.

W związku z utworzeniem 20 września 
br. w Bonn odrębnego rządu dla amery
kańskiej, angielskiej i francuskiej strefy 
okupacyjnej Niemiec, rząd ZSRR uważa 
za konieczne oświadczyć, co następuje:

Fakt utworzenia separatystycznego rzą
du dla zachodnich stref Niemiec można 
kwalifikować jedynie jako punkt szczyto
wy polityki rozbicia Niemiec, prowadzonej 
przez rządy USA, W ielkiej Brytanii 
i Francji w ciągu ostatnich kilku lat z po
gwałceniem uchwał poczdamskich.

Przez utworzenie separatystycznego 
(odrębnego) rządu dla Niemiec Zachod
nich, 3 mocarstwa pogwałciły również po
stanowienia przyjęte w czerwcu br. na pa
ryskiej sesji Rady Ministrów Spraw Za
granicznych.

Rząd radziecki uważa, że usiłowania 
rządów USA, Wielkiej Brytanii i Francji 
usprawiedliwienia swych działań, dotyczą
cych utworzenia separatystycznego rządu 
w Bonn, — interesami ludności niemiec
kiej — nie wytrzymują krytyki, ponieważ 
powszechnie wiadomo, że n ik t nie pytał o 
opinię narodu niemieckiego w tej sprawie.

Z powyższego wynika, że utworzenie se. 
paratystycznego rządu w Bonn jest nie do 
pogodzenia z uchwałami konferencji pocz
damskiej i stanowi brutalne pogwałcenie 
tych uchwał, u których podstaw leży ko
nieczność zachowania jedności Niemiec na 
zasadach demokratycznych i pokoj owych.

Taką politykę trzech mocarstw można 
objaśnić jedynie tym, że znajduje w niej 
wyraz dążenie określonych kól imperiali
stycznych do wykorzystania Zachodnich

Bfiezle—słom 
czci Kongres

Przejeżdżając przez nasze lasy spoty
kamy się bardzo często z takim widokiem. 
Na pewnym obszarze rosną mniejsze i 
większe drzewa i krzaki, a wśród nich stoi 
majestatyczny dąb poszczerbiony nieraz 
piorunami, ale mimo to imponujący swoją 
silą i postacią. Gdy przechodząca burza 
zgina okoliczne krzaki i pomniejsze drze
wca, to jedynie tylko dąb opiera się skutecz
nie wszelkim naporom.

Podobnie jest i między ludźmi. Takim 
dębem człowiekiem w gromadzie Brzezie 
kolo Opatowa był ś. p. Dulny Kacper. Biły 
w niego pioruny z okolicznych ambon. Sy
pały się na przemian szykany i obietnice ze 
strony dworów i administracji endecko- 
sanacyjnej, ale Kacpra Dulnego to nie zła
mało. Pod opieką jego wyrastało i kształto
wało się pokolenie „Zaraniarzy a później 
„Wiciarzy“ , którzy za wzorem Kacpra 
hartowali swoje chłopskie siły w walce z 
tymi, co chcieli zginać chłopskie karki do 
stóp jaśniepanów. Kształtowały się charak
tery i utwierdzały w słuszności myśli o wal 
ce z odwiecznymi krzywdzicielami ludu 
pracującego.

A  gdy zabrakło Kacpra, to zastąpili go 
inni w tych dążeniach i walce nieugiętej, 
czerpiący swe siły do pracy społecznej i po
litycznej z radykalnych tradycji, jakie ży
ją wciąż jeszcze i potęgują się w groma
dzie Brzezie.

A kiedy przyszła wojenna zawierucha, 
spowodowana przez największych w świę
cie hersztów Hitlera, to dawni wiciarze, 
wszyscy bez wyjątku, stali się żołnierzami 
armii podziemnej. Zorganizowani w oddzia. 
ły  B. Ch. gromili faszystów, stając nieraz 
do tej walki nierównej w sile kilkakroć 
mniejszej.

Zniszczenia wojenne nie ominęły i wio
ski Brzezia. Została ona doszczętnie spało, 
na, zniszczona i zrabowana. Dziś, po kilku

Niemiec jako bazy dla urzeczywistnienia 
ich agresywnych planów, co przeistacza 
Niemcy Zachodnie wt nowe ognisko niepo
koju w Europie.

Rząd radziecki uważa więc obecnie za 
konieczne zwrócić uwagę na tę wyjątkowo 
poważną odpowiedzialność, która spada na 
rządy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii t Francji w związku z polityką w 
Niemczech.

Sytuacja ta nadaje szczególnie ważne 
znaczenie w sprawie wykonania zadań od
budowy jedności Niemiec, jako demokra
tycznego i pokojowego państwa oraz w 
sprawie zabezpieczenia wykonania przez 
Niemcy zobowiązań nałożonych na nie 
w układzie poczdamskim czterech mo
carstw.

Nota Rządu Polskiego
W dniu 5 października kierownik Mi

nisterstwa Spraw Zagranicznych wicernh 
nister prof. Stanisław Leszczycki wręczył 
ambasadorowi Stanów Zjednoczonych i 
Francji oraz charge d’affaires W. Bryta
nii noiy o identycznej treści, dotyczące 
zagadnienia Niemiec.

Na wstępie nota przypomina, że Rząd 
Polski zawsze dawał wyraz stanowisku, 
że uważa umowę zawartą przez wielkie 
mocarstwa w Poczdamie za fundament, 
który umożliwia zbudowanie demokra» 
tycznych i pokojowych Niemiec. Po omó
wieniu Uchwał Poczdamskich, w myśl 
których Związek Radziecki, Stany Zje* 
dnoczone, W- Brytania a następnie i Frań 
cja zobowiązały się przebudować Niem
cy w państwo pokojowe i demokratycz* 
ne, nota stwierdza, co następuje:

„Okres, który upłynął od kapitulacji 
Niemiec hitlerowskich dowiódł, że po po 
czątkowym etapie współpracy, Mocar» 
stwa okupujące zach. część Niemiec prze
szły do polityki ignorowania, a następnie 
naruszania swych zobowiązań, przyję< 
tych w Uchwałach Poczdamskich, podry
wając w ten sposób najistotniejsze zasa» 
dy uregulowania problemu niemieckie-

wieś ludowo 
Zfednoczenlu

latach wytężonej pracy, została już ona 
odbudowana. A  z roli przodownictwa w 
swoim powiecie, a nawet województwie nie 
myśli się wycofywać. Doceniając znacze
nie historycznej chwili, jaką jest zjedno
czenie PSL i SL, Brzezie chce czynem i wy
nikiem zespołowej pracy zapisać ten dzień 
w historii wsi polskiej.

W  pamiętny dzień 2 października na u- 
roczystym zebraniu w obecności przedsta
wiciela Zarządu Wojewódzkiego_ PSL ob. 
Waysa Antoniego oraz przedstawiciela Za
rządu Wojewódzkiego SL ob. Maja Juliana 
postanowili członkowie Polskiego Stron
nictwa Ludowego i Stronnictwa Ludowe
go, przy udziale członków bratniej Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej o- 
raz bezpartyjnych mieszkańców gromady 
Brzezie:

1) Plac gromadzki o obszarze pół ha za
mienić na park - boisko i wykonać 
wszystkie prace, by z tego zapuszczo
nego nieużytku uczynić miejsce po
żyteczne i przyjemne.

2) Wybudować drogę bitą prowadzącą 
do tego parku . boiska.

3) Obsadzić plac szkolny drzewami owo
cowymi.

4) Zorganizować wszystką młodzież w 
Kole Z. M. P.

5) Założyć punkt biblioteki gminnej.
6) Zorganizować kurs dla analfabetów.
7) Zaprenumerować pisma dla wszyst

kich członków naszych organizacji 
politycznych.

8) Wezwać wszystkich bezpartyjnych do 
przystąpienia do istniejących w na
szej gromadzie organizacji.

9) Wezwać wszystkie inne gromady na., 
szego województwa do podjęcia po 
dobnych uchwal i współzawodnictwa 
z nami w ich wykonaniu.

Wavs Antoni

go, zgodnie z interesami bezpieczeństwa 
i pokoju” .

W dalszym ciągu nota omawia posz» 
czególne etapy polityki gwałcenia Umów 
Poczdamskich przez mocarstwa zacho
dnie po czym stwierdza odnośnie zacho* 
dnich Niemiec:

Dzięki poparciu ze strony 3 Mocarstw 
stały się one bazą zachodnio niemieckie
go separatystycznego rządu, który wysu= 
nął od pierwszej chwili swego powstania 
na czołowe miejsce swego programu ha
sła odwetu, rewizjonśzmu i  podżegania 
do wojny, włączenia Niemiec do lagre« 
sywnego Paktu Atlantyckiego oraz nie
nawiść do postępowych i demokraty cz» 
nych sił własnego narodu.

W atmosferze takiej odżywają najgor
sze tradycje niemieckiego militaryzmu i 
szowinizmu, mobilizując ciemne siły re* 
akcji w Niemczech. Już obecnie stały się 
możliwe wystąpienia awanturników poli
tycznych i podżegaczy wojennych typu 
Richtera i Loritza, brutalne napaści pod 
adresem sąsiadów Niemiec, m. in. Polski, 
przypominające w  swej treści Młlerow* 
ską propagandę z okresu przygotowywać 
nia agresji.

Charakter tego separatystycznego cia
ła, utworzonego w wyniku pogwałcenia 
Uchwał Poczdamskich, potwierdza nie* 
zbicie, że na terenie stref zachodnich, pod 
opiekuńczymi skrzydłami 3 Mocarstw, po 
wstaje nowa koncentracja agresywnych 
sił, która ponownie może zagrozić m iłu
jącym pokój narodom, a w pierwszym 
rzędzie sąsiadom Niemiec.

Polska — wielokrotna ofiara agresji 
niemieckiej — nie może przejść do po» 
rządku nad faktem kształtowania się no
wego ośrodka tej agresji, który w  oparciu
0 stare, reakcyjne elementy, stanowiące 
niegdyś siłę napędową faszyzmu -  czer» 
pie obecnie poparcie i  zachętę z obcych 
ośrodków imperialistycznych.

Polska, jako państwo sąsiadujące l  
Niemcami, których kierunek rozwoju jesi 
sprawą pierwszorzędnej wagi dla Naro
du Polskiego — widziała i widzi w reali» 
zacji po lityki Poczdamu najlepszą gwa
rancję usunięcia źródeł agresji niefmiec» 
kiej, na dredzie reform społecznych, od
sunięcia od wpływu na życie polityczne
1 społeczne Niemiec sił starej reakcji i neo 
faszyzmu, co dałoby w rezultacie ugrun» 
towanie sił pokojowych i demokratycz
nych narodu niemieckiego.

Polityka Bonn stanowi jeskrawy wyraz 
zaprzeczenia tych zasad i odstąpienia od 
tej drogi przebudowy Niemiec.

Następnie nota stwierdza, że Rząd Pol» 
ski uważał i uważa politykę narzucenia 
narodowi niemieckiemu podziału oraz 
naruszanie Uchwał Poczdamskich za wy
soce szkodliwe dla sprawy trwałego po» 
koju, po czym stwierdza:

„Ten stan rzeczy jest alarmujący dla 
narodów, które nie zdążyły jeszcze zale
czyć ran, zadanych im przez agresję hi» 
tlerowskich Niemiec w ostatniej wojnie 
i na oczach których, pod protektoratom 
3 Rządów powstaje nowy agresywny oś
rodek w  zachodnich strefach Niemiec, 
związany z polityką międzynarodowych 
kól imperialistycznych.

Rząd Polski protestuje w imieniu Naro« 
du Polskiego przeciwko temu stanowi 
rzeczy, który powstał wskutek odstąpie
nia 3 Mocarstw od realizacji Uchwał 
Poczdamskich.

Rząd Polski zarazem oświadcza, źe jak 
dotychczas, tak i nadal Polska będzie czy. 
miła i  popierała wszelkie wysiłki, zmie
rzające do konsekwentnej realizacji Uch» 
wał Poczdamskich i  do demokratyczne
go i leżącego w interesach pokoju roz
wiązania kwestii niemieckiej, zgodnie i  
duchem łych Uchwał, przy współudziale 
pokojowych i demokratycznych sił w  na
rodzie niemieckim” .

☆

Noty o podobnej treści wystosowały do 
rządów Stanów Zjednoczonych Czecho« 
słowaefa, Węgry, Rumunia i Albania. No
ty te zgodnie podkreślają, że polityka mo 
carstw w zachodnich Niemczech dopro. 
wadziła do wzrostu nastrojów odweto
wych i rewizjonistycznych i że dzięki u. 
tworzeniu „rządu” w Bonn składającego 
się z byłych zwolenników Hitlera, Niem
cy Zachodnie stają się ośrodkiem nowe; 
agresji
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Szkolnictwo rolnicze na nowych drogach

y ty s ią c e  fachow cówK s z ł a t c i m
W dniu 15 września rozpoczął się w szko

łach rolniczych nowy rok szkolny. W 200 
liceach rolniczych i  400 średnich szkołach 
rolniczych 35 tysięcy uczniów rozpoczęło 
naukę. Są to głównie synowie małych i 
Średnich rolników oraz robotników rolnych. 
W Polsce przedwrześniowej bezrolny, ma
ło i średniorolny chłop nie mógł korzystać 
z dobrodziejstwa nauki i wiedzy rolniczej. 
Przed wojną mieliśmy w Polsce 162 niższe 
szkoły rolnicze i tylko 7 szkół średnich. 
Niższe szkoły świeciły pustkami, bo nie za
pewniały młodzieży startu życiowego, nie 
dawały możności znalezienia pracy i nie u- 
prawniały do przejścia do szkoły średniej. 
Szkoły średnie jeszcze bardziej były niedo
stępne dla chłopa. Wysokie opłaty w tych 
gzkołaeh pozwalały uczyć się tam dzieciom 
wyjątkowo bogatych chłopów i niedouczo
nym w innych szkołach tzw. „błękitnym 
młodzieńcom“  ziemiańskim. Niski poziom 
przygotowania zawodowego rolniczego u- 
trudniał gospodarczy i kulturalny rozwój 
wsi.

W okresie czterech lat odbudowy Pań
stwa Ludowego na polu oświaty i szkolni
ctwa rolniczego zrobiliśmy duży krok na
przód. Dziś mamy już czynnych 200 liceów 
rolniczych i 400 średnich szkól rolniczych' 
w których uczy się 35 tysięcy uczniów. 
Już w roku obecnym szkoły znalazły się 
wobec trudności pomieszczenia i przyjęcia 
wszystkich zgłaszających się kandydatów. 
Oprócz tych szkół istnieje 6.000 ośrodków 
przysposobienia rolniczego, które obejmu
ją  250.000 uczącej się młodzieży, tej, któ
ra pracuje i pozostaje w swoim gospodar
stwie. Przed wojną szumne „przysposobię, 
nie rolnicze’* 1 liczyło zaledwie kilkanaście 
tysięcy uczestników. Obecnie młodzież wiej 
gka masowo garnie się do szkół rolniczych. 
Również szkolenie korespondencyjne _ na 
wszystkich stopniach wiedzy rolniczej o- 
bejmuje coraz więcej ludzi na wsi. -

Te szybkie i wielkie osiągnięcia na polu 
oświaty rolniczej dają gwarancję, że będą 
zaspokojone narastające potrzeby rolni
ctwa, zaś jego zadania zarówno w dziedzi
nie produkcji rolnej jak i organizacji oraz 
techniki rolnej zostaną dobrze i sprawnie 
rozwiązane.

Dla nowych zadań w rolnictwie opraco. 
wany został nowy program szkolenia za
wodowo _ rolniczego. Już w tym roku w 
100 liceach rolniczych i w części szkół niż
szych będzie on wprowadzony w życie. 
Wytyczne tego programu przedstawiają 
się, jak następuje:

1) W  nowym programie postawione 
jest wyraźnie i  zdecydowanie powiązanie 
praktyki rolnej ze szkołą na wszystkich 
szczeblach.

2) Szkolnictwo i nauczanie rolnicze 
wszystkich stopni nastawione jest na ści
słą specjalizację w jednej, nieraz wąskiej 
dziedzinie. Taka specjalizacja pozwoli szyb
ko wyszkolić dobrych specjalistów dla 
wszystkich dziedzin rolnictwa.

3) Zapewniona jest ciągłość szkolenia, 
t j.  umożliwione jest przejście ze szkół niż
szego typu do wyższych.

4) Rekrutacja młodzieży do szkół bę
dzie planowa. Kandydatów wysyłać będą 
te instytucje, które zapewnią pracę dla da. 
nego kandydata,

Nowa struktura szkolnictwa rolniczego 
przewiduje trzy stopnie szkolenia.

Pierwszy stopień szkolenia —- to szkoły 
Przysposobienia Rolniczego. Przez te szko
ły winna przejść wszystka młodzież rolni
cza. W  szkoleniu na tym stopniu zaszły 
takie zmiany, że obecnie będzie się szko
lić dla określonych potrzeb jak dla PGR, 
drobnych gospodarstw, Spółdzielczych O. 
środków Maszynowych, Spółdzielni Gmin
nych bib dla Spółdzielni Produkcyjnych 
W zakresie szkól Przysposobienia Rolnicze 
go każdy będzie obowiązany posiąść okreś
lone wiadomości i umiejętności zawodowe. 
Ukończenie szkoły Przysposobienia Rolni
czego zakończone będzie egzaminem, po 
złożeniu którego kandydat uzyskuje Pań
stwową Odznakę Rolniczą.

Drugi stopień szkolenia rolniczego sta
nowić będą szkoły i kursy masowej specja. 
lizacji dla praktyków - rolników. Szkoły 
te będą zorganizowane zamiast dawnych 
szkół średnich, t j. gimnazjów Kandyda
tów do tych szkól kierować będą Z. S. Ch., 
PGR i CRS. Kandydaci, którzy ze swojej 
praktyki posiadają dużo wiadomości — w 
szkole średniej uzyskają dalsze wiadomo
ści teoretyczne i praktykę w zakresie swej 
specjalności. Szkół takich przewiduje się 
po jednej w każdym powiecie. Będą to szko 
ły internatowe, przystosowane do potrzeb 
gospodarczych danego terenu.

Na trzecim stopniu szkolenia rolniczego 
będą zorganizowane licea rolnicze o róż
nych kierunkach specjalizacji. Licea te po. 
Siadać będą jednolitą organizację, t j. 3-letni 
program nauczania z tym, że od marca do 
1-go listopada obowiązywać będzie prak
tyka, zakończona 3—4 miesięczną nauką w 
szkole i egzaminem. Licea rolnicze dają 
ty tu ł technika w danej specjalizacji. Do l i 
ceów przyjmuje się młodzież po ukończe
niu 7-miu oddziałów szkoły powszechnej 
lub odpowiednich stopni szkolnictwa ro l
niczego.

Zapotrzebowanie na siły wykwalifiko
wane w dziedzinie produkcji rolnej i zwie. 
rzęcej, w spółdzielniach gminnych, w prze
twórstwie rolnym, w urządzaniu i regulacji 
gospodarstw jest wielkie. W  najbliższym 
sześcioleciu w rolnictwie potrzeba będzie 
40.000 techników rolnych i 130.000 specja. 
listów niższych stopni.

Rząd zapewnił niezamożnej młodzieży 
chłopskiej i robotniczej szeroki dostęp do 
tych szkół. Nauka jest bezpłatna a na u- 
trzymanie w internatach uruchomione są 
duże fundusze państwowe-i samorządowe. 
Znaczna część pilnych i niezamożnych u- 
ezniów korzysta ze stypendiów.

Minister Rolnictwa i R. R. Dąb Kocio! 
otworzył uroczyście 15 września w liceum 
w Golotczyźnie nowy rok szkolny. Powie
dział on do młodzieży m. innymi: „Przed 
wami stoi potężna twierdza — nazywa się 
ta twierdza — nauką z je j licznymi roz
gałęzieniami wiedzy. Tę twierdzę musicie 
zdobyć za wszelką cenę. Tę twierdzę mus: 
zdobyć młodzież, jeżeli chce się stać budow
niczym nowego życia. Bo Polska Ludowa 
czeka na fachowców, żadne z was, dziew
cząt i  chłopców, nic zostanie po skończeniu 
szkoły bez pracy“ .

Te wielkie, tak jasno postawione zada
nia i cele, poparte wspaniałymi osiągnię
ciami utwierdzają nas w wierze, że rozwój 
oświaty rolniczej i przygotowanie kadr dla 
rolnictwa pod względem fachowym, spo
łecznym i politycznym jest na dobrej dro. 
dze.

Książka czytana 
przez m Ilony ludzi

Jedenaście lat temu ukazała się na pół
kach księgarskich ZSRR książka, która w 
krótkim czasie rozpowszechniła się na ca
łym świecie, została przetłumaczona na 
liczne języki i osiągnęła nienotowane w 
dziejach wydawnictw politycznych cyfrę 
wydań i egzemplarzy* Książka ta to Krótki 
Kurs Historii WKP(b), czyli Wszechzwiąz- 
kowej Komunistycznej Partii (bolszewi
ków).

Czym należy tłumaczyć, że książka ta 
— dzieło generalissimusa Stalina — zdoby
ła tak wielkie powodzenie na całym świę
cie, że w jednym tylko Związku Radziec
kim ukazała się w ilości 35 milionów egzem 
plcrrsy? Należy to tłumaczyć tym, że poka
zuje ona jasno i przejrzyście drogę walki 
i zwycięstwa partii bolszewickiej począw
szy od małych kółek marksistowskich 
walczących z przemocą caratu i burżuazji 
aż do wielkiej partii, która dzięki zwycię
stwu Rewolucji Październikowej utworzyła 
pierwsze na świecie państwo socjalistycz
ne.

„Krótki Kurs" to dostępny dla każdego 
podręcznik teorii i praktyki marksizmu I 
leninlzmu. Na jej kartach uczą się partie 
proletariackie całego świata jak walczyć 
i zwyciężać, jak pokonywać wszelkie trud
ności wewnętrzne, które mogą powstawać 
skutkiem odszczepieńczej, wrogiej, antypro- 
loiariackiej działalności różnych zdrajców 
jak kiedyś Trocki a ostatnio Tito i Rajk.

„Krótki Kurs" wykazuje prawidłowość 
rozwoju dziejowego i walki o powszechną 
sprawiedliwość społeczną, której nieuchron 
nym zakończeniem będzie zupełna likwi
dacja imperializmu.

„Krótki Kurs" to książka, która winna 
znaleźć się w każdej bibliotece jako teore
tyczna podstawa wszelkiej działalności po
lityczno . społecznej w naszym kraju, dą
żącym do socjalizmu.

Eiłoifzież katolicka 
czeka na glos episkopatu

Z okazji Międzynarodowego Dnia Poko, 
..iu obradowali w Poznaniu przedstawiciele 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży. 
Po dyskusji, której tematem były_ ostat
nie przemówienia rewizjonistów niemiec
kich i stosunek Watykanu do tej sprawy, 
zebrani powzięli uchwałę, która mówi m. 
in.: „My, młodzież katolicka, z żalem głę
bokim i bolesnym zdziwieniem obserwuje
my politykę Watykanu. Trudno nie zau. 
ważyć, że stosunek Watykanu do Niemiec 
Zachodnich i jego stanowisko w sprawie 
naszych granic na Odrze i Nysie sprzyja 
antypolskiej polityce neohitlerowców. Ta 
zbieżność, nas, młodzież katolicką, napawa 
troską i ogromnym bólem. Młodzież kato
licka okręgu poznańskiego oczekuje od 
episkopatu polskiego zajęcia w sprawie 
naszych Ziem Zachodnich i naszych granic 
na Odrze i Nysie stanowiska odpowiadają
cego woli całego społeczeństwa’1.

Nie byłoby w Polsce wolności i niepodległości i nie byłoby w Polsce 
władzy ludowej, gdyby zwycięskie armie ludu pracującego Związku Soc
jalistycznych Republik Radzieckich nie rozbiły barbarzyńskich hord h it 
lerowskich, depczących ziemie słowiańskie.

Zwycięstwo władz}' ludowej w Polsce przed 5-ciu laty stało się moż
liwe dzięki zwycięstwu ludu pracującego, który zbudował nowy ustrój 
społeczny na potężnych obszarach ZSRR i przyszedł z pomocą polskiemu 
ludowi pracującemu w jego walce z najeźdźcą hitlerowskim i dodał mii 
sił i wiary w walce w rodzimymi klasami pasożytniczymi. Od tej chwili 
polski lud pracujący odbudowuje i równocześnie wykuwa nowe formy 
ustrojowe i snołeczno-cestiodarcrc Polski.

BOLESŁAW BIERUT

BORYS POLEWOJ Tłumaczył Włodzimierz Kałuba

Ostatni dzień Matenssn Knimina
Mateusz Kuźmin słynął wśród ludzi ze 

swojej wsi jako odludek. Chata jego, po. 
chylona od starości, stała z dala od wioski 
na skraju-lasu. Ponury i małomówny, 
z nieodstępnym psem, z przedpotopową fu. 
zyjką na ramieniu włóczył się po lasach 
i mokradłach. Gdy nadchodziła Aviosns 
i nabrzmiewały pąki drzew, a przez prze. 
tainy śniegu przeglądać poczynały płaty 
czarnej ziemi, Mateusz znikał w  kniei: 
rozpoczynały się toki głuszców. Towarzy
szył mu wtedy mały Wasia, wychowywa. 
ny przezeń wnuczek, sierota.

Nie można powiedzieć, by Mateusz by! 
we wsi nielubiany. Tyle, że odnoszono się 
doń nieufnie: kto wie, mówiono, co myśl.' 
czowiek boczący się na sąsiadów, mrukli. 
wy, włócząey się wiecznie po lasach i mo. 
czarach, nie wiadomo po co i gdzie? Do za. 
miłowań myśliwskich od dawna już wieś 
odnosiła się niechętnie.

Obowiązki swe, stróża nocnego w koł
chozie wypełniał jednak Mateusz dokład
nie i chociaż dziewiąty krzyżyk dźwiga! 
już na plecach, nie zdarzyło się, by ktoś 
odważył się pokusić o dobro, strzeżone 
przez staruszka Mateusza i jego kudłatego 
i złego psa Szarka.

Kiedy zło wojny wtargnęło do zagubio
nego wśród lasów i jezior kołchozu „Świt“ 
i niemieckie oddziały narciarskie zalcwate. 
rowały się we wsi, doAvódca batalionu, zo
rientowawszy się w sytuacji zdecydował, 
iż nie znajdzie lepszego sołtysa, niż mruk

liwy odludek Mateusz. Wezwano go więc 
do dowództwa, mieszczącego się av nowym 
budynku zarządu kołchozu, poczęstowano 
uprzejmie szklanką niemieckiej wódki 
i zaproponowano urząd sołtysa. Starzec nie 
przyjął ani poczęstunku, ani stanowiska, 
powołując się na wiek, głuchotę i niedołę
stwo. Pozostawiono go w spokoju, a nawet 
w doAvćd szczególnej sympatii ZAvrócono 
mu staroświecką fuzyjkę .

Gdy nadeszła wiosna i Niemcy poczęli 
szykoAA-ać się do ofensywy, przypomniano 
sobie Mateusza. Batalion narciarzy, kAva. 
terujący w kołchozie „św it“  miał leśnymi 
ścieżkami przez zamarznięte jeszcze mo
kradła przedostać się na tyły radzieckich 
oddziałÓAA' generała Gorbunowa i zaatako. 
wać je znienacka. Chodziło tylko o dobre
go przeA\rodnika, a któż znał lepiej te 
wszystkie leśne dróżki i ścieżynki, każdą 
sosenkę i każdy niemal kamień w lesie, niż 
stary Mateusz?

Wezwano starca ponownie do komen
danta batalionu i zaproponowano, by nocą 
przeproAvadził skrycie oddział niemiecki na 
ty ły  radzieckich stanowisk bojowych. W 
razie odmowy — kara śmierci, a za dobre 
wykonanie zadania — pieniądze, mąka, 
nafta, a nade Ayszystko nowa, doskonała, 
niemiecka dubeltówka — szczyt marzeń 
myśliwego. Mnąc w ręku kosmatą i podar. 
'ą baranią' czapę Mateusz długo milczał. 
Jego spojrzenie biegło ze znawstwem ku 
noAAiutkiej broni, której czerń mieniła się

av słońcu perlistą matowością.. Oficer nie
cierpliwie bębni} palcami po stole czekając 
na odpoAciedź. Zdawał sobie sprawę, że 
av ręku tego posępnego, tajemniczego 
starca leżały losy batalionu, a może i po- 
Avodzenie całej, tak starannie przygotoAva. 
nej operacji.

Widząc, jak pożądliAvie stary myśliwiec 
spogląda na broń, usiłoAvał teraz właśnie 
odgadnąć, o czym myśli w tej c lw jli ten 
ponury, leśny człowiek.

— „Dobra sztuka”  — odezwał się 
wreszcie Mateusz, pieszczotliwie głaszcząc 
zgrubiałą dłonią lśniącą lufę i zezując w 
stronę oficera, zapytał jeszcze:

A pieniędzy dołoży wasza AYielmoż.
ność ?

— O... o... o... — zakrzyknął, wyraźnie 
ucieszony oficer, gdy tłumacz powtórzył 
mu słowa Mateusza.

— Doskonale. Powiedz mu, że praktycz
ny z niego człowiek. Takich ludzi Niemcy 
cenią. Powiedz mu, że niemieckie doAAmdz- 
(avo nie żałuje pieniędzy tym, którzy mu 
AAÓernie służą.

Oficer triumfował. Nareszeie ma peAv- 
nego przewodnika. Ale nie to było najAvaż- 
niejsze. Pięć miesięcy spędzonych w tych 
ponurych, zimnych lasach, tak odmien
nych od słonecznej i pogodnej nawet w 
swej niedoli Francji, gdzie poprzednio sta
cjonował ze sAvym batalionem, kazały mu 
instynktoAvnie obaAviać się tych niezrozu
miałych dlań radzieckich ludzi, tej ponu- 
••ej, okrutnej przyrody, nieprzebytych le. 
mych obszarów, gdzie każdy pień, każdy 
krzak, każda zaspa śnieżna mogła niespo. 
dzianie odezAcać się strzałami. Pięć długie’ 
miesięcy, av czasie których nawet daleko 
za linią frontu nie można było rozebrać się

do snu i niepodobna było nie trzymać pod 
poduszką nabitej broni.

Ale pieniądze, pieniądze!! Okazuje się* 
że nawet tych dziwnych, sfanatyzowanych 
ludzi, którzy Avłasnymi rękoma palą w o- 
bliczu nadchodzącego AYroga SAvoje osiedla, 
można kupić. Nawet i tu pieniądz posiada 
sAvoją nieodpartą silę. Jakim spojrzeniem 
mierzy go ten starzec, jak  stara się prze
niknąć, czy go nie oszukują, czy rzeczywi
ście mu zapłacą!

—- Powiedz mu —  rzucił tłumaczowi, — 
że za pomoc hojnie zapłacimy. Zaproponuj 
mu tysiąc rub li — dodał skAvapliAvie.

Mateusz długo patrzył na#oficera spod 
swych krzaczastych, żółtawo.szarych brwi
i wreszcie wełno powiedział:

— Mało. Tanio chcecie mnie kupić.
— No to półtora, powiedzmy, dwa ty 

siące.
-— PołoAvę z góry, wasza wielmożność!
Naradziwszy się z tłumaczem, oficer 

starannie odliczył papierki. Starzec zgar
nął je ze stołu szeroką, żylastą ręką i nie
dbale wetknął za podszewkę swej czapki.

— Dobrze! Poprowadzę was wilczymi 
tropami, których nikt prócz mnie tu nie 
zna. Powiedzcie, dokąd chcecie trafić?

Oficer wymienił nazwę m iejscoaa ości, 
chciał pokazać na mapie.

— Nie trzeba. Wiem, Tropiłem tam lisy. 
Nad ranem będziemy na miejscu. A z du
beltówką, żeby nie było oszukaństwn. wa
sza Avielmożność!

Mieszkańcy kołchozu podejrzliwym 
Yzrokiem śledzili Mateusza, gdy wracał do 
iebie z niemieckiej kwatery, jak zwykle 
ulczący, zamknięty w sobie, obojętnie mi-

(Dalszy ciąg na str. 4-ej)
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Formoza — ostatnia nadzieja Czang Kai Szeka

nie będzie ko lonią am erykańską
W  ostatnim czasie w związku z wyda

rzeniami w Chinach bardzo często wymie
niana jest na łamach prasy wyspa Formo
za. Wyspa ta bowiem—jak się wydaje—ma 
być ostatnią twierdzą oporu zbankrutowa
nego reżimu Czang-Kai-Szeka.

Nazwa tej wyspy po chińsku brzmi 
Taiwan. Nazwę „Formoza", tj. piękna, na
dali jej Portugalczycy w 17 stuleciu. Poło
żona jest na wschód od południowych 
Chin, od których oddziela ją cieśnina Fu- 
kien. Łącznie z sąsiadującymi z nią wysep
kami obejmuje ona obszar o powierzchni 
przekraczającej 35.000 km kwadratowych, 
na którym mieszka obecnie około sześć i 
pół miliona ludności. Wschodnia część 
Formozy jest górzysta. Najwyższe wznie
sienia tej części wyspy przekraczają 4.000 
metrów. W  zachodniej części wyspy roz
ciągają się równiny, pokryte przeważnie 
gęstymi, podzwrotnikowymi lasami. Lasy 
te zajmują ponad 3/5 całkowitej powierz
chni Formozy. Klimat tej wyspy jest gorą
cy, wilgotny i dla ludzi, zwłaszcza dla Eu
ropejczyków niezdrowy. Dzięki temu jed
nak wyspa pokryta jest niesłychanie bo
gatą i bujną roślinnością, której zawdzię
cza nazwę nadaną jej przez Portugalczy
ków. Poza tym Formoza jest często nawie
dzana przez trzęsienia ziemi oraz przez 
gwałtowne burze tropikalne — tajfuny.

Pierwotną ludność wyspy stanowiły 
plemiona malajskie. Z czasem z pobliskie
go kontynentu napłynęli Chińczycy, którzy 
dziś stanowią przeważającą większość za
ludnienia i zamieszkują nizinną północną 
i zachodnią cześć wyspy. Ludność malaj- 
ska wynosząca kilkadziesiąt tysięcy głów 
zamieszkuje niedostępne puszcze we 
wschodniej i południowej części wyspy. 
Ludność ta do dziś żyje na bardzo niskim, 
pierwotnym stopniu kultury. Nie używa 
prawie odzienia, a do niedawna jeszcze wy
padki ludożerstwa nie należały wśród Ma
lajów do rzadkości. Poza Chińczykami i 
Malajami mieszka na .Formozie około 200 . 
tys. Japończyków.

Niewielki stosunkowo obszar wyspy 
mieści w sobie ogromne bogactwa natural-: 
ne. Bogactw tych dostarcza przede wszyst
kim świat roślinny. Należy tu wymienić 
w pierwszym rzędzie ryż, trzcinę cukrową, 
herbatę, jutę oraz drzewo kamforowe. 
Wnętrze ziem' kryje w sob'e bogate złoza 
węgla, soli, nafty, miedzi. Również i złoto 
jest tu dość często spotykane.

Formoza, która od niepamiętnych cza
sów została skolonizowana przez Chińczy
ków, prawie-do końca ubiegłego stulecia 
wchodziła w skład państwa chińskiego, za 
wyjątkiem krótkiego okresu w 1/ stuleciu, 
gdy'zawładnęli nią Holendrzy. W  połowie 
ubiegłego stulecia ku Formozie skierowały

się apetyty Japończyków. Próbowali oni 
zawładnąć wyspą już w roku 1847. W  ro
ku 1895 po przegranej wojnie z Japonią, 
pod naciskiem mocaltetw europejskich Chi
ny zostały zmuszone do odstąpienia Formo 
zy Japończykom. Pod ich panowaniem po
zostawała ona przez 50 lat, tj. do roku 
1945. Jednakże w ciągu tego długiego o- 
kresu Japończycy nie zdołali tej wyspy 
całkowicie opanować ani skolonizować. 
Tubylcza ludność ani na chwilę nie pogo
dziła się z ich panowaniem. Nieustannie 
wybuchały na Formozie powstania, które 
Japończycy tłumili z niesłychanym okru
cieństwem. Pomimo terroru nie zdołali oni 
złamać oporu tubylców. Usadowili się na 
dobre jedynie w miastach i na wybrzeżu, 
natomiast wnętrze wyspy pozostało dla nich 
wrogie i niedostępne. Oddziały japońskie, 
które zapuszczały się w podzwrotnikowe 
lasy, przepadały bez wieści. Taki stan prze
trwał do drugiej wojny światowej, która 
grabieżcom japońskim przyniosła klęskę.

W  roku 1945, w myśl umowy zawartej 
w roku 1942 w Kairze pomiędzy Czang- 
Kai-Szekiem a USA i W . Brytanią, For
moza wróciła do Chin. Jednakże równo
cześnie z wojskami i władzami Kuomintan- 
gu przybyły na Formozę oddziały amery
kańskie. W  ślad za wojskiem rozpoczęli 
na wyspie penetrację kapitaliści amery
kańscy.

Dzięki swoim bogactwom i swojemu 
położeniu Formoza stanowi jeden z tych

obiektów na Dalekim Wschodzie, ku któ
rym zwróciła się w pierwszym rzędzie za
chłanność imperialistów amerykańskich. 
Wedle ich planów Formoza ma się stać 
amerykańską bazą wojskową, jednym z 
najważniejszych ogniw w łańcuchu baz, 
ciągnących się wzdłuż wschodniego wy
brzeża Azji, od Filipin aż do cieśniny Be
ringa. Baza ta zabezpieczałaby panowanie 
zarówno Amerykanów jak i zaprzedanego 
im całkowicie rządu kuomintangowskiego 
na kontynencie chińskim. .

Ostatnie wydarzenia w Chinach prze
kreślają jednak rachuby Amerykanów. 
Zwycięstwa armii ludowej położyły już 
kres rządom Czang-Kai-Szeka w północ 
nych, środkowych a częściowo i w połud
niowych Chinach. Wojska ludowe zbliża
ją się obecnie do Kantonu, który jest praw
dopodobnie ostatnim gniazdem oporu 
wojsk kuomintangowskich w południo
wych Chinach. Stąd też już od wiosny ku 
Formozie zwróciły się oczy Czang-Kai- 
Szeka i jego wspólników. Przy pomocy 
amerykańskiej chcieliby oni z tej wyspy 
uczynić swoją twierdzę, skąd w dalszym 
ciągu mogliby prowadzić zbrodniczą woj
nę przeciw narodowi chińskiemu. Dlatego 
wspólnie z Amerykanami gorączkowo for- 
tyfikują Formozę od wiosny. Tam ściąga 
się resztki wojsk kuomintangowskich i 
sprzęt wojskowy dostarczany przez Ame
rykanów. Równocześnie na Formozę wy
cofują sie z Chin wojska amerykańskie.

PIĄTA ROCZNICA
powstania Milicji O byw ate lskie j

Dnia 7 października 1944 roku została 
powołana do życia przez PKWN Milicja 
Obywatelska.

Przed nowoutworzoną milicją stanęły 
ciężkie zadania. Zniszczony kraj pozosta
wał w powojennym chaosie, elementy 
przestępcze korzystały ze sprzyjających 
dla siebie warunków. Często głodny i źle 
umundurowany milicjant musiał stawać do 
walki z rodzimymi i obcymi faszystami. 
Często krwią własną cementował milicjant 
powstające zręby nowej Polski. Z walki tej 
wyszedł zwycięsko.

Dziś po pięciu latach istnienia Milicja 
Obywatelska może poszczycić się piękny
mi wynikami w walce z przestępczością 
w kraju. Świadczą o tym choćby zmniej
szające się ciągle cyfry wykroczeń przeciw 
prawu. Podczas gdy w r. 1938 zanotowano 
w kronikach policyjnych przeszło pół mi
liona przestępstw, to dziś ilość ta zmalała 
do jednej trzeciej tej cyfry. Gdy w roku 
1938 dokonano około 400.000 kradzieży, to

w r. 1948 cyfra ta spadła do 100.000. 
Znaczna w tym zasługa M ilic ji Obywatel
skiej, stanowiącej składową część całego 
aparatu bezpieczeństwa.

Źródłem tych sukcesów osiągniętych w 
walce o zaprowadzenie ładu i praworząd
ności w kraju, jest powiązanie M ilic ji Oby. 
watelskiej z masami ludowymi, z ich pra
cą. Cały naród z ufnością i wiarą oddaje 
swoje mienie i życie w opiekę Milicjantów, 
bo wie, że zaufania tego M ilicja Obywatel
ska nie zawiedzie.

Z okazji piątej rocznicy powstania M. O. 
odbyła się w Warszawie uroczysta akade
mia z udziałem Ministra Bezpieczeństwa 
Publicznego — Stanisława Radkiewicza 
oraz członka Rady Państwa gen. Jóźwia- 
ka . Witolda, pierwszego dowódcy M. O. 
Po przemówieniach, na wniosek komen
danta M. O. gen. Konarzewskiego, zebrani 
minutą milczenia uczcili pamięć poległych 
funkcjonariuszy MO i ORMO.

Amerykanie wiedzą jednak, że dalsze 
wspomaganie Czang-Kai-Szeka byłoby po 
prostu marnowaniem pieniędzy. Dlatego 
też w Waszyngtonie snują obecnie inne 
kombinacje co do Formozy. Tak np. nie
dawno rząd Stanów Zjednoczonych wysto
sował do rządu kuomintangowskiego notę 
z żądaniem, ażeby Formoza została prze
kształcona w część amerykańskiej strefy 
okupacyjnej na Pacyfiku. Równocześnie 
Amerykanie inspirują na Formozie tzw. 
„ruch wolnościowy” , zmierzający do oder
wania jej od Chin. Mówi się również, że 
Formoza ma być oddana pod kierownictwo 
ONZ a nawet nie brak głosów, aby wyspę 
tę zwrócić Japonii. Te wszystkie pogłoski 
stanowią tylko dymną zasłonę dla machi
nacji imperialistów amerykańskich, którzy 
chcą po prostu zagarnąć bogatą i ważną 
pod względem strategicznym Formozę pod 
swoje panowanie.

W  ostatnich tygodniach chińskie wojska 
ludowe zajęły położony na przeciw Formo
zy port Amoy i tylko niezbyt szeroka cieś
nina oddziela je od tej wyspy. Niedawne 
opanowanie wysp Czangszan przez wojska 
ludowe dowodzi, że morze nie stanowi dla 
nich przeszkody. Równocześnie na samej 
Formozie wzmaga się ruch wyzwoleńczy. 
Daremnie przy pomocy straszliwego ter
roru usiłują ruch ten stłumić władze kuo- 
tnintangowskie i Amerykanie. Zahartowani 
w walkach z najeźdźcą japońskim miesz
kańcy Formozy zdecydowanie przeciwsta
wiają się zarówno amerykańskim imperia
listom, jak i ich chińskim marionetkom. 
Ruch oporu na Formozie kierowany jest 
przez ligę ludowo - demokratyczną, sku
piającą najbardziej patriotyczne i postępo
we elementy spośród ludności wyspy. Jej 
przewodniczący Hsiech - Hsue - Hung o- 
świadczył niedawno, że mieszkańcy For
mozy uciskani przez 50 lat przez imperiali
stów japońskich nie pójdą teraz w niewolę 
imperialistów amerykańskich. Naród chiń
ski posiada bowiem dość siły, aby udarem
nić wszelkie agresywne posunięcia zabor
ców. Hsiech-Hsue-Hung oświadczył dalej, 
że ludność Formozy udzieli wojskom lu
dowym pomocy w wypędzeniu wojsk kuo
mintangowskich i amerykańskich.

O wrogich dla Amerykanów i ich chiń
skich pupilków nastrojach wśród ludności 
Formozy piszą również korespondenci a- 
merykańscy. Wyrażają oni przy tym oba
wę, czy Amerykanom uda się „uratować" 
bodaj tę wyspę.

Wypadki w Chinach idą szybko. Nie 
daleki też jest dzień, w którym po rozgro
mieniu resztek wojsk Kuomintangu na kon 
tynencie, rozgorzeje bitwa o Formozę. Nie
wątpliwie Amerykanie będą się starali usil
nie, aby utrzymać wyspę w swych rękach. 
Jednak wola olbrzymiej większości miesz
kańców i potęga Chin Ludowych w ni
wecz obrócą rachuby amerykańskich im
perialistów.

(j. k.)

(Dalszy ciąg ze str. 3~ej)

jająey ludzi. Nie zagadnął nikogo, z lekka 
uśmiechał się tylko pod wąsem, a posyła
nych w ślad za nim wymyślań, zdawało się, 
nie słyszał. Raz tylko, gdy jeden z krzep
kich parobczaków, dawniej rachmistrz koł
chozu, dogonił go i zagroził mu spaleniem 
chałupy za kumanie się z Niemcami, Ma
teusz, nie odwracając głowy, odburknął:

— Mleko masz pod nosem. Powiedz 
matce, by ci nos obtarła.

Nie minęły godzina, gdy z ganku chaty 
Mateusza zbiegł mały Wasia z płóciennym 
woreczkiem na plecach i znikł w krzakach 
na skraju lasu z towarzyszącym mu Szar
kiem, a stary wyszedł przed ganek i począł 
smarować niedźwiedzim tłuszczem swoje 
szerokie, podbite futrem, myśliwskie nar
ty, spoglądając od czasu do czasu w kie
runku okien zajmowanej przez niemieckie
go oficera izby. A Niemcy tymczasem szy
kowali się do wymarszu. W  mdłym świetle 
karbidowej lampki dowódca ich kończył od 
dawna rozpoczęty lis t do brata, inżyniera 
w zakładach optycznych w dalekiej Sak- ’ 
sonii.

„Kochany W ilu“  — pisał — już minął 
miesiąc, kiedy zacząłem ten list i jakoś nie 
mogę go skończyć. Nie dlatego, by brako
wało mi czasu. O nie! Czasu miałem wię
cej, niż potrzeba. W  ostatnich miesiącach 
dla zabicia nudy, wśród tych przeklętych 
lasów, powtarzaliśmy wciąż te same zby
teczne regulaminy i instrukcje bojowe 
Głupio i bez sensu, bo ci Rosjanie wywró 
ciii do góry nogami wszelkie regulaminy 
wojenne i robią wszystko na opak. Ot, 
zwyczajnie, dziś znowu wyruszamy i dla

tego właśnie chcę zakończyć ten list, zanim 
znowu zmierzę się z losem...

...Powinszuj mi: dziś udało mi się osiąg
nąć wielki sukcec, zresztą przyznaję, dość 
nieoczekiwany. Znalazłem klucz do tej 
przeklętej i zagadkowej duszy rosyjskiej, 
która sprawia nam tyle kłopotów. Nic no
wego, kochany, ot po prostu ten sam do
bry, stary klucz, którym otwieraliśmy czę
sto serca w całej Europie. Pieniążki, mój 
m iły bracie, zwykłe, umiejętnie podsunięte 
pieniążki, którymi, niestety, na tym tere
nie tak rzadko się posługujemy, w przeko
naniu, że ci Rosjanie to jacyś odmienni lu
dzie i że tu bardziej przekonywująco 
brzmią automaty zuchów pana H.

Pamiętasz może, co ci pisałem w stycz
niu o tutejszym patriarsze.myśliwym, ży
wo przypominającym króla Lira, o dzi
wacznym nazwisku, którego nie jestem w 
stanie zapamiętać (niech diabli porwą te 
rosyjskie imiona!). Dziś właśnie dokona
łem na nim doświadczenia i wyobraź sobie, 
drogi Wilu, świetnie mi się to udało! Po
zornie się opierał, ale wreszcie zgodził się 
służyć nam...

Ale muszę kończyć, bo już Kurt meldu
je, że batalion gotów do drogi. Żegnam cię, 
kochany bracie i ściskam serdecznie jak 
zawsze, ale list prawdopodobnie skończę 
kiedy indziej...“

Gdy się ściemniło batalion strzelców 
górskich na nartach, w pełnym uzbrojeniu, 
ciągnąc za sobą na sankach karabiny ma
szynowe, wyruszył ze wsi i skręciwszy 
z szerokiej drogi w bok, powoli zagłębiał 
się w las. Na przedzie, zamaszystym, my
śliwskim krokiem sunął na swych szero
kich deskach stary Mateusz. Szybko 
zapadała noc. Tumany kłującego śniegu

i wciąż gęstniejącej mgły potęgowały 
ciemności, nie pozwalając idącym widzieć 
dalej, niż plecy najbliższego sąsiada. Ma
teusz prowadził Niemców śnieżną calizną. 
Przez całą noc oddział brnął poprzez za
spy, wlókł się po nieprzetartym, zlodowa
ciałym śniegu, przekraczał koryta zamarz
niętych, leśnych strumieni, gubił się w pa
rowach, przedzierał się poprzez ostre ga
łęzie krzaków. Dowódca z kompasem w rę
ku, raz po raz sprawdzał kierunek i wciąż 
zatrzymywał przewodnika, zapytując, dla
czego tak dziwacznie kluczy i kiedy kres 
drogi.

Mateusz niezmiennie odpowiadał:
— Szosy przecież w puszczy nie ma. Po

czekajcie. Przed świtem będziemy na miej
scu -— i przypominał o przyrzeczonej du
beltówce.

Obarczeni bronią i zapasami bojowymi 
żołnierze tracili coraz bardziej siły. A dro
ga zdawała się nie mieć końca. Ludzie obi
ja li się o drzewa, przewracali na pniach, 
zaczepiali o krzaki. Nadeptywali sobie 
wzajem na narty, padali, podnosili się. 
Wydawało się, że ten niewidoczny, trwoż. 
nie i smętnie szumiący las zastępuje im 
clrogę, chwyta pazurami gałęzi, ustawia 
przeszkody z zasp śnieżnych, ze zwalisk 
pni i korzeni. Zmęczona, rozciągnięta ko
lumna wlokła się w nieładzie, którego opa
nować nie były w stanie gardłowe wrzaski 
podoficerów.

Gdy wschód zapłonął pomarańczowymi 
mroźnym brzaskiem, przednie szeregi wy
chyliły się właśnie z lasu i zatrzymały się 
na szerokiej polanie przed głębokim paro
wem, gęsto porośniętym krzakami.

— No, chyba już doszliśmy. Mateusz 
swoje zrobił — rzekł starzec.

Zdjął czapkę i otarł nią spoconą łysinę. 
Siedząc na śniegu, pomęczeni oficerowie 
zaciągali się nerwowo dymem, z trudem 
trzymając papierosy w skostniałych i drżą
cych od zimna palcach. Podoficerowie ścią
gali z lasu zapóźnionych w marszu żołnie
rzy w poszarpanych i brudnych po nocnej 
wędrówce płaszczach ochronnych,

A stary Mateusz, stojąc na wzgórku 
i uśmiechając się spoglądał ku wschodowi, 
gdzie nad iskrzącymi, śnieżnymi polami 
ukazał się różowawy rąbek wschodzącego 
słońca. Nie ukrywając już uśmiechu, zer
kał na Niemców.

Ranek był cichy i mroźny. Śryż suchym 
chrzęstem załamywał się pod ciężarem 
nart. W pobliskiej olszynie wesoło i 
dźwięcznie ćwierkały gile, pracowicie łu
skając ziarenka z małych, czarnych szy
szek. Zupełnie w pobliżu krótko zaszczekał 
pies.

— Mateusz zrobił swoje — raz jeszcze 
odezwał się starzec. I  całą jego chmurną 
twarz rozświetlił nagle szeroki, trium f u ją- 
jący uśmiech. W tej że prawie chwili ciszę 
poranka rozdarły suche trzaski seryjnych 
strzałów. Zagwizdały kule, rozbryzgując 
śryż i podnosząc małe fontanny suchego 
śniegu. Echo szerokimi falami popłynęło 
przez las, gdzie niegdzie zaszeleścił spada
jący z potrąconych gałęzi szron. Krótkie 
serie karabinów maszynowych biły tuż, 
tuż.

Żołnierze, nie zdając sobie sprawy co się 
stało, rzucali się w śnieg, przerażeni i o. 
szołomieni. A karabiny siekły i siekły 
śnieżną równinę, ogniową obręczą ściskając 
kolumnę z obu stron. Próbowano uciekać

(D a lszy  ciąg na str. 5 -e j)
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Z życia gospodarczego w woj. krakowskim
Akcja regulująca planową gospodarkę 

hodowlaną a z drugiej strony normalne 
zaopatrywanie rynku mięsnego w towar 
na terenie województwa krakowskiego prze 
biega dość niejednolicie. Wykazują to koń
cowe fazy kontraktacji trzody na I  kwar
tał 1950 r. Plan kontraktacji trzody na 1 
kwartał 1950 r. skończył się z dniem BO 
wześnia br. Niektóre powiaty, jak Olkusz, 
Miechów, Nowy Sącz, Żywiec, Nowy Targ 
wykonały przedterminowo plan zawarcia 
umów. Inne, jak powiat Limanowa, gdzie 
akcja ta szła jak po grudzie, w ostatnich 
tygodniach zdobyły się na duży wysiłek i 
dobiły do mety. Wiele gromad przekroczy, 
ło ustalony plan, inne wyrównały zaniedba, 
nia. Natomiast powiat Brzesko, który na 
rok 1949 przodował w akcji kontraktacyj
nej, przekraczając w dużym procencie za
kreślony plan, zakontraktował do połowy 
września na I  kwartał 1950 r. zaledwie 50 
procent normy.

Jako przyczynę niedociągnięć w słab
szych powiatach podawano niedostateczną 
współprace między Związkiem Samopomo
cy Chłopskiej a Powiatowym Związkiem 
Gminnych Spółdzielni (PZGS), dalej słaby 
kontakt zarządów spółdzielni z grupami 
hodowców, wreszcie niedostateczną propa. 
gandę o korzyściach, jakie wypływają z 
kontraktacji trzody dla chłopa, jak również 
wrogą propagandę.

Przypuszczać należy, że ostatnie spra
wozdania z powiatów przyniosą poprawę i 
słabsze powiaty osiągną zaprojektowane 
cyfry.

Grupy hodowców. Zadowalające wyniki 
na terenie województwa krakowskiego dała 
organizacja grup hodowców i plantatorów. 
Doniosłym ich zadaniem jest powiązanie 
pracy gospodarstw indywidualnych z na
rodowym planem gospodarczym. Oto wy
niki:

Od 1 stycznia do 30 sierpnia 1949 r 
wzrosła ilość członków grup hodowców w 
stosunku do ilości dawnych zrzeszeń bran. 
¿owych jak następuje: trzody chlewnej z 
544 na 38.657 w 1.578 grupach, bydła 2.080 
na 11.346 w 683 grupach, drobiu z 500 na 
3.214 w  287 g-rupach, zaś p la n ta to rów  ro ś 
l in  włóknistych i  oleistych ż 1300 na 
9.376 w 6.020 grupach.

Rezultaty te osiągnięto przy bardzo 
silnym współdziałaniu Wydziału Rolnictwa 
i  Reform Rolnych Krakowskiego Urzędu 
Wojewódzkiego i Centrali Rolniczej. Obec. 
nie chodzi o to, by grupy te rozwijały co- 
rza żywszą działalność, co przede wszyst
kim powinno dać wyniki przy dalszej kon
traktacji. Na marginesie podajemy, że plan 
kontraktacji rzepaku — według sprawo
zdań poprzednich — wykonano w 98%.

Skup owoców, których urodzaj w tym 
roku u nas jest nadzwyczajny, przebiega

również wahadłowo. By nie być gołosłow
nym, powołamy się na praktyki w Dąbro
wie Tarnowskiej. Raz spółdzielnie zakupu
ją owoce, drugi raz nie. Jest rzeczą zrozu
miałą, że nie zakupienie owocu przez spół
dzielnie obniża momentalnie cenę rynkową 
na ten produkt, co odbija się na kieszeni 
producenta, który wyzbywa się towaru po 
cenie prywatnej oferty, wykorzystywują- 
cej koniunkturę. Brak odpowiednich ma
gazynów musi sparaliżować najlepszą in i
cjatywę ze strony spółdzielczości.

Akcja zlewu mleka również wykazuje 
duże wahania. Zbyt wielka rozpiętość mię- 
dży ceną wolnego rynku a ceną płaconą w 
spółdzielni paraliżuje często akcję spółdzie] 
czą. W jednym z powiatów płacono w spół. 
dzielni za l i t r  mleka 22 zł., podczas gdy w 
tym samym czasie na wolnym rynku pła
cono za l i t r  mleka od 30 do 35 zł W takich 
warunkach akcja zlewu mleka musi szwan. 
kować.

Podobny fakt można zaobserwować, gdy 
chodzi o drób. Tam, gdzie na ten produkt 
jest duży popyt (Kraków i miasta powia
towe), ludność sprzedaje drób na wolnym 
rynku, uzyskując zań lepszą cenę. Do spół. 
dzielni wówczas n ikt nie pójdzie.

Jedną z bolączek wsi jest brak odpo
wiednich artykułów przemysłowych. Je
steśmy w okresie jesieni i zbliżającej się 
zimy. Chłopi mało i średniorolni w miarę 
swych możliwości materialnych starają się 
zaopatrzyć swoje rodziny w niedrogie ma

teriały odzieżowe. Uważają oni, że placów, 
ką handlowo . gospodarczą, która by za 
spokajała ich potrzeby, winna być spół
dzielnia Z. S. Ch.

Jak się natomiast przedstawia ta spra
wa?

Na terenie województwa krakowskiego 
gminne spółdzielnie Związku Samopomocy 
Chłopskiej, w poczuciu obowiązku, poza
kładały sklepy branżowe (materiały tek
stylne) . Kredyty na ten cel otrzymały z ban 
ku. W początkach były towary. Ludność 
biedna i średniorolna była zadowolona tak 
z jakości materiałów, jak również z ich 
doboru. Ale towar został wyprzedany. 
I  dziś jest brak materiałów odzieżowych, 
a szczególnie materiałów atrakcyjnych 
(które mają pokup), w wielu sklepach. 
Trzeba ich więc szukać na wolnym rynku, 
po wygórowanych cenach. Dlaczego nie ma 
ich w spółdzielni? Dalszym mankamen
tem, który hamuje życie spółdzielni, to 
towary, które nie idą w danych ośrodkach. 
Towary te zamroziły kapitały spółdzielni. 
Na przyszłość należałoby dostosowywać 
towary do potrzeb danego terenu.

Niezmiernie ważną sprawą, zwłaszcza 
w ostatnim kwartale obecnego roku,Jest 
sprawa umasowienia członków spółdzielni. 
Akcja ta ma być zakończona do 31 grudnia 
br. Toteż hasłem każdego aktywisty chłop, 
skiego powinno być „wszyscy członkowie 
gromady — członkami spółdzielni“ .

E. Bielenin

Kontraktacja reguluje
produkcję rolną

Kontraktacja jest nieodzownie związana 
z gospodarką planową. Czynniki planują
ce muszą dokładnie wiedzieć, co kiedy i ile 
danego produktu otrzymają od rolników. 
Ażeby zabezpieczyć przemysłowi dosta
teczną ilość surowca, państwowe lub spół
dzielcze zakłady przemysłowe zawierają z 
producentem, lub jak dziś coraz częściej 
z grupą producentów, specjalną umowę. 
Umowy te zapewniają zazwyczaj duże ko
rzyści rolnikom. Dostają oni jeszcze przed 
rozpoczęciem produkcji zaliczki w postaci 
nawozów mineralnych, kwalifikowanego 
materiału siewnego lub hodowlanego. A do 
tego wiele cennych rad i  wskazówek ze 
strony specjalnych instruktorów. Kontrak 
tujący natomiast muszą się dostosować 
do wymagań, jakie im stawia instytucja 
kontraktująca.

Przed wojną kontraktacja była u nas 
stosunkowo słabo rozwinięta. Obejmowa
ła zaledwie 160.000 ha ziemi. A ponieważ 
dawała duże korzyści, skupiała się w więk 
szych majątkach, nie obejmując drobnych

(Dalszy ciąg ze str. 4-ej)

do lasu, ale i tam już, za krzakami groźnie 
trzeszczały automaty. Gardłowe okrzyki 
rozpaczy napełniły polanę, a śnieżną biel 
pokryły brudne plamy ochronnych płasz
czy. Oprzytomniały oficer rzucił się na 
stârcâ*

Mateusz, bez czapki, wyprostowany i na
gle wyolbrzymiały stał na wzgórku. Wiatr 
targał jego brodą, rozwiewał siwe włosy, 
okalające wyłysiałą czaszkę. Spod gęstych 
brwi błyskały odmłodzone, zwężone drwią
co, spoglądające oczy. Pełen złośliwej ra
dości obserwował miotających się, jak 
oszalałe stado owiec, nie próbujących się 
nawet bronić Niemców.

Na widok leśnego dziada, uroczyście 
wyprostowanego w samym ośrodku szale
jącego na polanie ognia, oficerowi z jeżyły 
się włosy pod hełmem i uczucie mistyczne
go strachu ogarnęło nim na mgnienie. Po 
chwili gwałtownym ruchem wyrwał z ol- 
stra parabellum i skierował je prosto w 
głowę starca. Mateusz, z drwiącym uśmie
chem, bez drgnienia powiek, rzucił mu 
prosto w twarz:

— Chciałeś kupić starego Mateusza?... 
Sądzisz ludzi według siebie? Ty faszysto!...

Jednym ruchem wydarł spod podszewki 
swej czapy zwitek banknotów, cisnął je w 
twarz oficera i z pogardą odwrócił się ple
cami do skierowanej broni. Widząc, że ob.

— Dziateczki! Nie żałujcie Mateusza. 
Bijcie gadów, żeby ani jeden nie uszedł. 
Mateusz...

Nie skończył. Jęknął i powoli osuwał się 
na śnieg, rażony kulą niemieckiego ofice
ra. Ale i temu nie udało się ujść z życiem. 
Nie zrobiwszy dwóch kroków, padł obok 
pocięty kolejną serią karabinu maszyno
wego.

Nad brzegiem parowu ukazały się po
stacie radzieckich żołnierzy. Grzmiało i po
tężniało głośne „U ra’‘. Srzelając w biegu 
z automatów, czerwonoarmiści pędzili 
resztki niemieckiej kolumny, doganiali u. 
ciekających, odbierali broń i gnali dalej 
śladami uciekających w las.

Wraz z nimi biegł mały Wasia, Mateu- 
szowy wnuczek, który uprzedził swoich 
o wrażym podstępie. Obok toczył się ze 
wściekłym jazgotem kudłaty, gniewny 
Szarek, raz wraz zapadając się i przewra
cając w śniegu. Nagle pies stanął jak w ry
ty i  ze zdumieniem podniósł uszy. Zgiełk 
bitwy, rozlegający się w lesie, przeszyło 
rozpaczliwe, przeciągłe wycie.

Tak zakończył ostatni dzień swego dłu
giego żywota Mateusz Kuźmin z kołchozu 
„Świt“ , w powiecie Wielkie Luki, słyną
cym ze swoich lnów. Pogrzebano go jako 
oficera na miejscu gdzie padł, nad brze
giem rzeki Łowati, żegnając salwami na
leżnymi bohaterowi. Nad śnieżną bielą po-cami ao sniciuwaucj ^  ~~ —  v ■,

sługa kaemów w obawie przed zranieniem lany urósł czarny kopczyk.
go omija pagórek, na którym stoi, a Niem
cy przez tę lukę usiłują przedrzeć się do 
lasu, by ukryć się w zbawczych krzakach 
leśnego podszycia — całą siłą swego moc
nego jeszcze głosu, wymachując ziudziałą 
czapą, zakrzyczał:

Tegoż wieczora oficer radzieckiego wy
wiadu, przeglądając dokumenty zabitych 
Niemców, odnalazł niedokończony list nie
mieckiego oficera, który nie tra fi już ni

gdy do rąk inżyniera Wilhelma Steina w 
Saksonii.

rolników. Rzepak, buraki cukrowe i cyko
ria były uprawiane tylko w majątkach 
obszarniczych.

Po wojnie, w Polsce Ludowej, kontrak
tacja objęła o wiele większą powierzchnię 
ziemi ornej, przy czym obejmuje ona 
przede wszystkim drobnych rolników. W 
roku 1949 zakontraktowano 525.000 ha 
pod najrozmaitsze uprawy. Z tego na bu
raki cukrowe przypada 225.000 ha, pod 
ziemniaki przemysłowe i konisumcyjne — 
97.000 ha, zaś z innych roślin zakontrak
towano: cykorii — 7.170 ha, grochu — 
3.900 ha, fasoli — 1.800 ha, cebuli — 1.860 
ha, konopi — 7.900 ha itd. Poza ziemnia
kami i cebulą plan został przekroczony.

Kontraktowanie ziemniaków zapocząt
kowano dopiero w roku bieżącym. Nie 
można się przeto dziwić, że pianinie zo
stał w całej pełni wykonany. Odnośnie ce
buli natomiast, której planowano zakon
traktować 3.000 ha a zakontraktowano 
zaledwie 1.800 ha, mszczą się niedocią
gnięcia w ubiegłym roku. Wówczas bo- 

■ wiem firm y kontraktujące nie były w sta
nie wykupić od producentów zakontrakto
wanej cebuli.

W  zakresie kontraktowania trzody 
chlewnej w roku bieżącym również prze
kroczono plan. Zaplanowano bowiem 1 mi
lion sztuk, a zakontraktowano 1 milion 
300 tysięcy sztuk mięsnosloninowyeh oraz 
150 tysięcy sztuk bekonowych, zamiast 
przewidzianych 120.000.

W planie sześcioletnim kontraktowanie 
z xoku na rok będzie obejmowało coraz 
więcej ziemiopłodów i zwierząt. Kontrak
tacją objęte zostanie 50 różnych artyku
łów rolniczych, w czym 8 stanowić będą 
produkty zwierzęce. Już w roku 1950 pań 
stwo będzie kontraktować pszenicę, gry 
kę, nasiona roślin pastewnych itd. Ogó 
na powierzchnia objęta kontraktacją ze 
stanie w roku 1950 zdwojona. Ilość zn 
kontraktowanych świń podniesie się do '■ 
milionów sztuk.

W  miarę usprawniania się naszego ży
da. gospodarczego gminne spółdzielnie 
przejmować będą przez swój aparat coraz 
więcej towarów kontraktowanych. Zlikwi 
duje się penetrację wsi przez poszczególne 
instytucje i  zakłady przemysłowe, a cały 
odbiór towarów i zawieranie umów prze
niesie się do gminnych spółdzielni. Dzi
siaj, ani nawet za rok, słaby aparat gmin
nych spółdzielni nie byłby w stanie podo
łać tym wszystkim obciążeniom. Z czasem 
jednak, gdy szkolenie personelu spółdziel
ni będzie ciągłe i umiejętne, dojdziemy do 
większej sprawności na tym odcinku. Pro
ducenci z góry wiedzieć będą, kiedy i jaką 
cenę otrzymają za towary, a państwo bę
dzie mogło surowiec przerabiać i rozpro
wadzać wśród konsumentów lub wywozić 
za granicę.

P-a

Cała polska bierze udział 
w miesiącu przyjaźni

W ciągu całego października, t. j. Mie
siąca Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej odby
wać się będą w całym kraju liczne uro 
czystości i imprezy, mające na celu zapo
znanie najszerszych mas społeczeństwa 
polskiego z osiągnięciami kulturalnymi 
naszego wielkiego sojusznika. Lokalne ko
mitety obchodu Miesiąca Przyjaźni przy
stąpiły do akcji zakładania kół Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko _ Radzieckiej. Jak 
wynika z pierwszych .meldunków z całego 
kraju, ludzie pracy masowo wstępują do 
Towarzystwa.

Miejska Rada Narodowa w Krakowie 
postanowiła wmurować tablicę pamiątko
wą w domu przy ul. Szewskiej, gdzie w 
1913 r. Włodzimierz Lenin wygłosił od
czyt.

Zespoły artystyczne świetlic robotni« 
czych i ZMP-owskich wystąpią ze specjal
nymi programami, a następnie wyjadą na 
wieś, aby zapoznać społeczeństwo wiejskie 
z radziecką literaturą i sztuką.

W czasie października trwać będzie fe
stiwal sztuk radzieckich we wszystkich 
teatrach polskich. ZMP organizuje w ra
mach miesiąca „Marsze Szlakami Zwy-* 
cięstw“ .

polskiej 
że naród

Prezydent RP do młodzśeży
Dnia 3 października przybyła do Belwe

deru delegacja młodzieży, która wręczyła 
Prezydentowi R. P. Bolesławowi Bierutowi 
list-deklarację, uchwaloną przez uczestni
ków Krajowej Konferencji Młodych Pa
triotów Bojowników o Pokój. W odpowie
dzi na lis t Prezydent R. P. powiedział m.in, 
do delegacji:

„Młodzi i najmilsi Rodacy!
Przekażcie całej młodzieży 

z miast i wsi, że szkół i fabryk - 
polski z głęboką ufnością przyjmie rozum
ne, serdeczne i pełne stanowczości słowa 
Waszego oświadczenia.

Walka o pokój — to zawołanie, które 
łączy dziś setki milionów ludzi ze wszyst
kich krajów świata. Walka o pokój — to 
najwyższy obowiązek każdego patrioty. 
Walka o pokój — to wyraz każdego nie 
pozbawionego sumienia i czci człowieka.

Drodzy Przyjaciele!
Wierzę niezłomnie, że cała zjednoczona 

młodzież polska w walce o pokój, wolność 
i sprawiedliwość wysunie się zaszczytnie 
na jedno z czołowych miejsc w narodzie 
i wśród Avalczącej młodzieży świata“ .

zbrodniarze faszystowscy 
przed sądem w Białymstoku
Przed Wojskowym Sądem Rejonowym 

w Białymstoku odbył się proces dwóch 
przywódców terorystycznych band, t.zw. 
Narodowego Związku Wojskowego, utrzy. 
mywanego przez koła imperialistyczne 
i faszystowskie na Zachodzie. Bandy te 
mają na sumieniu wiele napadów na urzę
dy, spółdzielnie, posterunki MO, żołnierzy 
Wojska Polskiego i Arm ii Radzieckiej oraz 
na ludność wiejską.

Na ławie oskarżonych zasiadali: Romu
ald Rajs pseudonim „Bury ’1, oraz Kazi
mierz Chmielewski pseudonim „Rekin“ , 
Przewód sądowy i zeznania świadków cał
kowicie udowodniły winę obu oskarżo
nych.

W czasie okupacji działali oni na W ileń
szczyźnie, będąc członkami AK, współpra- 
ując z agentem hitlerowskiego wywiadu 
i jr .  Łupaszko. Po wyzwoleniu oskarżeni 
-•rzybyli do Polski i kontynuowali dalej 
wą nielegalną działalność w N.Z.W., orga. 
-.izując m.in. napady na 5 wsi w powiecie 

bialsko-podlaskim. Gromady te zostały 
przez bandę spalone, a 34 osoby zamordo
wano, w tym 12 osób spalono żywcem. In
nym razem bandyci zmusili 28 chłopów do 
przewiezienia ich do Hajnówki, gdzie pla
nowano napad. Z grupy tych chłopów ura
towało się tylko kilku, a pozostałych wy
mordowano dla zatarcia śladów. W  pew
nym okresie swojej działalności bandyci 
dia zmylenia śladów nosili radzieckie mun
dury wojskowe. W ten sposób usiłowali oni 
również wzbudzić wrogie stosunki między 
ludnością a żołnierzami A rm ii Czerwonej. 
Przez cały czas działalności oskarżeni u. 
trzymywali kontakt z kliką emigracyjną w 
Londynie. Rajs otrzymał nawet od Ander
sa awans na „kapitana“ .

Sąd skazał Romualda Rajsa na karę 
śmierci, zaś Kazimierza Chmielewskiego na 
dożywotnie więzienie z pozbawieniem praw 
obywatelskich i konfiskatą mienia.
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Ukończył szkołę powszechną
A teraz uczy innych

Z życia szkoły rolniczej w Sokolej Górze

Akcja na froncie walki z analfabetyz
mem przybiera coraz bardziej na sile. Dla 
przykładu, ile na tym odcinku może zrobić 
pojedyncza gmina, podaję kilka danych z 
gminy sterdyńskiej. Gmina Sterdyń żarnie, 
szkała jest przeważnie przez mało i śred
niorolnych chłopów. Starsze społeczeństwo 
jest zainteresowane twardą codzienną pra. 
cą, a mniej niestety książką czy gazetą. 
Nie brak jednak w wielu wioskach świat
łych działaczy, byłych „zaraniarzy", któ
rzy do dzisiejszego dnia cieszą się poważa
niem i szacunkiem wsrod społeczeństwa.

Procent analfabetów wśród starszego 
pokolenia był znaczny, bo według staty
styki z początku 1949 r. było ich 216, z cze
go 145 mężczyzn i 71 kobiet, w wieku od 
lat 17 do 50. Większość z nich uczęszczała 
co prawda do 4 klasowej szkoły, lecz naby. 
tej umiejętności czytania i pisania szybko 
zapomniała, tak, że dziś tylko znikoma ilość 
umie się podpisać czy przesylabizować pis
mo. Zaradzają temu stanowi rzeczy kursy 
dla analfabetów, prowadzone od początku 
br. W Sterdyń! na kurs zgłosiło się 25 uczę. 
stników, ukończyło go 5 osób, w tym kilku 
chłopców, synów byłych robotników fo l
warcznych, dla których szkoła była do
tychczas zamknięta. Reszta zgłoszonych na 
kurs, młodzież okolicznych wiosek oddalo
nych od Sterdyni o 2—3 km, na kurs syste. 
matycznie nie uczęszczała i kursu nie ukoń- 
czyła.

We wsi Kiełpimec kurs prowadzony 
przez miejscowego kierownika szkoły ob. 
Franciszka Kieryła ukończyło 24 uczest- 
ników. Obecnie kursy organizowane są we 
wszystkich gromadach i przyniosą one nie
wątpliwie pozytywne wyniki zwłaszcza, że 
zainteresowanie nauicą, szkołą i książką 
wśród młodzieży i starszych wzrasta. Naj. 
lepszym tego dowodem jest, że biblioteka 
gminna otrzymana w darze od Faństwa 
cieszy się ogromnym powodzeniem.

że wieś nie jest już wobec zachodzących 
przemian bierną, że poważnie myśli naa 
swoją przyszłością, niech posłuży przykład 
wsi Seroczyn w gminie Sterdyńskiej, która 
w przymusowym nauczaniu analfabetów 
osiągnęła najlepsze wyniki w powiecie. Na - 
kurs w Seroczynie zapisało się 22 analia- 
betów w wieku od 15 do 45 lat. Kurs pro
wadzony jest pod kierownictwem nie jakie
goś kwalifikowanego nauczyciela, lecz przez 
takiego zwyczajnego sobie 20-letniego mło. 
dzieńca, który nazywa się Tadeusz Pałka, 
a całe jego wykształcenie to 6 klas szkoły 
powszechnej, służba w „SP“  i  5cio dniowy 
kurs w powiecie.

Tadeusz Palka nie szczędzi czasu i tru 
du dla swoich braci, z dumą i pełną świa
domością spełnia ten zaszczytny obowią
zek. Niektórzy z zespołu, jak bracia Jan i 
Stanisław Kowalczykowie opanowali już 
sztukę czytania i dziś często można znaleźć 
w ich ręku książkę czy gazetę.

Wielu z kursistów zrozumiało, czym w 
życiu jest nauka i nie zamierzają na kursie 
poprzestać, będą się uczyć dalej. Zresztą 
i sam Pałka może być przykładem usilnej 
pracy nad sobą samym. Dużo czyta, wer
tuje książki z biblioteki gminnej a i lite ra
tura piękna nie jest mu obca. Naturalnie, 
w pierwszym rzędzie pragnie poznać ta jn i, 
ki nowoczesnego rolnictwa i dla siebie i  dla 
gospodarzy swojej wsi, aby zaspokoić ich 
ciekawość jak to jest np. z nauką Miczu
rina.

Tadeusz Pałka to przykład prawdziwe
go społecznika. Uczy czytać i pisać, uczy 
poznawać Polskę przez pogadanki o je j bo. 
gactwie i osiągnięciach. Przychodzi mu to 
łatwo mimo braku cenzusu naukmvego, 
gdyż działanie swoje opiera na przywiąza
niu do ojczyzny i szczęście swoje widzi w 
szczęściu wszystkich. Aby takich działaczy 
było jak najwięcej.

Paweł Kamiński

Sokola Góra, to wioska leżąca we 
wschodniej części powiatu radomszczań
skiego. Zaliczona jest ona do rzędu wiosek 
średnich. Mieszkańcami je j są przeważnie 
chłopi mało i średniorolni. Przed wojną 
istniał tu 300-hektarowy majątek dworski, 
który został rozparcelowany pomiędzy 
biednych chłopów w czasie reformy rolnej. 
Z majątku pozostawiono tylko resztówkę 
w wielkości 15 ha ziemi. Resztówkę tę wy
korzystano w ten sposób, że oddano ją do 
dyspozycji organizującej się we wsi szkoły 
rolniczej. Sama szkoła została założona w 
dawnym pałacu zaraz po wyzwoleniu w ro
ku 1945, szybko zyskując uznanie miejsco
wej ludności. Nie brakło kandydatów do 
nowej szkoły, licznie przyszli się uczyć sy
nowie i córki okolicznych chłopów.

Pierwsze lata były dość trudne, bowiem 
mało było nauczycieli rolników. Każdy rok 
przynosił jednak pewną poprawę. Podczas 
gdy w 1945 r. szkoła miała tylko dwóch 
nauczycieli, to w roku 1947 było ich trzech, 
a w r. 1948 już czterech. Nauka w szkole 
odbywa się codziennie w godzinach przed-

Go słychać w Błoniu?
W  południowej części powiatu sando

mierskiego, w odległości około 17 km. od 
miasta Sandomierza, leży „odcięta od świa
ta” mała wioska Błonie. (Nazwę wioska 
zawdzięcza — jak mi się wydaje — bło
niom, które ją otaczają). Liczy ta wioska 
około 200 mieszkańców, żyjących przeważ
nie z rolnictwa. Ziemia tu jak w całym po
wiecie urodzajna, rodzą się na niej buraki 
cukrowe i pszenica. Uprawa roli odbywa 
się w znacznej części przy pomocy maszyn, 
które można wypożyczać w ośrodku ma
szynowym. Brak jednak w ośrodku trak
tora i wielu innych niezbędnych maszyn.

Chcę jeszcze poruszyć jeden ważny pro
blem, jakim jest dla naszej wioski, brak 
światła elektrycznego. Nie winię tutaj Ko
mitetu Elektryfikacyjnego gminnego czy 
też powiatowego, gdyż może nie posiadają 
na ten cel subwencji z Rządu, który wyda
je na cele elektryfikacji corocznie pewną, 
określoną sumę. Jednak może w przysz
łości, to znaczy w planie sześcioletnim prag 
nienie nasze zostanie zrealizowane. M ożli
wości elektryfikacji wsi są duże, gdyż l i 
nia wysokiego napięcia oddalona jest za
ledwie o 3 km.

Proszę nie myśleć, że wioska nasza choć 
odcięta od świata jest zacofana, przeciw
nie, tętni tu życie polityczne, oświatowe i 
kulturalne. Pomimo że nie mamy na miej
scu szkoły, młodzież z naszej wioski uczy 
się z wielkim zapałem, uczęszczając do szko 
ly koprzywnickiej, stojącej na wysokim po
ziomie pod względem nauki. Dowodem

tego jest fakt, że młodzież, która uczęszcza 
do gimnazjum po ukończeniu 7 klas, czyni 
duże postępy w nauce.

Istnieją we wsi kola partii politycznych, 
dające przykład swym postępowaniem na 
każdym odcinku życia gromadzkiego. M ło 
dzież skupiona w ZM P pracuje bardzo 
słabo. Czyja wina? — Zarządu, przewod
niczącego — nie wiem. .Trochę winy skła
dam na Zarząd Powiatowy w Sandomie
rzu, który — powiedziałbym — słabo inte
resuje się naszym Kołem.

Teraz pragnę wspomnieć o sporcie. Cho
ciaż młodzieży jest mało, to jednak zapał 
do sportu jest duży. W  wolnych chwilach 
młodzież przychodzi na boisko siatkówki 
i rozgrywa mecze z innymi wioskami. Brak 
sprzętu sportowego w naszym Kole to 
największa nasza bolączka, którą możnaby 
zlikwidować, gdyby nam pomogła „Sa
mopomoc Chłopska” w Koprzywnicy, jak 
to czynią inne zarządy. Kilka dni temu, jak 
wiemy, odbyło się specjalne posiedzenie w 
Warszawie, na którym uchwalono pewne 
postanowienia dotyczące sportu na wsi. 
A  Prezydent Bolesław Bierut powiedział 
niedawno: „Należy bardziej niż dotych
czas sprawę wychowania fizycznego mło
dzieży i ruchu sportowego otoczyć troską 
i opieką partyjną” .

Rożek Augustyn

Zetempowiec z Błonia 
pow. Sandomierz

południowych, a kończy się nie rzadko o 
godz. 14-ej. Poza nauką teoretyczną ucz
niowie przechodzą dużo ćwiczeń praktycz
nych. Na czoło należy tu chyba wysunąć 
zespołową uprawę warzyw, którą ucznio
wie prowadzą pod kierunkiem nauczyciela. 
Praca ta da im niewątpliwie dużo doświad
czenia i  wykaże lepszą opłacalność gospo
darki zespołowej nad indywidualną. Poza 
tymi ćwiczeniami uczniowie pielęgnują po
letka konkursowe ziemniaków. Ta forma 
pracy nauczy ich znów planowej gospodar
ki i pobudzi do współzawodnictwa. Ucznio
wie prowadzą także hodowlę świń, który
mi sami się opiekują.

Lecz nie tylko prace gospodarcze rozwi
ja ją się w szkole pomyślnie. Z niemniejszą 
siłą kwitnie życie kulturalne. Ton tej dzie
dzinie życia nadaje koło szkolne ZMP, 
skupiające w swych szeregach wszystkich 
uczniów. Organizacja ta urządza często 
przedstawienia, odczyty, bierze udział w 
uroczystościach i akademiach. Poza tym 
ZMP nawiązało kontakt z ośrodkami ro
botniczymi miejskimi, urządza dla nich 
występy śpiewu, recytacji i tańców regio
nalnych. Już po kilku takich występach 
młodzi ZMP.owcy zyskali sobie sympatię 
robotników łódzkiej fabryki Przetworów 
Drzewnych Nr 1, którzy wzięli szkołę i ca
łą̂  gromadę ŵ  opiekę. Robotnicy zaprosili 
również chłopów do Łodzi, aby ich zapo
znać z formami produkcji. Ta wycieczka 
pogłębiła nadzieje młodych chłopów na 
lepsze jutro. Liczą oni, że przy pomocy 
braci robotników nauczą się i u siebie 
wyższych form gospodarowania.

Dodać jeszcze należy, że szkoła ma liczą, 
cą ponad 2..000 tomów bibliotekę, składa
jącą się z książek beletrystycznych, facho
wych i socjalistycznej literatury nauko
wej. Książki te są chętnie przez uczniów 
czytane. Do świetlicy szkolnej przychodzą 
ponadto takie pisma, jak : „Chłopi i Pań
stwo , „Gromada", . Wieś", „Przyjaźń“  itd.

Gustaw Tomala

N om  wytwórnia masy ja jow ej
. Ostatnio odbyło się w Radomiu otwar

cie wytwórni mrożonej masy jajowej. No
wa wytwórnia wyposażona jest w najno. 
wocześniejsze urządzenia, dzięki którym 
je j zdolność produkcyjna wynosi 3,5 tony 
masy jajowej dziennie, co odpowiada 
80.000 sztuk ja j dziennie. Zamrożona ma
sa jajowa jest pakowana do puszek blasza
nych o pojemności 12,7 kg. Cała produkcja 
wytwórni przeznaczona jest na wywóz.

Nowootwarta wytwórnia jest trzecią w 
Polsce, a według opinii fachowców zagra
nicznych, należy ona do najlepiej wposażo. 
nych tego rodzaju zakładów.

Dla  mlodtwcf» czn fe /» iftów

Ciekawostki sportowe
Coś z historii sportu

N ie  m yślc ie  C zyte ln icy, że sport, k tó ry  tak  p ię k 
n ie  ro z w ija  się dziś na wsi, to  rzecz nowa, ja k iś  
w ym ys ł dzis ie jszych czasów. Sport is tn ia ł ju ż  przed 
tys iącam i la t. M ów ią  o tym  stare zap iski, rzeźby, 
p iękne  poem aty napisane na cześć sportow ych  

zwycięzców^

W  ta k ie j np. s ta rożytne j G recji, a w ięc państw ie, 
k tó re  przed w ie lu  setkam i la t panow ało  nad ówcze
snym  światem, spo rt b y ł w yrazem  obrzędów re l i
g ijn ych  k u  czci licznych  bóstw  greckich. Co czte
ry  la ta  odbyw a ły  się na specja lnym  stadionie u stóp 
gó ry  Olimip, na k tó re j m ie li m ieszkać bogowie, 
w ie lk ie  ig rzyska sportowe, zwane o lim p iadą . P rz y 
b y w a li na n ie  p rzedstaw ic ie le  licznych  p lem ion  
greckich, często p rosto  z po la  b itw y , bo ja k  w ia 
domo z h is to r ii —  Grecy to naród  w o jow n iczy. 
S taw a li na bo isku  w czora js i w rogow ie, aby w  szla
chetne j, spo rtow e j rozgryw ce w yw a lczyć zw yc ię 
stwo. Na czas ig rzysk ustaw a ły  liczne spory i  w o j
ny, a b iada  tak iem u  p lem ien iu , k tó re  odw ażyłoby 
się zw ycza j ten złamać. Inne  p lem iona  jednoczy ły  
się i  takiego śm ia łka  ka ra ły , Zw ycięstw o w  ig rzy 
skach o tm p is k ic h  by ło  m arzeniem  w szystkich  
m łodych  G reków Sława zwycięzcy rozchodz iła  się 
szeroko po ca łym  k ra ju , a w dzięczn i rodacy s ta 
w ia li m u p o m n ik i.

Jak w ie lk ie  znaczenie m ia ły  ig rzyska  dla Gre
k ó w  świadczy fa k t, że ob licza li oni czas według 
cz te ro le tn ich  okresów. To znaczy, że n ie  d z ie lili 
czasu na la ta , ja k  m y dzis ia j, lecz na o lim p iady, 
trw a jące  co cztery lata, M ó w ili np., że to a to  sta

ło  się ri-e w ro k u  776, lecz w  czasie p ierw szej 
o lim p iady .

Polacy trium fow ali na boiskach

Począwszy od ro k u  1896 zw ycza j organ izow an ia  
ig rzysk o lim p ijs k ic h  w znow iono  w  E urop ie . Od 
tego czasu co cz te ry  la ta  w  jak im ś w iększym  m ie 
ście odbyw a ją  się ig rzyska  z udzia łem  przedstaw i 
c ie li sportow ców  n iem al w szystk ich  państw  św ia
ta. D la  k ra ju , k tó ry  ma możność organ izow ania  
ig rzysk, jest to zaszczyt w ie lk i a i za rob ić  na tym  
można nieźle, w ięc zabiegają o to  wszyscy _

Pierwsze now ożytne  ig rzyska  odby ły  się w  sto
lic y  G recji, A tenach, W  czasie ich  trw a n ia  p łoną ł 
na stad ionie  znicz zwany o lim p ijs k im  od ognia 
przyn iesionego z gó ry  O lim p. Zw yczaj ten u t r z y 
m a! się i teraz p rzed każdym i ig rzyskam i spo rtow 
cy p rzeb iega ją  n ie raz całe lądy, niosąc pochodnie 
z ogniem  o lim p ijs k im  z da lek ie j G recji.

Po lacy b ra li u d z ia ł we w szystk ich  o lim p iadach  
po odzyskaniu niepodległości- w  1918 r. Raz w ypa 
da liśm y lep ie j, raz gorzej. B y ło  też k ilk a  n a p ra w 
dę w span ia łych  sukcesów. P o lka  Konopacka, W ala - 
s iew iczówna i. P o lak K usociński z d fb y li d la Polski 
złote m edale za p ierw sze m ie :sca, rozszerzając s ła 
wę naszego k ra ju  po całym  świecie. Uzyskaliśm y 
też szereg d rug ich  i  trzecich m iejsc.

O biegu „maratońskim“

Pam iętacie może C zyte ln icy w iersz K orne la  U je j
skiego p t. „M a ra to n “ , k tó rego  uczyliście się w  szó
stej k las ie  szkofy powszechnej? M owa w  n im  o k lę 
sce potężnego k ró la  perskiego w  walce z garstką 
G reków na polach M aratonu, O zw ycięstw ie  tym  
po w ia d o m ił za trw ożonych  m ieszkańców m iasta

Aten specja lny goniec, k tó ry , aby prędze j rodakom  
przyn ieść radosną wieść, odległość ponad 42 k i lo 
m etrow ą, dzielącą pole b itw y  z A tenam i p rzeby ł 
biegiem, ani c h w ili n ie odpoczyw ając. O sta tn im ' 
w ys iłk ie m  w pad ł bohate r na a teński rynek  i zdo
ław szy w yk rzykn ą ć  jedno ty lk o  słowo „zw yc ię 
s tw o !“  —  pad ł z w yczerpan ia  m artw y .

Na pam ią tkę  tego czynu b iega ją  dz is ie js i spor
tow cy na odc inku  ponad 42 k im . Jest to t. z w.
. bieg m a ra to ń sk i“  Pom yślc ie ty lk o  C zyte ln icy —  
42 k ilo m e try  za jednym  zamachem! A może zna j
dzie się u W as we w s i ta k i odważny, co popróbu je  
pobiegać, no, n ie m ów m y 42 km ., ale ta k  5 albo 
10 km . Trzeba bow iem  wiedzieć, że zna jd u ją  się 
tacy, k tó rz y  10 k ilo m e tró w  przeb iega ją  w czasie 
ok. 32 mi-nut, Do najlepszych tego rodza ju  b iega
czy na lćży Czech Zatopek i F in  H a jno , Nasz K u- 
sociński o k tó ry m  w spom inam y pow yże j, b y ł d łu 
gi czas na 'lepszym  biegaczem świa ta na tym  od
c inku , B iegał do samej w o jn y  i b y łb y  b iegał dalej, 
ale zam ordow a li go N iem cy, k tó rych  z łościło  to, 
że P o lak jest na jlepszym  biegaczem św iata.

Na wyścigi z lokomotywą

W idz ie liśc ie  nieraz pędzącą lokom otyw ę , samo
chód czy kon ia . Napewno przysz ło  n ieraz m łodem u 
chłopcu na m yśl, aby się z taką  lokom o tyw ą  p o 
próbow ać i  ja kb y  cz łow iek wyszedł z te j w a lk i.

Otóż stum etrow y odcinek może cz łow iek prze
biec w  czasie 10,2 sekund czy li p raw ie  10 m na 
sekundę. P ierw szy dokona ł tego m urzyn  Owens. 
Polak S tawczyk biega 100 m etrów , „ ty lk o “  10 6 
sek. O bliczcie : lokom o tyw a  pędzi z szybkością 
przeciętną 60 km . na godzinę, czy li na 109 m. po
trzebu je  6 sekund. Jak w ięc w idać, to  jeszcze w ie 
le Człow iekow i b ra ku je  aby ;ą prześcignąć.

Płyną z Francji do Anglii
Pam iętacie z okresu w o jn y  cgęoto w spom inany 

w  w o jennych  kom un ika tach  ka n a ł L a  Manche, (La

Mansz), oddzie la jący A ng lię  od reszty E u ropy . A ka 
na ł ten nie jest znów  ta k i straszny do pokonan ia , 
je ś li oko ło  35 km  odległość z A n g lii do F ra n c ji rąz 
po raz p rze p ływ a ją  różn i m łodz i p ływ acy, ja k  to  
n iedawno pokaza li trz e j ju ż  n iem łodz i bo czter
dz iesto le tn i mężczyźni P rzep łynę li kana ł w  czasie 
oko ło  16 godzin.

P róbow a ła  też tego la ta  szczęścia i kob ie ta. Prze
strzeń ta okazała się jednak  za duża na s iły  ko 
biece

Zakładajcie LZS-y

Z n a jd u ją  się czasem we wsi siłacze, k tó rz y  n ie 
m a l bez w y s iłk u  dźw igną wóz czy uniosą kon ia , 
in n i znów  p o tra fią  rzucić  kam ien iem  przez szero
ką rzekę. A  zastanówcie się: na jaką  odległość p o 
t ra f i łb y  rzucić ta k i „o s iłe k “  7 k ilo w ą  żelazną ku lą . 
N ie w ięce j n iż 8— 9 m etrów . A są tacy co rzuca ją  
ponad 17 m etrów , Dochodzą do tych  w yn ikó w  
dz ięk i up o ro w i w ćwiczeniach, w y trw a ło śc i i am b i
c ji. P o p ró bu :cie i w y, m łodz i C zyte ln icy!

A le w iecie co? Najlepiej porozumiecie się z gmin
nym Związkiem  Samopomocy Chłopskiej i  zorgani
zujcie u siebie L u d o w y  Zespół Sportowy. Będziecie
m ogli w tedy do w o li p róbow ać s ił w  różnych  rodza
jach  sportu. I  p rzy jem ne  to i pożyteczne, a być 
może, że nie jeden K usociński, czy n ie  jedna W a j- 
sówna zna :du je  się w śród was. Pomyślcie, ile to  
radości było-by, gdyby tak  ktoś z waszej w iosk i 
b y l na jlepszym  biegaczem w  o ko licy  lub  nawet 
w Polsce, a lbo gdyby wasza d rużyna  p iłka rska  
zw yciężyła  w szystkie  oko liczne d rużyny. W arto  
o tym  pom yśleć!

A gdy zbierze W as chęć, piszcie m łodz i C zyte ln i
cy do nas, czy chcielibyście, żeby od czasu do cza
su in fo rm o w a ć  Was w  naszym piśm ie o sporcie,

(P. J )
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Tydzień zd ro w ia
Pierwszy po wojnie „Tydzień Zdrowia” 

zorganizowany w tyra roku pod hasłem 
matki i dziecka szerokim echem odbił się 
w kraju, zarówno w mieście jak i na wsi.

W  Tygodniu tym znacznie przedłużo
nym poza okres tygodnia kalendarzowego, 
Polski Czerwony Krzyż wespół z M in i
sterstwem Zdrowia i innymi organizacja
mi, które w programach swojego działa
nia mają cele zdrowotne starał się szero
kim masom społeczeństwa przekazać 
ogromny nasz powojenny dorobek z dzie
dziny zdrowia powszechnego, a zwłaszcza 
skupić uwagę społeczeństwa na zagadnie
niu zdrowia matki i dziecka-

Dobrze pomyślana i dobrze zorganizo
wana akcja, zakreślona po raz pierwszy w 
dziejach naszego państwa na tak szeroką 
skalę, daje niewątpliwie dobre rezultaty w 
dziedzinie spopularyzowania zasad zacho
wania zdrowia, opieki zdrowotnej nad 
dzieckiem i matką, oraz wiadomości z 
dziedziny skutecznej walki z chorobami.

Do najodleglejszych zakątków kraju 
poprzez zorganizowane gminne Komitety 
Tygodnia Zdrowia docierały ekipy lekar
skie złożone z lekarzy specjalistów, za
opatrzone w leki, i środki sanitarne. W  
budynkach szkolnych lub innych urządza
ły one ambułansy, przez które przeszła du
ża liczba pacjentów, zwłaszcza matek z ma
łymi dziećm i: og lędziny lekarskie, ro
zumna rada o tym, jak pielęgnować dziec
ko, pomoc w już istniejącej chorobie, 
użyczenie matce odpowiedniego leku, to 
społeczne zbliżenie lekarza do wsi rozumie
jącej i doceniającej już dziś opiekę pań
stwa ludowego nad zdrowiem człowieka, 
to pierwsze zdobycze Tygodnia Zdrowia. 
W  ślad za tym idą kursy „Dobrych Ma
tek”  organizowane przez Kola Gosp. W ie j
skich, pogadanki, odczyty, pokazy. Jeżeli 
w danym środowisku z przyjazdem leka
rzy powiązały się konkursy _ czystości w 
szkołach, w osiedlach, gdzie postawiono za 
cel czystość domu i obejścia, doprowadze
nie do porządku śmietnisk i miejsc ustę
powych, to zdrowie zakwitnie w tej okoli
cy-

W  miastach powiatowych i wojewódz
kich urządzone zostały wystawy, obrazu
jące nasz dorobek w dziedzinie zdrowia, 
szczególnie na odcinku spraw matki i 
dziecka. Przy wystawach tych wzorowo 
urządzone ambulatoria, z udziałem najwy
bitniejszych lekarzy specjalistów udzielają 
bezpłatnie porad i pomocy lekarskiej, 
zwłaszcza zgłaszającym się licznie dzie
ciom. W  salach wystawowych odbywają 
się pokazy pielęgnacji i odżywiania nie
mowląt i pokazy zabawek i racjonalnych 
ubrań dziecięcych, kącików dziecka.

Kursy przodownic zdrowia, higienistów 
szkolnych, pogadanki i odczyty radiowe 
szkolą nowe kadry społeczeństwa do speł
niania zaszczytnego obowiązku służby 
zdrowia. Do walki o zachowanie zdrowia 
„Tydzień Zdrowia” mobilizuje cale wspo- 
leczeństwo. Wiele mamy do zrobienia. 
Wojna zostawiła okropną spuściznę, a 
i ustrój kapitalistyczny nie troszczył się ô  
zdrowie mas ludowych.

Śmiertelność niemowląt, umieralność 
matek przy porodach każe szukać sposobu 
jak złemu zaradzić. Udostępnienie wiedzy 
w tym kierunku, jak to uczyniono w „T y 
godniu Zdrowia” przyczyni się do uświa
domienia ludności, zachęci do korzystania 
z pomocy akuszeryjnej, do zasięgania po
rad u lekarzy w ośrodkach zdrowia, sta
cjach opieki nad matką i dzieckiem itp.

Straszliwa zmora ludzkości — gruźlica 
__ także zmniejszy swe żniwo, jeśli wzro
śnie uświadomienie ludzi o tym, w jaki 
sposób szerzy się ta choroba i jak ją moż
na leczyć skutecznie, zaczynając leczenie

w porę, nim choroba się rozwinie. Prze
świetlenia masowe ludności wykazały wie
le początkowych okresów tej choroby u 
dzieci i dorosłych. Wczesne leczenie poz- 
woli im odzyskać zdrowie i wzmoże czuj
ność innych na groźbę tej choroby.

W  „Tygodniu Zdrowia” , który jak 
wspomniano odbywa się pod hasłem walki
0 zdrowie matki i dziecka trzeba wypowie
dzieć zdecydowaną walkę alkoholizmowi. 
Nieszczęścia wielu matek, zagrożone zdro
wie fizyczne i psychiczne dzieci i młodego 
pokolenia ma swe smutne źródło w tym, 
że ojcowe piją. Trzeba wypowiedzieć wal
kę i  wygrać ją dla dobra i szczęścia całych 
rodzin, dla zdrowia dzieci, które są naj
większym skarbem narodu. Z tym za
gadnieniem wiąże się do pewnego stopnia 
zagadnienie zwalczania chorób wenerycz
nych. Akcję tę podejmuje państwo. Każ
dy chory może i powinien ufnie podać się 
leczeniu, które jest całkowicie bezpłatne
1 prowadzone z zachowaniem tajemnicy 
zawodowej lekarza.

Jak wykazują oględziny lekarskie pro
wadzone wśród dziatwy szkolnej, zarówno 
na wsi jak i w mieście, czy to wskutek po
wojennych ciężkich warunków mieszkanio
wych, czy z przyczyn innych, spotyka się 
duży procent dzieci zawszonych i za- 
świerzbionych. Jest to niejednokrotnie 
przeszkodą do natychmiastowego zabra
nia dziecka na ko lonie , do prew entorium  
itp. Musiano najpierw' wyleczyć świerzb, 
lub „oczyścić” głowę, co oczywiście jest 
przykrością dla dziecka i stwarza niepo
trzebne trudności. Przyczyna tego tkwi w 
życiu całej rodziny. Matka stojąca na stra
ży zdrowia rodziny,, która także chce o- 
szczędzić dziecku wstydu, przy pomocy 
wody, mydła i znanego dziś powszechnie 
proszku ,,D D T” , (który nabyć można w 
każdej aptece) oraz odpowiedniej maści, 
gdy chodzi o świerzb uwolni dziecko i ca
łą rodzinę od tych drobnych, ale jakże 
dotkliwych w skutkach udręczeń.

„Tydzień Zdrowia” odsłonił przed na
mi wiele zadań do spełnienia. Państwo lu 
dowe w trosce o człowieka podejmuje sze
roką i różnorodną akcję, która zmierza do 
podniesienia zdrowia obywateli. Rzeczą 
społeczeństwa jest w akcję tę włączyć się 
masowo i wziąć dla siebie to, co każdemu 
odpowiada, czego mu było dotychczas 
brak. Na wsi wciąż jeszcze nie umiemy ko
rzystać z tych dóbr, jakie nam daje nowy 
ustrój. Trzeba to zmienić i przynajmniej 
w dziedzinie tak każdemu drogiej, jak 
zdrowie matki i dziecka odrabiać wszystkie 
braki wiekowego zaniedbania, byśmy dali 
krajowi największy skarb — zdrowego 
człowieka.

M.B.

Kola gospodyń wiefsk'ch 
w poznańskim prccu.ą

W  województwie poznańskim działa 
1446 Kół Gospodyń Wiejskich, zrzeszają
cych 29.173 kobiety. Działalność tych Kół 
można ocenić dodatnio. Na jednym tylko 
odcinku organizowania dziecińców w cza- 
się żniw wyniki tej działalności są imponu
jące. W  dziecińcach ulokowanych było 
w czasie lata 11.398 dzieci, przeważnie ma
ło i średniorolnych chłopów.

M atki dzieci mogły iść spokojnie do 
pracy, nie martwiąc się o nie, gdyż przeby
wały pod troskliwą opieką wychowaw
czyń. Otrzymywały one również posiłki z 
funduszu Komisji Wczasów Letnich. A k 
cja ta miała planowy przebieg i znalazła 
duże zrozumienie i uznanie na wsi.

Fr.

Z obrad działaczek PSL
województwa

Dnia 2 października br. odbyła się w 
Krakowie w lokalu PSL konferencja dzia
łaczek PSL z województwa krakowskie
go. Przewodniczyła obradom kol. Janina 
Kawecka, wiceprzewodnicząca wojewódz
kiego Wydziału Kobiecego.

Rerefat o sytuacji międzynarodowej 
wygłosił prezes Zarządu Wojewódzkiego 
PSL Józef Olszyński.

O zadaniach kobiety wiejskiej w ustro
ju  sprawiedliwości społecznej mówiła kol. 
Janina Rzepianka. Prelegentka podkreśli
ła zmiany, jakie nam przyniósł ustrój o- 
becny w dziedzinie politycznej, społecz
nej i gospodarczej, ze szczególnym 
uwzględnieniem rodziny i wychowania 
człowieka. Dalej przedstawiła plan gospo
darczy, pozycję rolnictwa w tym planie 
i zadania kobiet wiejskich we wszystkich 
akcjach gospodarczych na wsi.

Sprawozdanie z prac prowadzonych 
przez kobiety w powiatach złożyły: kol. 
kol. Anna Klisiewicz (Brzesko), Genowe
fa Kiwior (Dąbrowa Tarnowska), Filo
mena Niewiadomska (Kraków), Stanisła
wa Kozikowa (Wadowice), Aniela Golon- 
kowa (Bochnia), Józefa Wąsowiczowa 
(Myślenice), Maria Bednarz (żywiec), 
Józefa Gajkowa (Olkusz), Stefania W il
kowa (Miechów), Maria Olechowa (Nowy 
Sącz), Stefania Mlynarczykowa (Limano
wa). Zabierała ponadto głos w dyskusji 
Waleria Litawianka z nowosądeckiego.

Podsumowała wyniki dyskusji kol. St. 
Trystułówna, która również złożyła spra
wozdanie z działalności Wojewódzk:ego 
Wydziału Kobiecego w Krakowie.

Należy podkreślić głosy, jakie padiy w 
dyskusji o potrzebach wsi, o przyznawa
niu pierwszeństwa w rozwoju gospodar
czym potrzebom publicznym i społecznym, 
o zaopatrywaniu budownictwa publiczne
go w cegłę, cement, żelazo .i inne artyku
ły reglamentowane, przed innymi. Zasta 
nawiano się w jaki sposób najlepiej zbli
żyć masy kobiet wiejskich do zagadnień 
chwili bieżącej i pracę ich związać z pla
nem gospodarczym itd.

Kol. H. Jakubcówna z Wydziału Kobie
cego PSL z Warszawy zreferowała plan 
pracy, który winien być wykonany do 
czasu zjednoczenia stronnictw ludowych.

Po kilkugodzinnych obradach, które 
wykazały wysoki poziom dyskusji, uch
walono jednogłośnie następujące rezoluc
je:

I. Działaczki PSL województwa kra
kowskiego wyrażają szczerą radość i 
uznanie dla władz naczelnych PSL i RL 
za konsekwentne prowadzenie prac, 
zmierzających do ostatecznego i trwa
łego zespolenia obydwu stronictw ludo
wych w jedno zjednoczone stronnictwo 
ludowe.

Zebrane wyrażają głęboką wiarę, ze 
zjednoczenie to w oparciu o sojusz ro. 
botniczo.chłopski wpłynie dodatnio na 
przyśpieszenie podniesienia społeczne-

kmkowskietjo
go, gospodarczego i  kulturalnego wsi 
w kierunku osiągnięcia pełnej sprawie
dliwości społecznej.

II. Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Pokoju zebrane wyrażają pełną sofidar 
ność z Międzynarodową Federacją Ko
biet i z wszystkimi ludami walczącymi 
o pokój a w szczególności krajami de
mokracji ludowej ze Związkiem Ra
dzieckim na czele. Zebrane postanawia
ją dołożyć wszelkich starań w kierunku 
uaktywnienia kobiet wiejskich na 
wszystkich odcinkach życia społeczne
go oraz w kierunku świadomej i  piano, 
wej walki o trwały i  sprawiedliwy po
kój.
Należy podkreślić, że wszystkie wypo

wiedzi zebranych były nacechowane jas
nością myśli, szczerością przekonań i tros 
ką o dobro snołeczne.

' (E. B.)

Kobieta majstrem cegieEnianym
Dużo się czyta w prasie o tym, że ko

biety coraz bardziej rozumieją rolę jaką 
mają wypełnić w Polsce Ludowej i  biorą 
udział na wielu odcinkach życia społeczne
go. Nie brak też kobiet i we współzawod
nictwie pracy, gdzie często wybijają się na 
czoło.

Wybranie kobiety na kierownicze stano
wisko w samorządzie nie jest już dzisiaj 
nowością, tak samo jak nie jest nowością, 
gdy kobieta zostanie dyrektorem fabryki. 
Ale nowością jest, gdy kobieta zostanie 
majstrem w cegielni i oznaczona jest na 
tym stanowisku Orderem „Sztandaru Pra
cy” . A  jednak i to się zdarza.

W  cegielni parowej Nietążkowo, pow. 
kościańskiego, odbyła się ostatnio uroczy
stość udekorowania Orderem „Sztandaru 
Pracy” ob. M arii Łukasiewicz, a równoczś- 
nie mianowanie jej majstrem cegielnianym. 
W  uroczystości tej wzięli udział przedsta
wiciele partii, władz państwowych i samo
rządowych.

Ob. Maria Łukasiewicz w cegielni pracu
je już przeszjo 38 łat, a praca ta jak wiemy 
jest ciężka i wymaga wiele wysiłku. Pa
miętamy jak ciężkie warunki mieli robot
nicy cegielniani, gdy przed wojną byli wy
korzystywani, nie mając żadnej opieki.

Maria Łukasiewicz widać pokochała tę 
pracę, poza tym miała zdolności w tym kie
runku, zdolności, które dopiero Polska 
Ludowa potrafiła ocenić.

Nadmienić wypada, że ob. Łukasiewicz 
mimo ciężkiej pracy — ma jeszcze czas i 
siły do pracy społecznej, jest bowiem prze
wodniczącą Koła Zakładowego Ligi Ko
biet.

Miejmy nadzieję, że takich bohaterek 
pracy jak Maria Łukasiewicz będzie więcej.

Fr,

Higiena jamy ustnej
Często się zdarza, że ludzie spiesząc 

się rano do codziennych swych zajęć lub 
wieczorem zmęczeni pracą, zaniedbują 
nie tylko wyczyszczenia szczotką zębów, 
lecz nawet nie wypłuczą ust.

Higiena osobista kładzie specjalny na
cisk na utrzymanie w czystości jamy 
ustnej, nawołując bezustannie do jak naj* 
częstszego płukania ust i mycia zębów, 
polecając wykonywać tę czynność kilka 
razy dziennie. Biorąc pod uwagę ograni
czony czas każdego pracującego czlowie* 
ka i warunki w jakich swą pracę wykonu
je, zaleca się przynajmniej dwukrotnie w 
ciągu dnia mycie jamy ustnej, to jest ra* 
no, po przebytej nocy, i wieczorem przed 
ułożeniem się do snu.

Rano dlatego, że w czasie spoczynku, 
który trwa około 8-miu godzm, w jamie 
ustnej odbywają się procesy gnilne i fer* 
mentacyjne pozostałych w niej resztek 
jedzenia, a przez mycie usuwamy je na 
zewnątrz; wieczorem mycie po cało
dziennym odżywianiu usuwa wszelkie 
resztki jedzenia.

W jamie ustnej nawet u najzdrowsze* 
go człowieka znajduje się wiełe bakterii, 
które w okresie obniżenia odporności 
organizmu mogą przekształcić się w złoś* 
liwe, tzn. mogą wywołać szereg scho* 
rżeń. Im organizm danego człowieka jest 
słabszy, np. przy niedostatecznym odży
wianiu, gruźlicy, awitaminozie ( choroba 
powstała na skutek niedostarczenia or* 
ganizmowi witamin), kile, nowotworach 
złośliwych (rak) — tym korzystniejsze

i szybsze jest wzmożenie żywotności tych 
bakterii w jamie ustnej.

Wiemy też o tym, że jeżeli mamy ja
kąkolwiek dolegliwość jamy ustnej, je* 
dzenie wywołuje bolesność/odżywianie 
nasze staje się ograniczone, niewłaściwe, 
a w związku z tym następuje upadek sił, 
ogólne osłabienie.

U źle odkarmionych niemowląt, a cza
sami nawet i u ludzi dorosłych, mogą 
powstać w jamie ustnej tzw. „pleśniów* 
k i” . Jest to schorzenie bardzo niebez
pieczne. Objawia się początkowo w po* 
staci małych, mleczno - białych plamek, 
silnie zespolonych z podłożem. Poszczę* 
gólne plamki zlewają się ze sobą, two
rząc ogniska. Schorzenie to może się roz* 
szerzyć na błonę śluzową gardła, przęłyk 
i tchawicę. Pleśniówki leczymy, stosując 
odpowiednią dieię i pędzlując błonę ślu
zową jamy ustnej 25% roztworem bora* 
ksu z gliceryną.

Zęby należy czyścić szczoteczką o 
twardym włosiu, jednocześnie również 
szczoteczką masować dziąsła.

jamę ustną należy płukać płynami de
zynfekującymi, jak: nandmanganian po* 
tasu, lub 3% roztworem wody utlenio
nej.

jak widzimy nieutrzymanie w czysioś* 
ci jamy utnej może spowodować szereg 
komplikacji zagrażających nawet nasze
mu życiu.

Niechże więc dbałość o czystość jamy 
ustnei będzie naszym „nałogiem” .

M. P.
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Jak starać się o stypendium
TBS pom aga biednej młodzieżu

Wiele organizacyj w Polsce stara się 
dopomóc w mniejszym lub większym 
stopniu niezamożnej młodzieży w nauce. 
Żadne jednak nie prowadzi tego w takim 
zakresie, jak to czyni Towarzystwo Burs 
i Stypendiów. Zajmuje się ono przede 
wszystkim, jak wskazuje sama nazwa, or* 
ganizowaniem, budową i prowadzeniem 
burs oraz gromadzeniem funduszów na 
stypendia. To są jego najważniejsze za
dania, spełnienie których wymaga wielu 
wysiłków i wielu pieniędzy. Prócz tego 
prowadzi świetlice, biblioteki, wypoży* 
czalnie pomocy naukowych, niesie po
moc doraźną w szkołach tej młodzieży, 
która z tych czy innych względów nie ko* 
rzysta z burs i stypendiów a pomocy po
trzebuje.

Kilkuletnie starania, zabiegi, wydatna 
pomoc władz państwowych i samorzą* 
dowych pozwoliła Towarzystwu Burs i 
Stypendiów zorganizować tysiącom zdol
nej a ubogiej młodzieży pomoc niezbę* 
dną do dalszego kształcenia. Jedni ko
rzystają z udzielanych im stypendiów, im 
ni z zarezerwowanych dla nich miejsc w 
bursie, co jest szczególnie ważne dla mło
dzieży, której rodzice mieszkają z dala 
od szkoły. Dotyczy to przede wszystkim 
młodzieży wiejskiej, zamieszkałej daleko 
od ośrodków kształcenia.

Nic też dziwnego, że raz po raz słyszy 
się prośby i zapytania:

„Poradźcie, gdzie można się starać o 
miejsce w bursie? Jeśli nie dostanę się 
do bursy, to będę musiała przerwać na* 
ukę?” — „Poradźcie, gdzie można uzys
kać stypendium, bo matka nie ma za co 
utrzymać mnie poza domem. A ja tak 
pragnę dalej się uczyć”.

Wszystkim proszącym o pomoc Towa* 
rzystwo Burs i Stypendiów udzielić jej 
nie może z braku odpowiednich możli
wości, ale stara się dać pomoc najbar* 
dziej potrzebującym. A za takich uważa 
przede wszystkim: sieroty, dzieci robot
ników oraz bezrolnych i małorolnych 
chłopów. Jęli chodzi o miejsce w bursie, 
to prócz wymienionych przyjmuje w mia 
rę wolnych miejsc dzieci inteligencji pra* 
cującej, zamieszkałej z dala od ośrodków 
szkolnych oraz dzieci średniorolnych 
chłopów.

Ubieganie się o stypendium lub miejs* 
ce w bursie wymaga załatwiania pew
nych formalności. Podanie o stypendium 
lub o przyjęcie do bursy powinien zło* 
żyć ojciec, matka lub opiekun. Jeśli kan
dydat ma powyżej lat osiemnastu, to mo< 
że je złożyć sam. Podanie składa się do

Zarządu Oddziału TBS w tym powiecie, 
w którym zamieszkują rodzice kandyda
ta. Podanie powinno zawierać następu* 
jące załączniki: 1) życiorys ucznia, 2) me 
trykę urodzenia, 3) zaświadczenie Urzę
du Gminnego o stanie materialnym ro* 
dziców lub stwierdzenie sieroctwa kandy
data (jeśli rodzice są bezrolni i pracują 
w jakimś zakładzie, to należy przedłożyć 
zaświadczenie z miejsca pracy z poda* 
niem wysokości zarobku), 4) zaświadcze
nie szkoły, że jest uczniem, 5) odpis os* 
tatniego świadectwa szkolnego.

Prócz tego pożądane jest dołączenie 
jeszcze następujących załączników:

1) zaświadczenia przynależności do or
ganizacji młodzieżowej, 2) zaświadczę* 
nie, że ojciec lub matka należy do TBS, 
3) zaświadczenie ze Związku Samopocy 
Chłopskiej, 4) zaświadczenie, że kandy
dat należy do Szkolnego Koła „Odbudu* 
jemy Warszawę” .

Tak udokumentowane podanie rozpa
truje specjalna Komisja Społeczno*Selek- 
cyjna, która daje swoje wnioski a nastę
pnie Zarząd TBS wydaje decyzje o przy* 
znaniu stypendium/Czy miejsca w bursie.

Dość liczne załączniki, rozpatrywane 
przez Komisję Społeczno - Selekcyjną a 
następnie przez Zarząd TBS są po to, by 
dać pomoc istotnie jej potrzebującym, a 
odrzucić prośby tych, którzy mogą sami 
dać sobie radę.

Towarzystwo Burs i Stypendiów udzie* 
la stypendiów i opieki w  bursie przede 
wszystkim młodzieży szkół średnich ogól
nokształcących i zawodowych.

Niezamożna młodzież kształcąca się w 
szkołach wyższych może się ubiegać o sty 
pendia z innego źródła. Istnieje Towa* 
rzystwo Młodzieży Szkół Wyższych, któ
re specjalnie opiekuje się młodzieżą aka* 
demicką.

Prócz normalnych funduszów stypen
dialnych istnieją fundusze specjalne, prze 
znaczone dla pewnej kategorii uzdolnio* 
nej młodzieży. Chodzi tu o tego rodzaju 
Samodzielne Fundusze Stypendialne w 
ramach Towarzystwa Burs i Stypendiów, 
które jak np. Fundusz Stypendialny im. 
Chopina udzielany jest tylko młodzieży 
kształcącej się w szkołach muzycznych.

Wszystkie, tak czy inaczej pomyślane 
fundusze stypendialne, budowane i pro
wadzone bursy służą uzdolnionej a nie* 
zamożnej młodzieży, która w Polsce De* 
mokratycznej otaczana jest czulą i tros* 
kliwą opieką.

Jan Makaruk

P am iętn ik i Deczyńskiego
dokument chłopskiej krzywdy i poniżenia

Jedną z ostatnich pozycji „Wydawnic
twa Ludowego“  interesujących wieś, jest 
wznowione wydanie pamiętników Deczyń
skiego, nauczyciela ludowego z początku 
X IX  wieku p.t. „ż  y w o t  c h ł o p a  p o l 
s k i  e g o’4. Pamiętniki te na lat parę 
przed ostatnią wojną wywołały żywą dys
kusję w społeczeństwie polskim. Posłużył 
się nimi jako materiałem w swej powieści 
„ K o r d i a n  i c h a  m“ , Leon Kruczkow
ski. Książka jego, wzbudzając żywe zain
teresowanie, obiegała koła wiciowe, dając 
w przystępnej formie powieściowej nie 
tylko obraz doli Chłopa pańszczyźnianego, 
ale wykazując sprzeczność interesów chło
pa i szlachcica.

Pamiętniki Deczyńskiego nie ukazały 
się za życia autora. Nie pozwoliła na to 
zgrana i pilnująca swych interesów szlach
ta,  ̂ przed którą nie ugiął się Deczyński. 
życie jego od początku do końca obfituje 
w krzywdy i poniżenie. Chłop.nauczyciel, 
buntując się przeciwko krzywdzie wsi, 
występujący w imieniu chłopów, stara się 
wieś swoją i sąsiednią, jako wsie rządowe, 
uwolnić od pańszczyzny, a czynsze należ
ne wpłacać wprost do skarbu państwa pie
niędzmi. Dzierżawca używa całego swego 
wpływu, by pozbyć się Deczyńskiego ze 
swojej wsi. Oddaje go jako rekruta do 
wojska. Rozpoczynają się długie lata cięż
kiej służby wojskowej. Pułk Deczyńskiego 
bierze udział w powstaniu listopadowym, 
były nauczyciel dobrze zdaje sobie sprawę 
z rozbieżności interesów wsi i  dworu, chło
pa i  szchlachcica, walczy jednak i bierze 
do końca udział w powstaniu. Po jego 
upadku pułk wycofuje się poza granice 
Polski. Deczyński mianowany podporucz
nikiem, znajduje się wraz z innymi we 
PranejL Tutaj postanawia spisać swe pa
miętniki i  wydać je w języku francuskim. 
Poniżany przez całe swe życie, nie tylko 
na wsi, ale i w wojsku, gdzie każdy szlach
cic po paru miesiącach pobytu zostawał 
mianowany oficerem, a chłopi pozostawali 
do końca życia żołnierzami, na karty swe
go pamiętnika pragnie przelać krzywdę 
chłopską, by Francja ujrzała, w jakiej 
„nędzy moralnej i materialnej“  pozostają 
synowie narodu, których nazywają „swy
mi braćmi".

Omotany intrygami i przewagą szlach
ty  oburzonej jego pamiętnikami, które w 
przekładzie francuskim wydzierają mu 
podstępem, umiera na emigracji pozosta
wiając niewydany rękopis w języku pol
skim. Nazwany zdrajcą i szpiegiem, iż 
śmiał napisać: »,Szlachta polska powinna 
się wstydzić swego postępowania wobec 
chłopów, gdyż monarchowie, którzy doko. 
nali rozbioru Polski, a mianowicie: król 
pruski, cesarz austriacki i  cesarz rosyjski 
wyświadczyli chłopom polskim więcej do
brego w ciągu jednego roku, niż szlachta 
polska w dawnych czasach“ , uważany jest

oszczerczego czernienia narodu naszego". 
Deczyński umiera na obczyźnie, choć tak 
bardzo powrócić pragnął do wsi rodzinnej, 
by ucałować ręce starych rodziców. Wie 
dział iż powrót jego jest niemożliwością" 
odbiłby się niekorzystnie nie tylko na jego 
rodzime ale i jemu samemu groziłoby po
nowne oddanie do wojska rosyjskiego.

Pamiętniki pozostawione przez Deczvń

W tym Iż są one nie tylko ? , h S w  
i biadoleniami chłopskimi na panów ale 
stanowią historyczny moment Z v iJ o  
mienia klasowego chłopów, chwilę zrozu 
mienia swej krzywdy wielowiekowej za' 
czątek buntu i pierwszy świadom? krok 
w walce wsi z dworem, zakończonej do 
piero obceme Dekretem o reformie rolnej 
Deczyński, to jeden z pierwszych chłopów 
którzy ^ s tą p d 1 do walki z krzywdą d Ł  
- ą. Uległ przewadze i przemocy, była 
ona ponad jego słabe siły, bo walczył sam 
w imieniu dwóch wsi, ale stał się poprzed
n i 6™ tych wszystkich, którzy stanęli 
do walki o dobro wsi z klasą posiadającą, 
z klasą wyzyskiwaczy i gnębicieli. Deczyń
ski, uczestnik powstania listopadowego 
pisze: „Słuszniej zrobiliby byli chłopi, 
gdyby użyli tej siły zbrojnej, tego rozle
wu krw i przeciwko swym własnym domo
wym ciemiężycielom i tyranom“ , bo 
szlachta szła do powstania więcej dla 
„stopnia oficerskiego, aniżeli w chęci po
święcenia życia na obronę ojczyzny4. Go
rycz i nienawiść dyktowały Deczyńskiemu 
te słowa. Ta gorycz i nienawiść w stosun
ku do szlachty stały się wspólne całemu 
ówczesnemu społeczeństwu chłopskiemu, 
bo nie tylko on tak mówi, ale i inni wło
ścianie w czasie powstania: „Ojcyzna — 
ojcyzna — coz nam z tej ojcyzny! Jeden 
pan przedaje nas drugiemu, a król ten cy 
ów nic nam nie zelzy’4. I  to odczucie swo
je j krzywdy stało się zaczątkiem świado
mości klasowej i walki o swe prawa czło
wiecze wsi z dworem. Doskonały obraz 
zaczątków tej walki. — to „żywot chłopa 
polskiego na początku X IX  stulecia“ .

W . W . J.

Studenci polscy w ZSRR
Podobnie jak w roku ubiegłym, Mini

sterstwo Oświaty przyznało 200 stypen
diów dla młodzieży pragnącej studiować 
na wyższych uczelniach w Związku Ra
dzieckim. Dnia 2B.9 opuściła Warszawę 
pierwsza, sześćdziesięcioosoobwa grupa 
studentów z różnych okolic kraju.

OLGAJRUŹMECOWA^ Tłum. Tadeusz Zabłudowski

Wróg pod mikroskopem
Pomieść o Luduriku Pasteurze (26)

Byli ludzie — co prawda bardzo nie
liczni, — którzy wierzyli, że Pasteur spre" 
paruje szczepionki, uodporniające również 
człowieka. Przysyłali oni uczonemu w 
szczelnie zakorkowanych butelkach kał 
chorych na cholerę, wymiociny chorych 
na febrę. Codziennie przychodziły pocztą 
skrzynki o odrażającej i  tajemniczej zara
zem zawartości. Pasteur rozpakowywał je 
gorączkowo. Może w tej długiej, nie, w tej 
kwadratowej albo w tej wąskiej kryje się 
sekret życia. Może dzięki tej ostatniej, nic 
prawie nie ważącej przesyłce uda mu sl 
uratować człowieka.

W ostatnich miesiącach Pasteur coraz 
mniej uwagi zwracał na zamorskie podar' 
ki. Badanie ich pozostawił swoim asysten
tom. Sam poświęcił się całkowicie badaniu 
wścieklizny. Z piwnic rozbrzmiewało nie" 
ustannie przeraźliwe wycie. Dzień i noc. 
Dzień i noc.

Inwentarz laboratorium powiększał się. 
W komórce zjawił się szeroki stół, zasta
wiony całą baterią kolb. Kolbki były za
korkowane watą. Przez każdą watkę była 
przeciągnięta niteczka, a na niteczce w i
siał jakiś bezkształtny, szary strzęp. Nr 
dnie kolb połyskiwał biały proszek. W ko
mórce było gorąco jak w łaźni — w piecu 
palono okrągłą dobę. Pasteur po dziesięć 
razy dziennie wchodził do komórki, by na

cieszyć wzrok widokiem puszystych wa
tek.

W piwnicy po dawnemu spacerowały 
senne kury. Świnki morskie i białe myszy 
wesoło skakały po słomianej ściółce dre
wnianych klatek. K ró lik i skwapliwie ob
gryzały marchew. W odgrodzonym kącie 
tuliła się do ściany zziębnięta małpka. Jej 
pomarszczony pyszczek wykrzywiał się 
w żałosnym grymasie. Kudłate łapki pod
pierały maleńką starczą główkę. Pasteur 
żałował, że sprowadził małpkę. Skusiło go 
jej podobieństwo do człowieka. Ale małp
ce widać nie było sądzone stać się przed
miotem doświadczeń. Biedaczka nie mo
gła oswoić się z klimatem Europy — za
chorowała na gruźlicę. Pasteur przynosił 
jej w kieszeni orzechy, i małpka wycią
gała po nie łapki, szarpiąc cienkimi ludz
kim i palcami poły czarnego dwurzędowe
go surduta.

Z ciemnego rzędu żelaznych klatek roz 
brzmiewało nie milknące, przeciągłe wy
cie. Małpka dawno już nie dostała zwykłe 
go poczęstunku. Pasteur przechodził obok 
niej obojętnie, jak przechodził obok kur 
i królików. Małpka była wyraźnie obra
żona. Pasteur zwracał teraz uwagę wy
łącznie na psy. Psy zajęły w zwierzyńcu 
najbardziej honorowe miejsce. Psy co
dziennie wchodziły i  schodziły po wąskich

m
schodach, rysując pazurami kamienne 
stopnie. Psy, wszędzie psy.

W każdej z tajemniczych kolb, stojących 
w komórce, na cienkiej niteczce wisiał bez 
kształtny szary strzęp króliczego mózgu; 
strzęp, który zastępował hodowlę mikro
ba i stanowił czysty jad czyli wirus wście
klizny. Na dnie kolb błyszczał biały pro
szek — wodorotlenek potasu, substancja, 
chciwie wchłaniająca wilgoć. Pod wpły
wem wysokiej temperatury, utrzymywa
nej w komórce, i wchłaniającego wilgoć 
wodorotlenku potasu, strzępy mózgu, za
wieszone na nitkach, wysychały. A w mia 
rę wysychania traciły swą jadowitość, ich 
wirulencja zmniejszała się. W ciągu 
dwóch tygodni śmiercionośny wirus sta
wał się nieszkodliwy. Wszystkie kolby by 
ły  ponumerowane. Pod każdym numerem 
widniała data sporządzenia preparatu. Im 
dłużej stał preparat, tym mniejsza była 
jego wirulencja.

Pewnego dnia, z rana, Pasteur sam 
zszedł do piwnicy po psa. Długo stał i pa
trzał w mądre, smutne oczy. Ręka jego, 
trzymająca grubą obrożę, drżała. Ten pies 
miał ziścić jego nadzieje. Albo zniweczyć 
je-

Pies pokornie poszedł do pokoju tortur. 
Stuliwszy uszy, śledził ruchy Pasteura. 
Pasteur wyszedł na chwilę. Wrócił z ko
mórki z buteleczką w  ręce. W buteleczce 
znajdował się roztarty mózg królika, su
szony przez czternaście dni. Pasteur zanu
rzył szprycę w buteleczce. Na wszelki wy 
padek Roux i Chamberland mocno trzy
mali psa. Pasteur wbił igłę pod skórę. Pies 
nie próbował nawet wyrywać się. Odpro
wadzono go na dół. Następnego dnia pies

znowu znalazł się w strasznym pokoju. 
Pasteur wstrzyknął mu trzynastodniowy 
preparat z króliczego mózgu. Trzeciego 
dnia — dwunastodniowy, czwartego —. 
jedenastodniowy. I tak w ciągu dwóch ty
godni psu wstrzykiwano coraz silniejszy 
jad wścieklizny. Należało stopniowo przy 
zwyczaić organizm zwierzęcia do jadu 
wścieklizny, tak, by uodpornił się przeciw 
jego działaniu. Minęły dwa tygodnie. 
O godzinie czwartej po południu psu 
wstrzyknięto preparat z mózgu królika, 
zdechłego na wściekliznę tego samego 
dnia rano.

Teraz zaczęło się wyczekiwanie. Zacho* 
ruje czy nie zachoruje? Minął miesiąc, 
dwa, trzy. Pies był zdrów. Szczepienia 
ochronne okazały się skuteczne. Uod
porniły one psa przeciw śmiertelnemu ja
dowi. Pies nie zachorował. Nigdy nie za
choruje. Jest zabezpieczony od wściekli* 
zny. Hurra! Z wielkiej radości Pasteur za
fundował psu kilo cukru i  sam przyniósł 
mu z ja tk i cały wór kości. Z tej samej ja t
ki, do której pobiegł jako student po ma
teriał do pierwszego samodzielnego do
świadczenia.

Może powodowała nim nie tylko chęć 
odwdzięczenia się psu. Lubił wspominać 
dawne czasy, pełne nadziei i  rozczarowań. 
Coraz częściej zatapiał się we wspomnie
niach. Zaczął tak wracać myślami do prze 
szłości w dniu, kiedy przypadł mu w udzia 
le wielki zaszczyt: 14 lipca 1883 roku od
słonięto tablicę pamiątkową na murze do
mu, w  którym się urodził.

Pasteur pojechał na tę uroczystość. Już 
z daleka, z okna wagonu, dojrzał biały
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Jak należy przyrządzać kiszonki
Najodpowiedniejszą porą sprzętu zielo

nek do kiszenia jest czas pod koniec kwit
nienia, a więc wtedy, gdy pierwsze ziarna 
są już rozwinięte, ale rośliny są okryte 
jeszcze dużą ilością kwiatów W tym okre 
eie roślina nie jest jeszcze zdrewniała, co 
Jest warunkiem koniecznym do otrzymania 
dobrej kiszonki. Nie zawiera ona też wte
dy za dużo wody.

Mając odpowiedni materiał do kiszenia, 
najważniejszą rzeczą jest zabić żywe ko 
morki organizmu roślinnego. Świeżo sko
szona zielona roślina oddycha czyli spala 
nagromadzone w swym ciele materiały 
pokarmowe a tym samym obniża wartość 
odżywczą późniejszej kiszonki. Przy zbyt 
długim leżeniu na pokosach straty te dojść 
mogą do 50 i więcej procent. Celem przer
wania oddychania roślin, nałoży je jak- 
najprędzej przywieźć z pola, złożyć do 
zbiornika i silnie utłoczyć. Dobre utłoize- 
nie, któremu należy poświęcić całą uwagę, 
ma tu podwójne znaczenie. Po pierwsze: 
świeża roślina oddycha powietrzem a po
nieważ przez utłoczenie wypieramy z ma
sy roślinnej powietrze i to tym dokładniej, 
im dokładniej są utłoczenie rośliny, więc 
tym samym przerywamy oddychanie 
roślin. Po drugie: bakterie kwasu mleko
wego, czyli te bakterie, które powodują 
właściwe kiszenie rośliny, rozwijają się 
tam, gdzie nie ma dostępu powietrza. W y
pierając powietrze, stwarzamy doskonałe 
warunki dla rozwoju tych pożytecznych 
bakterii.

Należy przy tym zaznaczyć, że tu i 
ówdzie używają jeszcze innego sposobu 
celem zabicia komórek roślinnych. Miano
wicie świeże rośliny składają na kilka go
dzin na kupę, następuje samozagrzanie 
się roślin, temperatura uodnesi się do 50° 
a nerwet i wyżej. W tej stosunkowo wyso
kiej temperaturze wszelkie procesy życio
we rośliny zostają zahamowane.. Sposobu 
tego jednak nie należy stosować, gdyż 
wtedy na skutek wysokiej temperatury 
następuje obniżenie strcrwności białka, czy
li po prostu strata białka. Tych niepotrzeb
nych strat możemy uniknąć, stosując na
tychmiast ubijanie roślin w zbiorniku

Zanim przystąpimy do utłaczania roślin 
W  zbiorniku, należy pociąć masę roślinną 
siekaczem lub łopatą. Pocięte rośliny łat
wiej Jeet utłoczyć. Z tego też względu zaw
sze należy ciąć na sieczkę słonecznik (na 
długość 5 cm) oraz koński ząb (na długość 
dłoni).

W czasie ugniatania zielonek wydziela 
się dużo wody, która spływa i gromadzi 
się na dnie zbiornika. Kiszonka, która 
konserwowałaby się w wodzie na dnie 
zbiornika, nie nadaje się do spasania. Aby 
tego uniknąć, deje się na dno zbiornika 
warstwę plew (5 — 10 cm) — nailspiej 
jęczmiennych lub sieczki. Na to układa się 
I ubija dziesięciocen tyine (rowymi war
stwami zielonkę aż do zupełnego napeł
nienia zbiornika. W zbiornikach betonowych 
(silosach) układa się w speciedną nadstaw
kę stos o 1/5 wyższy niż zbiornik, gdyż po 
pewnym czasie nawet po najlepszym ubiciu 
roślin stos się uleży i opadnie. Pracę przy 
napełnianiu zbiornika należy tak zorgani
zować, aby zbiornik można było napełnić 
w ciągu jednego dnia.

Zbiornik należy przykryć albo specjalną 
nakrywką, albo też, dając na wierzch cien
ką (do 2 cm) warstwę plew lub słomy, 
przykrywa się ziemią. Ziemię na przykry
cie wydobywa się z dołów po usunięciu 
30 cm wierzchniej warstwy ziemi upraw
nej. Przykrywa się więc martwicą. Na gle
bach cięższych wystarczy przykryć war
stwą 40-centymetrową, na glebach lżej
szych warstwa winna wynosić 60 cm gru
bości.

Tak przygotowana kiszonka po 3 tygod
niach jest gotowa do spasania. Gs.

U p ra w ia jm y  w ię c e j Snu
Chłopi przekonywują się coraz bardziej 

o korzyściach płynących z uprawy lnu. Len 
to surowiec, dzięki któremu możemy wy
rabiać tanie i mocne materiały, uniezależ
niając się w ten sposób od konieczności 
sprowadzania z zagranicy bawełny.

Przed wojną chłopi uprawiali len w ma
łych ilościach i przerabiali go przeważnie 
sam i, gdyż av kraju istniały zaledwie czte
ry roszarnie. Po wojnie nastąpiła, pod tym 
względem zmiana na lepsze/ Zaczęły po. 
Avstawać nowe roszarnie, zwiększał się ob
szar uprawy lnu.

Obecnie, w październiku, chłopi - plan
tatorzy odstawiają len do roszarń, otrzy
mując zapłatę według ustalonych stawek. 
Tegoroczne zbiory lnu były średnie i wy
noszą przeciętnie 45 kwintali z 1 ha. Za tę 
ilość lnu rolnik otrzymuje ok. 105.000 zł, 
to znaczy 40.000 zł za słomę i 65.000 zł za 
nasiona. Połowę należności otrzymuje w 
gotówce, a drugą połowę w materiałach 
tekstylnych po cenach hurtowych.

Jak więc widać z tego, uprawa lnu dla 
chłopów jest opłacalna.

■................ .........■»■■■■—...... ...  .........  —

Wywar z gorzelni cenną paszą
W  okresie sprzętu ziemniaków i przed

rozpoczęciem kampanii w gorzelniach rol
niczych dobrze będzie przypomnieć sobie 
znaczenie wywaru w zimowym żywieniu 
bydła. Dla gospodarstw położonych w po
bliżu gorzelni może on stanowić podstawo
wą paszę podczas całego sezonu jesienno- 
zimowego, wpływającą dodatnio na apetyt 
zwierząt i umożliwiającą skarmienie dużej 
ilości pasz słomiastych, które inaczej ni® 
byłyby chętnie zjadane przez bydło. Często 
jeszcze spotykamy się z niedocenianiem 
wywaru przez rolników, oraz obawą przed 
rzekomo powodowanymi przez niego choro
bami inwentarza*

Gorzelnia rolnicza przerabia na spiry
tus tylko skrobię i cukry zawarte w surow
cach, a więc składniki wytworzone przez 
roślinę drogą asymilacji z wody i dwutlen
ku węgla znajdującego się w powietrzu, o 
których dostarczenie na ogół rolnik nie po
trzebuje się troszczyć, gdyś występują w 
ilościach wystarczających w przyrodzie. 
Wszystkie pozostałe zaś składniki surowca, 
jak związki azotowe i sole mineralne, któ
ro roślina czerpie z gleby i które rolnik 
musi uzupełniać przez nawożenie, przecho
dzą w całości do wywaru, a po jego skar
mieniu w większej części wracają do gleby 
pod postacią obornika. Widzimy stąd już 
pierwszą korzyść dla rolnika, który sprze
daje swoje ziemniaki do gorzelni i otrzy
muje z niej wywar: nie zuboża on swego 
gospodarstwa w cenne składniki nawozo
we.

Pasze produkowane w gospodarstwie 
rolnym, są najczęściej ubogie w białko. 
Jest to jeden z podstawowych składników, 
potrzebnych do życia każdemu zwierzęciu. 
Wywar, dzięki działalności drożdży pod
czas formentacji zacieru w gorzelni, zawie
ra więcej i wartościowszego białka niż 
ziemniaki czy inne surowce, z których za
cier był sporządzony. Jest to jedna z naj
ważniejszych jego zalet. Poza tym kwaso
wość wywaru wpływa na apetyt zwierząt 
i poprawia smak innych pa3z jednocześnie 
skarmianych, a własności dietetyczne droż
dży znajdujących się w wywarze ułatwiają 
trawienie. Można przyjąć, źe średnio w 
wywarze znajduje się % do jednej trzeciej 
wartości pokarmowej surowców użytych 
do przerobu.

Najlepiej nadaje się wywar do spasa
nia zwierzętami dorosłymi — opasami i 
krowami dojnymi. Wpływa on na podnie
sienie produkcji mleka, gdyż jest paszą mle 
kopędną. Nie powinno się natomiast karmić 
wywarem wysokocielnych krów jak rów
nież klaczy i macior ciężarnych. Dla rosną
cej młodzieży jest on raczej także paszą 
niepożądaną. Jako dodatek w niewielkich 
ilościach może być stosowany dla świń, 
owiec i koni roboczych przy żywieniu zi
mowym.

Świeżo przywieziony z gorzelni, gorący 
wywar miesza się w cebrzyku (dobrze słu
ży do tego odcięta połowa starej beczki) 
z sieczką lub plewami, dodając tyle sieczki, 
aby utworzyła się dość gęsta papka. Na
stępnie pozostawia się ją na jakiś czas dla 
prssstygnięda i w stanie jeszcze ciepłym 
zadaje do żłobów. Jest to najlepszy spo
sób, gdyż pod wpływem gorącego wywa
ru i jego kwasoty sieczka mięknie i staja 
się łatwiej strawna. Jednocześnie dajemy 
siano i słomę ,,na zakładkę", zwiększając 
jej ilość w wypadku jeśli wywar działa 
przeczyszczająco. Jednak nie należy także 
przeceniać wartości wywaru. Dla krów o 
większej wydajności mleka konieczny bę
dzie dodatek pasz treściwych, jak otręby i 
śruta.

Największe dopuszczalne iłeści wywaru 
skarmiane na sztukę dziennie wynoszą:

krowy mleczne — 40 litrów
woły robocze -  50 „
opasy — 60 „
bydło młode — 25
konie — 15
owce — 2—3 „

oraz zwinie yy przeliczeniu na 100 kg żywej 
wagi 4—6 litrów dziennie.

Ponieważ wywar zawiera bardzo nie
wiele wapnia, wskazane jest dodawanie go 
w postaci mieszaniny kredy szlamowanej i 
fosicru wapnia, w ilości 20—30 gramów 
na dobę i sztukę bydła.

Spotykane czasami rozcieńczanie wywa. 
ru wodą nie ma żadnego sensu, gdyż jest 
on i tak passą bardzo wodnistą.

Jak już powiedziano na wstępie, normal
ny i racjonalnie skarmiany wywar żadnych 
chorób u zwierząt nie powoduje. Trzeba 
jednak zachować następujące środki o- 
strożnoścl, od których w dużym stopniu 
zależeć będzie zdrowie inwentarza:

1) Pilnie dbać o czystość żłobów oraz 
naczyń służących do przewożenia wywaru.

2) Nie przekraczać najwyższych dawek 
na dobę i sztukę, dopuszczalnych dla da
nego rodzaju zwierząt, rozdzielając je zaw
sze na dwie lub trzy racje (rano, w połud
nie i wieczór).

3) Przechodząc z innej paszy na wywar, 
stosować z początku mniejsze dawki, a do
piero w miarę przyzwyczajania się zwie
rząt stopniowo je powiększać.

4) Nie przechowywać wywaru po kilka 
dni, lecz zawsze skarmiać świeży.

5) Ze względu na działanie przeczysz
czając e wywaru unikać spasania jedno
cześnie z nim takich pasz jak: buraki, liś
cie, kiszonki itp., które też działają prze
czyszczająca.

6) Działanie przeczyszczające wywaru 
regulować przez dodatek w razie potrzeby 
paszy słomiastej, a gdyby to nie pomagało 
także i przez zmniejszenie dawki wywaru.

A. B.

obłoczek nad kamieniołomem. Dole słynie 
ze swych marmurów. Z obłoku wyrosła 
sylwetka prastarego kościoła. Pasteur 
wpatrywał się w czamy kontur gmachu, 
wysoki i  strzelisty jak palec olbrzyma, 
wparty w niebo. Potem przejeżdżał wąską 
ulicą. Wzdłuż ulicy, po obu stronach, cią
gnęły się zielone trawniki. Jasne, schlud
ne domki wyglądały jak wielkie białe 
grzyby —- drugie piętro wystawało nad 
pierwszym jak kapelusz nad grubą nóżką. 
Pasteurowi wydawało się, że patrzy przez 
zmniejszające szkła odwróconej lunety. 
W jego wspomnieniach domy były ogrom 
ne, ulice — szerokie. Wszak opuścił Dole 
mając zaledwie trzy lata i od tego czasu 
nie był tam ani razu.

Centrum miasteczka stanowił plac. Te- 
raz plac opustoszał. Na poczcie, w kawiar
ni, w sklepach nie było żywej duszy. Całe 
miasto zgromadziło się na ulicy Garbarzy. 
Wszyscy tłoczyli się przed niepozornym 
domkiem. Okna facjatek patrzyły na tłum 
wielkim i kwadratowymi oczami.

— Niech żyje Pasteur!
Uczony kłaniał się niezgrabnie.
Mer zaczął swe przemówienie:
— Pan Pasteur — to jeden z najwybit

niejszych mężów Francji. Będzie on przy
kładem. dla mieszkańców Dole, zwłaszcza 
tych, którzy jak on pochodzą z ludu.

Pasteur patrzał na dom, ów dom, w któ 
rym  mieszkali jego rodzice. Jego matka. 
W tym domu urodził się. Patrzał na wąski 
kamienny schodek, ledwo wystający nad 
ziemią. Wyraźnie pamiętał, jak trudno mu 
było wspiąć się nań.

W oczach uczonego błysnęły łzy. Można 
było pomyśleć, że wzruszyło go przemó

wienie. Ale on prawie go nie słyszał. My
ślał o dalekich dniach dzieciństwa. 
O swych najbliższych, których nigdy już 
nie ujrzy. Umarli. Śmierć rozłączyła go 
z'nimi. Śmierć — odwieczny wróg, które
go wnet już zwycięży.

— ...Poczytywaliśmy sobie za obowią
zek uwiecznić to imię w naszym mieście. 
Niech żyje Pasteur!

— Niech żyje Pasteur!
Mer zerwał płachtę, osłaniającą wmu

rowaną nad wejściem tablicę. Złoty napis 
lśnił w słońcu.

W TYM DOMU URODZIŁ SIF 
LUDW IK PASTEUR 
27 grudnia 1822 roku

— Jakże dawno to było — pomyślał 
Pasteur. Chrząknął i w serdecznych sło
wach podziękował ziomkom za zgotowaną 
mu owację. * * *

Całą zimę Pasteur sprawdzał działanie 
swoich szczepionek. Szczepionki działały 
niezawodnie. Dla każdego psa, poddanego 
szczepieniom ochronnym, wścieklizna prze 
stawała być groźna. Nawet najświeższy 
jad, wstrzyknięty w obnażony mózg żywe 
go psa, nie powodował choroby, jeżeli pies 
uprzednio przebył serię szczepień ochron
nych.

Pasteur wygłaszał liczne referaty o 
swojej metodzie. Spotykał się z entuzja
stycznymi oklaskami, ale i z uśmiechami 
niedowierzania. Zażądał, aby powołano 
komisję, która by szczegółowo rozpatrzyła 
wyniki jego wieloletniej pracy. Komisja 
ta ukonstytuowała się w maju 1884 roku.

Maria przezwała ją „wściekłą komisją“ 
i nazwa ta przylgnęła do uczonego grona.

Komisja przystąpiła do pracy z zapa
łem. Wstrzykiwano szczepionki co naj
mniej dziesięciu psom dziennie. Piwnica 
laboratorium była przepełniona. Szopy, 
ustawione na podwórzu sąsiedniego gim
nazjum, również. Ponad sto psów znajdo
wało się pod nadzorem lekarzy i wetery
narzy — członków komisji. Wyłoniła się 
też sprawa zdobycia obszerniejszego po
mieszczenia dla psów pana Pasteura. Ko
misja nie mogła już pracować z powodu 
ciasnoty. Zresztą nie miała już w istocie 
nic do roboty. Niezawodność metody Pa
steura nie ulegała wątpliwości. Ani jeden 
pies spośród tych, które zostały poddane 
serii szczepień . ochronnych, nie wściekł 
się. Natomiast wszystkie psy, których nie 
poddano szczepieniom ochronnym, ginęły 
od jednego zastrzyku jednodniowego wi- 
rusu.

Przewodniczący „wściekłej komisji“ , 
doktór Vulpian, serdecznie ściskał Paste
urowi dłoń.

— Sukces pański jest zaiste zdumie
wający. Gratuluję...

Twarz Pasteura nabiegła krwią
— Za wcześnie jeszcze mówić o sukce

sie! Za wcześnie...
Vulpian spojrzał na uczonego z zakło

potaniem.
— Za wcześnie? Dlaczego?
— Dlaczego? Dlatego, że nie co dzień 

biegają po ulicy wściekłe psy. I wątpię, 
czy znalazłby się człowiek, który zgodził
by się poddać przewlekłej i bądź co bądź 
bolćsńej serii szćzepieńy zabezpieczaj ą-

cych go od mało prawdopodobnego wy
padku, że kiedyś gdzieś ukąsi go wściekły 
pies. Poza mną i moimi najbliższymi 
współpracownikami nie znajdzie pan ta
kiego człowieka. Czyż nie tak?

— Hm, to prawda — zgodził się Vul
pian.

— No, widzi pan, drogi doktorze. O ja- 
kimże więc może tu być mowa sukcesie?

— Jakto?! Przecież mimo wszystko 
pańskie szczepionki są wielkim zwycię
stwem...

— I tak i nie! Albowiem dopóki nie 
udało mi się uratować od wścieklizny już 
ukąszonego zwierzęcia, dopóty nie zdołam 
uratować zarażonego wścieklizną człowie
ka. Dopóty więc nie można mówić o zwy
cięstwie. Dopóty żaden człowiek, ukąszo
ny przez wściekłe zwierzę, nie będzie ura
towany od śmierci!

X X III

GOSC Z ALZACJI

.uedaleko Paryża leży słynna miejsco
wość 'Saint Cloud. W gęstym parku, no
szącym długą nazwę Viileneuve 1‘Etang, 
niegdyś wznosił się pałac królewski. Pod
czas wojny francusko-pruskiej pałac zo
stał zdemolowany przez Niemców. Tylko 
niektóre budynki ocalały. W starym, za
niedbanym parku ogromny owalny staw 
odbijał ciemną zieleń drzew. Z jednej stro
ny park omywało jezioro, z drugiej — rzep
ka. Nieliczni tylko ludzie szukali ciszy i 
samotności w cienistych alejach przepięk
nego ustronia.

ID. c. n.)
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Jaki pow in ien  być kurn ik
Aby osiągnąć pożądane wyniki w nieś- 

ności kur należy obok prawidłowego ży
wienia i pielęgnowania zadbać o właściwe 
pomieszczenie dla kur. Jest to ważne 
szczególnie w zimie, gdyż wtedy kury 
większą część doby przebywają w kurni
ku.

Chlewki, w których się trzyma kury na 
wsi, bywają ciemne, zimne, wilgotne, 
duszne a do tego i  ciasne. Często urządza
ne przedziały w budynkach dla dużego 
inwentarza żywego również są nieodpo
wiednie. Jeżeli ktoś nie jest w stanie wy
budować prawidłowego kurnika ze wzglę
du na koszt, ten przy odrobinie dobrej 
woli i pracy może przynajmniej poprawić 
istniejący już kurnik.

K u r n i k  p o w i n i e n  b y ć :  1) 
w i d n y ,  2) s u c h y ,  3) c i e p ł y ,  
4) c z y s t y .  W  kurniku powinno być 
widno jak w mieszkaniu Małe okienka nie 
wystarczają. Okno musi być oszklone 
i dać się otwierać dla ułatwienia wietrze
nia. Wielkość okna winna się równać oko
ło 1/6 części powierzchni podłogi. Jeżeli 
np. podłoga ma wymiary 4 x 5  metrów 
(20 m kwadratowych) — to powierzch
nia okna winna mieć około 3 metrów 
kwadratowych. Okno umieszcza się zaw
sze od strony południowej, by promienie 
słońca sięgały do wnętrza kurnika. Nigdy 
od strony północnej. Gorsze jest okno od 
wschodu lub zachodu. Dolna krawędź ok
na winna być na wysokości 50 cm od pod
łogi, gdyż chodzi o oświetlenie miejsca, 
gdzie chodzą kury. Promienie słońca o- 
grzewają wnętrze kurnika i  zabijają bak 
terie chorobotwórcze. Np. zarazki pomoru 
kur giną pod wpływem promieni słońca w 
ciągu 48 godzin.

A b y  w k u r n i k u  b y ł o  s uc h o ,  
nie należy go nigdy budować z betonu i 
kamienia. Wilgoć jest bardziej szkodli
wa dla drobiu niż zimno. Najzdrowsze 
kurniki są z drzewa. Podłoga również po
winna być z desek. Kurnik należy często 
przewietrzać, gdyż w wydychanym przez 
kury powietrzu znajduje się para wodna. 
Parujące odchody kur również powodują 
zawilgocenie kurnika, toteż codzienie na
leży usuwać nawóz z kurnika. W celu 
przewietrzenia kurnika należy wybić ot
wory z zasuwami w ścianie pod oknem lub

K S IĄ Ż K I  R O L N IC Z E
D r J. Doryw alski i  Inż, M . Wojciechowicz —

M e t o d y k a  o c e n y  n a s i o n ,  cena 800 zł. 
K s iążka , m a cha ra k te r podręczn ika  d la  u ży tku  
przede w szystk im  p ra co w n ikó w  s ta c ji oceny na
sion, k tó rz y  n ie  pos iada li dotychczas w  języku  
p o lsk im  ta k  w yczerpującego dzielą, uw zg lędn ia 
jącego najnowsze zdobycze nauk i Podręcznik ten 
m a służyć także d la  studentów  i uczn iów  szkó ł 
ro ln iczych , d la  personelu za trudn ionego w  ho 
d o w li roś lin , oraz w  had lu  nasiennym . P odręczn ik 
obe jm u je  w yczerpu jąco  całość zagadnień u łożo
nych  ch rono log iczn ie  od c h w ili pob ran ia  p ró b y  aż 
do w ydan ia  orzeczenia o je j jakości. Uw zględnia 
p rz y  tym  sposoby w y k ry w a n ia  zafa łszow ali n a j
now szym i m etodam i.

D r Inż, Zb. Borna —  R a c h u n k i  r o l n i 
c z e ,  cena 430 zł. „R a c h u n k i ro ln icze “  stanow ią  
zb ió r zadań rachunkow ych  z na jw ażn ie jszych  
dz ia łów  ro ln ic tw a . P ro d u kc ja  roś lin na  obe jm u je  
m echaniczną up raw ę ro li,  nawożenie, siew, p ie lęg
nację i sprzęt, a p ro d u k c ja  zw ierzęca p ra w ie  w y
łączn ie  żyw ienie. Po zapoznaniu  uczącego się 
z w artośc ią  odżywczą pasz, om ów ione są po trzeby 
sk ła d n ikó w  p oka rm ow ych  oraz d a w k i pasz dla 
w szystk ich  ga tunków  inw en ta rza . P rzem ysł ro lny , 
obe jm u jący cukro w n ic tw o , gorze ln ic tw o, k rooh- 
m a ln ic tw o  i m leczarstw o Zapoznaje ucznia z w y 
da jnością  tych przem ysłów . W ym ien ione  d z ia ły  
poprzedza zb ió r zadań wstępnych, m ających  na 
celu p rzypom n ien ie  uczącemu się samej te ch n ik i 
liczen ia . Poza zadaniam i ks iążka  ta  w  fo rm ie  ta 
be la ryczn ie  u ję tych  c y fr  zapoznaje uczn ia  z pod
s taw ow ym i w iadom ościam i n iezbędnym i d la  każ
dego ro ln ik a  Całość ks ią żk i u ję ta  jest w  fo rm ie  
przystępnej, a ob liczan ie  zadań da je . uczącemu się 
dużo zadowolenia, gdyż rozw iązan ia  zadań może 
sprawdzać w  w yka z ie  w y n ik ó w  obliczeń. Oblicza
nie ,,R achunków  R o ln iczych“  uczy n ie  ty lk o  licze
nia, lecz przede w szystk im  ro ln ic tw a .

Prof. D r St. Runge —  R o z p o z n a w a n i e  
w i e k u  k o n i ,  b y d ł a  i  p s ó w  w e 
d ł u g  z ę b ó w ,  cena 300 zł. W  częściach opi
sowych a u to r zapoznaje szczegółowo z rozpozna
w aniem  w ieku  ko n i, byd ła  i psów wg. w yg lądu  
ogólnego i uzębienia we w szystk ich  okresach życia 
tych  zw ie rzą t Następnie na 80 ryc inach  przedsta
w ia  uzębienie p ra w id ło w e  i n ie p raw id łow e  w ym . 
zw ie rzą t i  jego zm iany we w szystk ich  okresach 
życia, um oż liw ia ją ce  dokładne usta lenie w ieku  
zw ierzęcia. Na ukazanie  się tego podręczn ika  
oczekiw a li, m łodzież ro ln icza  ucząca się hodow li 
we w szystk ich  typach szkół ro ln iczych , nauczycie
le tych  szkół, ro ln ic y  - hodow cy i  personel Spół
dz ie lń  i C entra l M ięsnych zakupujący zw ierzęta 
rzeźne i  hodow lane.

Wszystkie powyższe książki wydal Instytut Na- 
nkowo-W ydawnlczy „Polska“ w Poznaniu, nl. Pa- 
lwowskiego n r i .

obok okna. Można też wietrzyć przez sufit
0 ile nad sufitem jest strych. Między des
kami sufitu zostawia się przestrzeń oko
ło 3 cm szerokości. Na sufit kładzie się 
20—30 cm warstwę prostej słomy. W 
ścianach szczytowych strychu wycina się 
otwory wentylacyjne. Jednakże najlepsze 
jest wentylowanie kominkowe.

W a ż n ą  s p r a w ą  j e s t  za bez-  
p i c z e n i e  na  z i m ę  c i e p ł a  w 
k u r n i k u .  Nie znaczy to, by kurnik o- 
grzewać. Wskutek zimna, gwałtownych 
zmian temperatury i  przeciągów kury łat 
ffo przemarzają, co obniża ich nieśność
1 sprzyja chorobom. Aby> kurnik był ciep
ły nie może on być za wysoki, gdyż pod
czas mrozów kury tracą zbyt wiele ciepła 
na ogrzewanie dużej przestrzeni. Najod
powiedniejsza wysokość kurnika wynosi
2 metry. Jeżeli ktoś ma kurnik wyższy, 
powinien obniżyć jego sufit do wskazanej 
wysokości. Ściany kurnika winny być 
szczelne, drzwi na zimę dokładnie dopa
sowane i  obite papą lub smołą. Przy nie
szczelnych ścianach można ogacić słomą 
cały kurnik. W  zimnym kurniku kury zu 
żywają dużo pokarmu na wytworzenie 
ciepła zamiast na produkcję ja j. W zimie 
najbardziej pożądaną temperaturą w kur
niku jest + 3 ------ |-6 °C. W  silne mrozy
temperatura nie może być niższa od 
—3°C. Wielkość kurnika powinna odpo
wiadać ilości trzymanych w nim kur. 
Zwykle liczy się 3—4 kur na 1 metr kwa
dratowy podłogi.

C z y s t o ś ć  k u r n i k a .  Prawidłowe 
grzędy i podgrzędne (rodzaj półki pod 
grzędami) ułatwiają utrzymanie czy
stości, gdyż codziennie możemy łatwo zmia 
tać i  usuwać kał z kurnika. W braku pod- 
grzędnej nawóz spada na podłogę i kury 
rozgrzebują go w ciągu dnia. Nawóz nie- 
usuwany z kurnika powoduje zaduch, 
szczególnie przy braku prawidłowej wen
tylacji. Bardzo ważną czynnością przed 
zimą jest wybielenie kurnika świeżo ga
szonym wapnem. Wapno zabija bakterie 
i  pasożyty, gnieżdżące się w kurniku. 
Jeżeli w lecie panowały epidemie drobiu 
w okolicy lub zagrodzie należy wybielić 
kurnik wapnem chlorowanym. Na wiadro 
wapna dobrze jest dodać 1 kg szarego 
mydła, 2 łyżki kreoliny i rozpuszczonego 
kleju stolarskiego. Mieszanina ta dosko
nale zalepia szczeliny i zapobiega gnież
dżeniu się pasożytów. Do ścian nie należy 
nic na stałe przybijać, (aby nie •«trudniąc 
czyszczenia i  mycia), szpary w ścianach 
należy zalepić. Na gładkich ścianach trud 
niej jest gnieździć się pasożytom. Podłoga 
z desek również przyczynia się do zacho
wania czystości i  zdrowotności kurnika. 
Klepisko z ziemi lub gliny powoduje kurz 
i wilgoć. Jeżeli ktoś robi klepisko z gliny, 
winien stale posypywać je żwirem. Przy 
glinianej podłodze szczury łatwo podko
pują się do kurnika

Dl. Ski.

Wartość nawozu drobiowego
i jego przechowywanie

Odchody drobiu sq jednym z najcenniej
szych nawozów. Wartość ich docenia na 
wiosnę każda gospodyni przy uprawie wa
rzyw. Powszechnie jednak spotykamy się 
ze złym ich gromadzeniem i przechowy
waniem, wskutek czego tracą one dużą 
część swoich składników nawozowych.

Kury dają w ciągu roku dużą ilość na
wozu. I tak według specjalnych doświad
czeń od jednej kury otrzymuje się w ciągu 
roku od 34—45 kg nawozu, w tej liczbie od 
16—18 kg zebranego pod grzędami, resztę 
nawozu kury ,,gubią1' na wybiegach. Je
żeli zatem ktoś chowa 30 kur, to może ze
brać w ciągu roku ok. 5 kwintali nawozu, 
a taka ilość wystarczy mu z pewnością pod 
warzywa. Jeżeli przy tym uwzględnimy na
wóz od kurcząt, indyków, gęsi, kaczek, to 
ilość jego poważnie się zwiększy.

Wiadomo że wartość nawozu zależy od 
pożywienia, jakie zwierzę zjada. A prze
cież ptactwo domowe, a szczególnie kury 
żywią się ziarnem, a więc najwartościow
szym pokarmem, zawierającym wszystkie 
składniki potrzebne roślinie jak azot, fosfor, 
potas, wapno. Duża część tych wartościo
wych składników pokarmu pozostaje jesz
cze w odchodach. Pomiot ptasi jest szcze
gólnie bogaty w azot i fosfor w porównaniu 
z nawozem pochodzącym od innych zwie
rząt gospodarskich.

Poniżej zam' czarny tabelkę przedsta
wiającą procentowy skład różnych nawo
zów.

glebach przy zasiewie kapusty, buraków, 
kukurydzy i innych, na 10 arów (1/10 część 
ha) można nawozić po 5— 6 kwintali nawo
zu drobiowego. Pod rośliny, które mogą u- 
cierpieć od nadmiaru azotu, jak ziemniaki, 
pomidory, drzewa owocowe i inne, na gle
bach dostatecznie zasobnych nawozi się 
3—4 kwintali na 10 arów.

Skoro nawóz ptasi jest tak cennym na* 
wozem, należy go odpowiednio gromadzić 
i przechowywać. Chodzi o to, by nie był on 
pomieszany ze słomą (ściółką), gdyż słoma 
obniża jego wartość nawozową i nie poz
wala na dokładne rozrzucenie go w polu. 
Zamiast więc byle jakich grzęd (a czasem 
nie ma ich w kurniku wcale) należy spo
rządzić prawidłowe grzędy wraz z podgrzęd- 
nq. Wówczas kał nie spada w ściółkę na 
podłogę, ale na podgrzędną i w ten sposób 
możemy go łatwo codziennie zmiatać. Kur
nik zaś zyskuje przy tym na czystości. Na
leży to zrobić oczywiście teraz w jesieni, 
gdyż największa ilość nawozu ptasiego zo
staje w kurniku w okresie zimy.

Dobrze jest dosypywać do nawozu pta
siego suchy, miałki torf, mielony fosforyt, 
superfosfat i kainit, gdyż wtedy lepiej się 
on przechowuje, a przy tym kwas fosforo
wy i potas dodanych nawozów sztucznych 
staje się dla roślin bardziej przyswajalny. 
W  tym celu poleca się posypywać pod
grzędną miałkim i suchym torfem, a zebra
ne codziennie partie nawozu przechowywać 
w starych beczkach lub skrzyniach w su
chym miejscu pod dachem. Dl. Ski
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Kurzy 1,65 1,55 0,83 2,42 58,00 37,55
gęsi 0,55 0,54 0,96 0,85 77,1 20,00
kaczy 1,00 1,45 0,70 0,90 56,00 39,95
owczy 0,60 0,20 0,20 0,40 56,00 32.60
krowi 0.60 0,40 0,40 0,05 84,00 14,55

Jak obchodzić ssą z koniem
1. Nie wymagajmy nigdy od konia nad 

miernego wysiłku i nie zmuszajmy go do konin co 6 — 8 tygodni. Kopyta niekute 
ciągnięcia, jeżeli on ciągnąć nie może. należy co miesiąc zapiłować raszplą, aże- 
Przy zjeżdżaniu z góry należy zawsze ha- by sią nie wyłamywały. Kopyta nieprze« 
rnować tylne koła, lecz nigdy nie trzeba kute i nieobrobione utrudniają koniowi 
rozdzierać koniowi pyska przez silne pracą.
ściąganie lejcami. 7. w  porze letniej -  chrońmy konia

2. Dbajmy zawsze o dobre dopasować od much, które są jego wrogiem, nie da
nie uprzęży, a wtedy koń nie bądzie sią ją mu chwili spokoju, drażnią go i piją 
odparzał i narowił. Najlepszą uprzążą jego krew, przez co koń sią wyniszcza.

Cena jab łek
(W  odpowiedzi oh. R. Ł. w po w. tar

nowskim).
 ̂ Skarżycie sią, że spółdzielnia nie chce 

Wam płacić za jabłka po 90 zł. za kg, 
lecz płaci za najlepsze — jak piszecie — 
po 40 — 50 zł. za kg, a za jesienne po 15 
zł. za kg.

Przede wszystkim określone przez Was 
jabłka jako najlepsze, niekoniecznie mo» 
gą sią pokrywać ze standartem przyjętym 
przez spółdzielczość ogrodniczą i ozna
czonym jako pierwszy gatunek.

Pierwszy gatunek jabłek to jabłka póź» 
ne, określonej wielkości, zabarwienia i 
kształtów odmiany. Najmniejsze wiąc usz 
kodzenia, nieregularność lub plamki, dys 
kwalifikują takie owoce jako pierwszy 
gatunek.

Cena 15 zł. za kg jabłek jesiennych pła
cona przez spółdzielnie, naszym zda* 
niem, nie jest ceną niską. Zrozumieć bo
wiem musicie, że spółdzielczość ogrodni» 
cza planowała w roku bieżącym interwe
niować na rynku owocarsko » warzyw* 
niczym zaledwie w 60 procentach w  ska
li ogólnokrajowej.

Przy owocach miękkich (truskawki, 
wiśnie, czereśnie, maliny) spółdzielczość 
ogrodnicza plan swój zrealizowała. Jak 
wyglądać bądzie sprawa z jabłkami, trud 
no w tej chwili dać definitywną odpo* 
wiedź. Możecie jednak być pewni, że zo
stało zrobione wszystko, co było możli* 
we, aby nie dopuścić do nieopłacalności 
produkcji sadowniczej w Polsce. Brak 
jednak dostatecznej ilości przechowalni, 
przetwórni, opakowań (beczki, puszki) 

6. Pamiętajmy o dobrym przekuwaniu stanowi najważniejszą przeszkodę w  ze
braniu przez spółdzielczość całej nadwyż 
ki towarowej.

W roku bieżącym i w latach następnych 
pobuduje sią w  Polsce cały szereg prze« 
twórni i przechowalni, które pozwolą 
zbierać sezonowe nadwyżki owocowe z 
rynku f zabezpieczą producentowi godzi
wą ceną. Ale to zagra w pełni dopiero 
w następnych sezonach. P=a

Jak więc widzimy, nawóz ptasi, a szcze- 
gólnie kurzy, zawiera prawie trzy razy 
więcej azotu niż krowi, oraz tyleż razy wię
cej fosforu, a poza tym znacznie więcej p o 
tasu i wapna. Można więc powiedzieć, że 
1 kwintal nawozu kurzego ma taką war
tość jak 3__4 kwintale nawozu krowiego.
Podkreślić przy tym należy, że składniki 
nawozowe w odchodach drobiu są łatwo 
dostępne dla roślin. Ze względu na stosun
kowo małą zawartość wody nawóz drobiu 
zalicza się do tzw. ciepłych, a działanie je
go można porównać do działania saletry. 
Nadaje się on zatem na gleby ciężkie i 
zimne. Ze względu na jego silne działanie, 
należy go używać ostrożnie.

Chcąc nawozić odchodami ptasimi, na
leży je rozdrabniać i w niewielkich iloś
ciach rozsypywać po polu lub ogrodzie. 
Niektórzy stosują je w stanie rozpuszczonym 
w charakterze rzadkiego nawozu do pole
wania kultur. Szczególnie nadaje się taki 
nawóz do sadów i ogrodów. Na słabszych

jest chomąto, gdyż koń ciągnie wtedy 
łopatkami a w szorach i szlei ciągnie pier 
siami, co go dusi i łatwo odparza.

3. Jeżeli jedziemy w jednego konia, to 
zawsze zaprzęgajmy go w  dwa dyszle, 
lecz nigdy do dyszla parokonnego, gdyż 
to niszczy konia, który przy takim dyszlu 
zużywa niepotrzebnie więcej siły, a dy
szel przy tym tłucze go i odparza.

4. Jeżeli koń płoszy się np. przy spot« 
kaniu, to nie należy go bić i szarpać lecz 
przytrzymać przy pysku i uspakajać go 
głosem.

W drodze, w  czasie upału dobrze jest za« 
tykać różne gałązki z liśćmi za uprząż, 
co bądzie muchy odpędzać, na postojach 
okrywać konia lekką, płócienną derką.

8. Przed każdym wyruszeniem w dal
szą drogą pamiętajmy konia zawsze na« 
poić, a szczególnie w porze letniej, lecz 
nie poić nigdy wodą zbyt zimną. Konia 
rozgrzanego i spoconego poić nie wolno, 
dopiero po dwu godzinach, gdy ostygnie, 
łatwo- może ulec niebezpiecznym choro
bom jak ochwat, zapalenie płuc, paraliż 
i t. p.

9. Na postojach nie stawiać nigdy konia 
5. Pamiętajmy o kiełzaniu, ponieważ pod w iatr lub pod słońce, a w  porze zi«

inaczej woźnica nie może nad nim pa
nować i io bywa często przyczyną wy« 
padku. Wędzidło powinno być dosyć 
grube, lecz nie ostre i nie druciane, nie 
zakładać nigdy wędzidła na nos, gdyż 
może to nieraz spowodować złamanie 
chrząstki nosowej.

mowej — zawsze okrywać derką.
10. Nigdy rć.e zaprzęgajmy do jazdy ke

nta chorego, okaleczonego, parszywego 
odparzonego lub kulawego aż do zupeł« 
nego jego wyzdrowienia i nigdy nie po
zostawiajmy go bez opieki i dozoru.

Z. Olszański

Kredyty na kupno krów
(W  odpowiedzi ob. Cz. S. w powiecie 

kraśnickim)
Kredyty na kupno krów lub zakłada

nie sadów przydzielane są przez Pań» 
stwowy Bank Rolny na poszczególne po
wiaty a komisje powiatowe rozdzielają 
je na poszczególne gminy.

Miejscowe oddziały Państwowego Ban« 
ku Rolnego lub w ich zastępstwie inne 
instytucje kredytowe (np. Kasy Komunal
ne) przydzielają rolnikom krótkotermi
nowe pożyczki.

Opiniowanie komu należy sią pożycz* 
ka a komu nie, zależy od Gminnego Za» 
rządu Związku Samopomocy Chłopskiej
Do miejscowego wiąc Związku Sarnopo* 
mocy Chłopskiej możecie zwrócić sią o 
bliższe informacje.

(p)
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Powołanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej
W  dniu 7 października odbyło się w Berli

nie nadzwyczajne posiedzenie Niemieckiej 
Bady Ludowej, na którym proklamowana zo
stała Niemiecka Republika Demokratyczna.

Po zagajeniu obrad przewodniczący Rady 
W ilhe lm  Pieck odczytał manifest do narodu 
niemieckiego, k tó ry  został jednomyślnie p rzy
ję ty.

Manifest stwierdza na wstępie, że wezwa
nie o stworzenie F ron tu  Narodowego demo
kratycznych Niemiec przybiera coraz bar
dziej charakter szerokiego ruchu ludowego. 
Katastrofa lna sytuacja, w  jaką im peria lis ty 
czne mocarstwa zachodnie pchnęły naród 
niem iecki przez to, że pogwałciły one uchwa
ły  poczdamskie, łączy wszystkich Niemców 
w walce o następujący cel: Utworzenie jed
nolitych, niezawisłych, demokratycznych Nie
miec dla szybkiego zawarcia sprawiedliwego 
traktatu pokojowego z Niemcami, oraz dla 
wycofania wszystkich wojsk okupacyjnych w 
ciągu krótkiego czasu.

Manifest podkreśla następnie zupełną ule
głość i  zależność rządu marionetkowego w 
Bonn od wysokich komisarzy mocarstw za
chodnich.

Celem rządu separatystycznego w  Bonn 
jest przyłączenie Niemiec zachodnich do pak
tu  atlantyckiego. W związku z tym  propagu
je  się w  Niemczech zachodnich w  sposób jaw 
n y  hasła niemieckiego faszyzmu, m ilita ryz - 
mu i  rewanżu. Jaskrawym  dowodem tego 
jest przebieg debat „parlam entu“  z Bonn,

Zgodnie z życzeniami wszystkich warstw  
Społecznych, niemiecka Rada Ludowa uważa 
za konieczne przedstawić cele F rontu  Naro
dowego.

1) Przywrócenie politycznej i gospodarczej 
jedności Niemiec poprzez likwidację separa
tystycznego państwa zachodnio-niemieckiego, 
zniesienie Statutu Zagłębia Ruhry i autono
mii Zagłębia Ruhry oraz utworzenie ogólno- 
niemieckiego rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

2) Jak najszybsze zawarcie sprawiedliwego 
traktatu pokojowego z Niemcami. Wycofa
nie wszystkich wojsk okupacyjnych z Nie
miec w  ciągu określonego krótkiego czasu po 
podpisaniu trak ta tu  pokojowego.

3) Całkow ite i bezwarunkowe uznanie u- 
chwał poczdamskich w  sprawie dem okraty
zacji i dem ilita ryzacji, ja k  również zawartych 
w tych uchwałach zobowiązań Niemiec wo
bec innych kra jów .

4) Przywrócenie całkowitej suwerenności 
narodu niemieckiego z uznaniem prawa do 
samodzielnej p o lity k i zagranicznej i  samo
dzielnego handlu zagranicznego. W olny i  n ie
zależny rozwój niemieckiego państwa demo
kratycznego i  narodu niemieckiego po zawar
ciu trak ta tu  pokojowego.

5) Nieprzejednana czynna walka przeciw
ko podżegaczom do nowej wojny w Niem
czech. Zakaz propagandy wojennej w prasie, 
w  radiu i na zebraniach. Bezkompromisowa 
walka przeciwko wciąganiu Niemiec do agre
sywnych bloków militarnych, do Unii Zacho
dnio-Europejskiej i paktu atlantyckiego.

6) Nieprzejednana czynna w alka przeciw
ko zdrajcom narodu niemieckiego, niemiec
k im  agentom im peria lizm u amerykańskiego 
i  zbrodniczym współwinowajcom  rozbicia 
Niemiec.

7) Całkow ite i  nieograniczone poparcie dla 
obozu, walczącego o równouprawnienie i 
przyjaźń wszystkich narodów świata.

8) Natychmiastowe przywrócenie jedności 
i  normalizacja życia w  sto licy Niemiec — 
Berlin ie .

9) Jednolita w alu ta  dla całych Niemiec. 
Swobodna wym iana handlowa i  współpraca 
gospodarcza. Swobodny ruch ludności i  to
w arów  między wszystkim i k ra jam i i  strefa
m i Niemiec.

10) Natychmiastowe odstąpienie od p o lity 
k i podporządkowania gospodarki niemieckiej 
kapita lis tom  zagranicznym.

11) Natychmiastowe wstrzymanie rozbiór
k i oraz innych zarządzeń, mających na celu 
ograniczenie i  likw idac ję  niemieckiej gospo
dark i pokojowej.

12) Zniesienie wszelkich ograniczeń, przy 
pomocy k tó rych  mocarstwa zachodnie hamu
ją  rozwój niemieckiego handlu zagraniczne
go, k ieru jąc się przy tym  pobudkami konku
rencyjnym i. Popieranie wym iany handlowej 
m iędzy Niemcami a Związkiem  Radzieckim 
i k ra jam i dem okracji ludowej, które są na
tu ra lnym i partneram i handlowym i Niemiec. 
N ieograniczony rozwój niemieckiego przemy
słu pokojowego.

13) Ochrona niemieckiej gospodarki ludo
wej i  własności pryw atne j, zgodnie z obowią
zującym i ustawami.

14) Podniesienie stopy życiowej ludności 
przez rozwój p rodukc ji i  handlu. L ikw idac ja  
bezrobocia.

15) Zwiększenie wydajności ro ln ictw a, o- 
pieka nad gospodarstwami w ie jsk im i, potrze
bującym i pomocy.

16) Dach nad głową i  praca we wszystkich 
strefach dla Niemców repatriowanych.

♦
Po uchwaleniu manifestu W ilhe lm  Pieck 

w ygłosił dłuższe przemówienie, dotyczące o- 
becnej sytuacji w  Niemczech. Mówca potę
p ił po litykę  mocarstw zachodnich, które  dla 
swoich imperialistycznych celów powołały 
separatystyczne państwo zachodnio-niemiec- 
kie. Następnie Pieck wspomniał z wdzięcz
nością o pomocy, jaką wschodnia strefa N ie
miec otrzym ała od Zw iązku Radzieckiego, 
k tó ry  nie szczędził w ysiłków  aby wprowadzić 
w  życie uchwały konferencji poczdamskiej i  
warszawskiej, Pieck w yraz ił przekonanie, że 
historyczne uchwały Niem ieckiej Rady L u 
dowej spotkają się ze zrozumieniem w  Zw iąz
ku Radzieckim i krajach dem okracji ludowej

i  zostaną poparte przez wszystkich, k tó rym  
droga jest sprawa pokoju.

W dalszej części swego przemówienia 
Pieck potępił te elementy, które prowadzą 
nagonkę antypolską i stwierdził, że granica 
nad Odrą i Nysą jest granicą pokoju. W koń
cu mówca zaznaczył, że na terenie całych 
Niemiec będzie prowadzona nieustannie w a l
ka o zjednoczenie narodu i  kra ju.

Po dyskusji, w które j wszyscy mówcy w y
powiedzieli się za zjednoczeniem Niemiec i 
stworzeniem warunków, które by sprzyja ły 
przyjaznej współpracy ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim, Niemiecka Rada Ludowa powzięła 
uchwałę, na mocy której przekształciła się w 
Parlament Ludowy oraz uchwaliła apel do 
ministrów spraw zagranicznych czterech mo
carstw, by zgodnie z uchwałami poczdamski
mi postawili sprawę niemiecką na porządku 
swych obrad i przyśpieszyli zawarcie trakta
tu pokojowego z Niemcami.

Na pierwszym swoich posiedzeniu Parla
ment Ludowy przyjął ustawę o powołaniu 
rządu tymczasowego Niemieckiej - Republiki 
Demokratycznej. Rząd ten będzie śię skła
dał z premiera, trzech wicepremierów i 14 
ministrów. Na stanowisko premiera Parla
ment Ludowy powołał Otto Grotewohla.

Związek Radziecki domaga się 
niepodległości 

dla b. kolonii włoskich
Jak wiadomo, w czasie poprzedniej sesji 

Zgromadzenia Ogólnego O.N.Z. Anglo- 
Amerykanie wysunęli w sprawie b. kolonii 
włoskich projekt, który zmierzał do po
działu tych kolonii pomiędzy W. Brytanię, 
Francję i  Włochy. Swoje apetyty usiło
wali imperialiści zamaskować w ten spo
sób, że formalnie b. kolonie włoskie pod
legałyby powiernictwu O.N.Z. przez dzie
sięć lat, jednakże utrzymane zostałyby na 
tych terenach rządy marionetkowe, całko
wicie zależne od mocarstw kolonialnych. 
Projekt Anglosasów został przez więk
szość Zgromadzenia odrzucony.

Obecnie, sprawa b. Kolonii włoskich 
jest przedmiotem obrad komisji politycz
nej Zgromadzenia Ogólnego O.N.Z. Zwią
zek Radziecki przedłożył w tej sprawie 
projekt rezolucji, przewidujący natych
miastowe przyznanie L ib ii niepodległości, 
wycofanie stamtąd wszystkich obcych 
wojsk okupacyjnych i zlikwidowania w 
L ib ii w przeciągu 3 miesięcy baz wojsko
wych obcych państw. Projekt radziecki 
przewiduje również przyznanie w ciągu 5 
lat niepodległości Somali włoskiemu i 
Erytrei. Z tym, że “do tego czasu oba te 
kraje byłyby administrowane przez O.N.Z. 
Wschodnia część Erytrei ma być włączona 
do Abisynii.

Na posiedzeniu komisji politycznej de. 
legaci radzieccy podkreślali, że mocar, 
stwa zachodnie przy rozstrzyganiu spra
wy byłych kolonii włoskich dążą do re. 
alizacji swoich imperialistycznych celów. 
Delegat radziecki Arutunian ujawnił przy 
tym tajną umowę, zawartą pomiędzy e- 
mirem Cyrenaiki Senussi a Wielką Bry
tanią; umowa ta przewiduje oddanie sił 
zbrojnych Cyrenaiki pod dowództwo ge. 
neraia angielskiego i  przyznaje W. Bry. 
tanii prawo utrzymywania baz wojsko, 
wych na terytorium Cyrenaiki.

Stanowisko Związku Radzieckiego po
parli delegat Ukrainy Manuilski i delegat 
polski ambasador Wierbłowski. Ambasa. 
dor Wierbłowski podkreślił przy tym, że 
rząd polski stoi na stanowisku, że rozwią. 
zanie siprawy 'byłych kolonii włoskich 
musi opierać się na zasadzie przyznania 
niepodległości wszystkim ludom kolonial
nym, które osiągnęły odpowiedni poziom 
rozwoju.

Po wstępnej dyskusji wyłoniona zosta
ła specjalna podkomisja, która ma się za. 
poznać z opinią przedstawicieli ludności 
b. kolonii włoskich co do losu tych kra
jów.

j Uregulowanie spraw kościelnych 
i w Czechosłowacji

Na wniosek ministra sprawiedliwości 
, dr. Cepicki i ministra szkolnictwa prof.
¡ Nejedly‘ego czechosłowacka Rada Mini.
• strów zatwierdziła projekty ustaw o u.
■ tworzeniu państwowego urzędu spraw 
kościelnych i o gospodarczym zaopatrzę.

[ niu kościoła w Czechosłowacji. 
i Zadaniem państwowego urzędu spraw 
( kościelnych będzie czuwanie nad rozwo.
; jem życia religijnego zgodnie z zasadami 
j konstytucji czechosłowackiej i  ustroju 
I ludowo-demokratycznego. Na czele urzę.
! du stanie specjalny minister mianowany 
{ przez prezydenta Republiki, a w Słowacji 
j pracą analogicznej instytucji kierować 
| będzie pełnomocnik wyznaczony przez 
rząd czechosłowacki.

Projekt ustawy o gospodarczym za
opatrzenia kościoła przewiduje, że pań. 
stwo pokrywać będzie wydatki personal
ne duchownych wszystkich wyznań i to. 
warzystw kościelnych, jak również wy. 
datki rzeczowe kościoła i towarzystw 
kościelnych, związane z wykonywaniem 
czynności religijnych. Szkoły, instytucje 
i seminaria duchowne będą utrzymywane 
z funduszów państwowych,a wszelki ma. 
jątek kościelny i majątek towarzystw 
kościelnych przechodzi w całości pod kon
trolę państwa.

Cała prasa czechosłowacka podkreśla 
doniosłość powyższych ustaw, przy któ
rych pomocy rząd pragnie uregulować 
stosunki między państwem a kościołem.

„Rude Pravo“  pisze, że rządowe pro. 
jekty ustaw zadają kłam oszczerstwom 
agentów watykańskich na temat sytuacji 
kościoła w Czechosłowacji. Ustawy te 
stanowią jednocześnie gwarancję, że reli. 
gia nie będzie już wykorzystywana dla 
celów antypaństwowych.

ZSRR i kraje demokracji ludowej
uznniy Rzcgd Chin Ludowych

Proklamowanie Chińskiej Republiki Lu
dowej i powołanie centralnego rządu chiń- 
skiego w Pekinie wytworzyło nową sytua
cję w Chinach. Naród chiński stwierdził, 
że nie uznaje rządu kantońskiapfo za swoją 
reprezentację. Rząd ten na mugo przed
tem przestał sprawować władzę w kraju, 
gdyż nie miał oparcia w narodzie i utrzy
mywał się tylko dzięki poparciu amery
kańskich imperialistów. Natomiast AVolę 
olbrzymiej większości społeczeństwa chiń
skiego reprezentuje świeżo powołany de
mokratyczny rząd ludowy i jedynie za je
go pośrednictwem można utrzymywać sto
sunki z narodem chińskim.

W tej sytuacji, Związek Radziecki już 
w dniu 1 października — jako pierwsze 
państwo na świecie — uznał chiński rząd 
ludowy, jako reprezentację narodu chiń
skiego, cofając równocześnie swe uznanie 
dla rządu kantońskiego. Tym samym Zwią
zek Radziecki, który zawsze kieruje się 
w polityce sympatią dla ludów walczących 
o wolność, uznał historyczne przemiany, 
jakie zaszły w Chinach. W ślad za uzna
niem rządu ludowego, rząd radziecki mia
nował ambasadorem ZSRR w Pekinie — 
Rosczina, zaś ambasadorem Chin w ZSRR 
został mianowany Wari Cziasian.

W dniu 4 października kierownik M in i
sterstwa Spraw Zagranicznych R. P. prof. 
Leszczycki w imieniu Rządu Polskiego wy
słał do ministra spraw zagranicznych Chiń
skiej Republiki Ludowej Czu En Lai de
peszę z zawiadomieniem o uznaniu rządu 
ludowego w Chinach i nawiązaniu z nim 
stosunków dyplomatycznych. W tym sa
mym dniu wicemin. Leszczycki zawiado
m ił przedstawiciela rządu kantońskiego w 
Warszawie, że Rząd Polski uznał stosunki 
dyplomatyczne z tym rządem za nieistnie
jące.

Kryzys tfiiiiineiowy we Francji
Przeprowadzona pod naciskiem Amery

kanów dewaluacja franka, przyczyniła się 
do spotęgowania trudności gospodarczych 
we Francji. Już pierwsze tygodnie po de
waluacji przyniosły zwyżkę cen żywności 
i poważny wzrost kosztów utrzymania. 
Zwyżka ta nie została zahamowana i na
leży się liczyć z dalszym wzrostem cen 
artykułów pierwszej potrzeby.

Ujemne skutki dewaluacji dotknęły w 
pierwszym rzędzie szerokie rzesze ludno
ści pracującej. Dlatego wszystkie organi
zacje zawodowe, również i prawicowe, któ
re popierały dotychczas politykę rządu 
Queille‘a, rozpoczęły akcję o podwyżkę 
płac. Słusznym żądaniom robotników 
sprzeciwiają się jednak przemysłowcy, 
którzy przy poparciu amerykańskiego do
radcy finansowego Harrimana wywierali 
nacisk na rząd, aby nie zgodził się na pod
wyżkę płac. Jak wiadomo, w rządzie Quei- 
lle ‘a zasiadali również socjaliści. Ministro
wie socjalistyczni pod naciskiem dołów 
swej partii wypowiedzieli się za podwyżką

Chiński rząd ludowy uznały również 
Czechosłowacja, Węgry, Rumunia oraz 
Koreańska Republika Ludowa.

Uznanie rządu Centralnego przez Rząd 
R. P. społeczeństwo polskie wita z naj
większą radością. Zdajemy sobie bowiem 
sprawę z tego, że powstanie Chińskiej Re
publiki Ludowej stanowi ogromne wzmoc
nienie obozu i postępu. W szeregach wal
czących przeciw imperialistom i podżega
czom wojennym staje bowiem 475 m ilio
nowy naród chiński, pracowity i miłujący 
pokój.

Fakt uznania rządu Chin Ludowych 
przez Związek Radziecki i kraje demokra
cji ludowej odbił się szerokim echem w ca
łym świecie. Pisma londyńskie poda
ły wiadomość o uznaniu Chińskiej Repu
blik i Ludowej przez Związek Radziecki 
ita czołowych miejscach. Omawiając ostat
nie wydarzenia w Chinach, „Times“ 
stwierdza, że proklamowanie Chińskiej 
Republiki Ludowej było epokowym wy
darzeniem. Dziennik ter pisze między 
innymi: „Chociaż nie całe terytorium Chin 
znajduje się jeszcze w rękach komunistów, 
nie ulega wątpliwości, że bez względu na 
to, czy nam się to podoba czy nie, rząd 
Mao Tse Tunga jest rządem prawie 500 
milionów ludzi“ .

Prasa francuska donosi z Londynu, że 
w Wielkiej Brytanii istnieją silne tenden
cje za uznaniem rządu Chin Ludowych ze 
względu na brytyjskie interesy gospodar
cze. Równocześnie jednak pisma’ te prze
widują, że Stany Zjednoczone sprzeciwią 
się uznaniu rządu Chin Ludowych przez 
W. Brytanię i będą wywierały nacisk na 
inne państwa zachodnie, by onóźnić ich 
decyzję w tej sprawie.

płac. Ponieważ przedstawiciele innych 
ugrupowań popierali stanowisko przemy
słowców, w łonie rządu francuskiego do
szło do nieporozumień, które doprowadzi
ły do jego upadku. W dniu 5 października 
po bardzo burzliwej dyskusji, w czasie któ. 
rej podobno omal nie doszło do bójki na 
pięści, rząd Queille‘a podał się do dymisji.

Po dymisji gabinetu Queille‘a, biuro po
lityczne francuskiej partii komunistycznej 
ogłosiło komunikat, w którym m. innymi 
stwierdza, że rząd upadł pod naciskiem 
mas ludowych, które mają dość polityki 
stałego obniżania płac i zmniejszania zdol
ności nabywczej. Biuro polityczne wzywa 
wszystkich Francuzów do zjednoczenia się 
celem przeprowadzenia wspólnej akcji na 
rzecz zmiany dotychczasowej polityki i 
powołania rządu jedności demokratycznej, 
której zapewni pracującym odpowiednie
nlace, przywróci sprawiedliwość .....w n .
rze podatków, będzie szanowa* ”dv
republikańskie, zaperyni niez. slość 
Francji i ocali pokój.
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w spraw ie  szkół p ie lęgn ia rsk ich  w ys ła ł W am  się W aszym  Kołem  ZMP przez Zarząd P ow ia tow y 
lis tow n ie  W y d z ia ł K ob iecy PSL. pow inn iśc ie  skierow ać do Zarządu W o jew ódzk ie -

Wojewódzkie konSerencje PSL
Przed zjednoczeniem stronnictw ludo

wych oba bratnie stronnictwa PSL i SL 
weszły na drogę organizacyjnych prac, 
aby na terenach poszczególnych gromad, 
powiatów i województw rozpracować u. 
chwały ostatniej, wspólnej Rady Naczel
nej PSL i SL oraz omówić organizację ze
brań i zjazdów w związku z Kongresem 
Zjednoczeniowym.

W związku z tym w dniu 3 października 
odbyły się wojewódzkie konferencje PSL, 
na których omówiony został dorobek 
wspólnego posiedzenia Rad Naczelnych 
oraz zostały rozpracowane wytyczne Cen
tralnego Komitetu Jedności Ruchu Ludo
wego.

Polskie Stronnictwo Ludowe w dniu 3 
października przeprowadziło 12 konferen
c ji wojewódzkich, na których referaty 
wygłosili koledzy: Jagusztyn Władysław

w Bydgoszczy, Wycech Czesław w Gdań
sku, Winkowski Henryk w Katowicach, 
Górszczyk Jerzy w Kielcach, Thomas Bro
nisław w Krakowie, Koter Stanisław w 
Lublinie, Domański Jan w Łodzi, Typiak 
Piotr w Olsztynie, Warowny Bronisław w 
Poznaniu, Gesing Roman w Rzeszowie, 
Dębski Jan w Szczecinie i Schayer Wa
cław w Warszawie.

W konferencjach tych wzięli udział 
członkowie zarządów wojewódzkich PSL 
oraz przedstawiciele PSL z powiatowych 
komisji współpracy obu stronnictw ludo
wych.

Wygłoszone referaty poświęcone były 
omówieniu uchwał ostatniej Rady Naczel
nej PSL i wspólnego posiedzenia Rad Na
czelnych PSL i SL. Następnie ustalono na 
nich terminarz prac, zmierzających do 
zjednoczenia obu stronnictw a uchwalony 
przez CKJRL.

Robotnicy niemieccy wyrażają wolę walki o pokój
W ramach uroczystości Międzynarodo

wego Dnia Pokoju odbyło się w Frankfur
cie nad Odrą spotkanie polskich przodow
ników pracy z różnych miast z robotnika
mi niemieckimi z radzieckiej strefy oku
pacyjnej Niemiec. Na widok polskich ro
botników, przekraczających od strony Słu
bic Odrę, zgromadzone tysiączne rzesze 
robotników niemieckich zaintonowały 
,,Międzynarodówkę” . Na wielkim, widnie
jącym z dala transparencie był napis: 
„W itam y budowniczych Polski Ludowej“ . 
Wiele domów w Frankfurcie było przy
strojonych w biało-czerwone flagi. Na mu. 
rach i domach widniały liczne napisy po 
polsku i niemiecku, głoszące wolę zwycię
stwa w walce o pokój.

Na placu ratuszowym odbył się wielki 
wiec z udziałem wielu tysięcy mieszkań
ców. Do zgromadzonych przemówił prze
wodniczący niemieckich Związków Zawo

dowych Herbert Warnke, nawiązując do 
wywołanych przez niemieckich imperiali
stów i faszystów wojen, które tyle szkody 
przyniosły narodowi polskiemu i klęskę 
Niemcom. Naród niemiecki winien z tego 
wyciągnąć właściwą naukę. Niechaj już 
nigdy nie będzie między naszymi narodami 
wojny — zakończył swe przemówienie H. 
Warnke.

Z ramienia delegacji polskiej przemawia
ła sekretarka CRZZ ob. Piwowarska, mó
wiąc m.in.: „W itam y wTas jako przedsta
wicieli nowych Niemiec, wkraczających na 
drogę demokratycznego rozwoju i zdecy
dowanych walczyć ze zbrodniczą tradycją 
Bismarcków, Wilhelmów i Hitlerów“ .

Na zakończenie uchwalono rezolucję po
tępiającą podżegaczy wojennych i wyraża
jącą pragnienie przyjaznych stosunków z 
Polską Ludową.

O Spółdzielczości w  cyfrach
W  pierwszych dniach października od

były się w Warszawie plenarne obrady 
Naczelnej Rady Spółdzielczej. Jak wynika 
ze sprawozdań, spółdzielczość w Polsce 
stale rozszerza się, obejmując coraz to no
we placówki życia gospodarczego w kraju.

Dnia 1 września działało na terenie całe
go kraju 9267 spółdzielni różnego typu. 
Spółdzielnie te prowadziły 31.500 placówek 
detalicznych, ok. 600 placówek hurtowych 
i ok. 8.000 zakładów wytwórczych. Liczba 
członków wszystkich spółdzielni przekro
czyła 4.900.000 osób, w tym na spółdziel

czość gminną przypada 1.900.000 człon
ków, a na spółdzielczość spożywców w mia
stach 1.800.000 członków. Na wsi prze
ciętnie co druga gromada posiada obecnie 
sklep spółdzielczy. Punktów skupu jest w 
kraju 14.000. Chodzi tu o punkty skupu 
żywca, zboża, ziemniaków i  nabiału.

Ostatnie wybory do władz gminnych 
spółdzielni spowodowały zmianę 6.000 
członków zarządów. Dzięki temu, oczysz
czono częściowo spółdzielczość z elemen
tów kumoterskich i spekulacyjnych.

Iłóźiie u/iauiomoścJ

MILION ZŁOTYCH DZIENNIE NA OD- W  TATRACH ZAUWAŻONO
BUDOWĘ WARSZAWY NIEDŹWIEDZIE

Jak wykazują obliczenia, Stołeczny Ko
mitet Odbudowy Warszawy zebrał w ciągu 
miesiąca września na cele odbudowy 30 
milionów złotych, czyli średnio społeczeń
stwo ofiarowało 1 milion złotych dziennie. 
W yniki te przekraczają znacznie wyniki 
zeszłorocznej akcji zbiórkowej w miesiącu 
odbudowy Warszawy.

GWAŁTOWNA WICHURA 
W  WARSZAWIE

Dnia 3 października szalała nad Warsza
wą gwałtowna wichura, która była powo
dem kilku wypadków. Przy ul. Krakowskie 
Przedmieście wicher przewrócił drewniany 
maszt windy stojącej przy budowanym 
domu. Ranni zostali przy tym dwaj robot
nicy, z których jeden zmarł w szpitalu.

GRANATOWY POLICJANT SKAZANY 
NA ŚMIERĆ

W Kielcach skazano na karę śmierci 
Edwarda Krępskiego, b. komendanta po
sterunku granatowej policji w Złotej pod 
Pińczowem, który jako członek band NSZ 
współdziałał z Niemcami w likwidacji po
stępowych działaczy i wydał wielu lewi
cowców, zamordowanych następnie w h i
tlerowskich obozach.

Niedźwiedź jest w Polsce zwierzęciem 
coraz rzadziej spotykanym. Można go zo
baczyć jedynie w ogrodach zologicznych 
i w cyrkach. Kilka lat nie zauważono ani 
jednego niedźwiedzia żyjącego na wolno
ści, dopiero tego lata stwierdzono, że na 
terenie Narodowego Parku Tatrzańkiego 
przebywa 5 niedźwiedzi, a mianowcie sa
mica z dwoma małymi niedźwiadkami 
i dwa młode samce. Władze leśne wydały 
zarządzenia ostrzegawcze dla publiczności, 
bo łagodne w cyrku „misie“ , nie zachowu 
ją się tak potulnie w lesie przy spotkaniu 
„sam na sam“  z człowiekiem.

BEZ KW ITNIE PO RAZ DRUGI

W gospodarstwie ob. Szostka w Często
chowie zakwitł po raz drugi w tym roku 
bez. Kwieciem obsypane są 3 gałązki. Jed
ni wróżą z tego długą, ciepłą jesień, inni 
znów ostrą i szybką zimę. A  jak będzie — 
zobaczymy.

PŁYWAJĄCE SKLEPY

Z portu kijowskiego na Ukrainie wypły
wają sklepy na statkach. Sklepy te, zaopa
trzone bogato we wszystkie towary, mają 
za zadanie obsługiwać załogi statków 
znajdujących się ty podróży. Sklepy.statki 
kursują na rzekach Dniepr i  Desna.

Ob. M aria  M. w S łupsku: S taw iacie poważne za
rz u ty  leka rzo w i Ubezpieczali«. D y skw a lif iku je c ie  
jego postępowanie z cho rym i. R adzim y zebrać 
ko n kre tne  fa k ty , poparte dowodami, i  następnie 
sprawę przedstaw ić  w ładzom  nadzorczym  owej 
Ubezpieczalni. Zamieszczenie a rty k u łu , n iepoparte  
dostatecznym i dowodam i, może nas ja k o  pism o na
raz ić  na d ruko w a n ie  różnego rod za ju  w yjaśn ień  
i sprostowań. Poza tym  jest to  sprawa „typ o w o  
m ie jska “  i  a r ty k u ł na leża łoby raczej d rukow ać 
w  k tó rym ś  z m ie jscow ych pism  codziennych.

Ob. A. Rożek w  pow . sandom iersk im : Korespon
dencję W aszą zamieszczamy. Chętnie rów nież w y 

go ZMP w  K ielcach, Za pozd row ien ia  dzięku jem y 
i ze sw o je j s trony  ślemy W am  najlepsze życzenia.

Ob. Si. Waszkowski w Cieszynie. P rzyp o m n ie li
śmy tę sprawę ob. W , Oto odpow iedź: Trzeba 
sprawę otawiać na m iejscu, m ianow ic ie  w  P ow ia
tow e j a następnie W o je w ó d zk ie j Radzie N arodo
wą;, In ic ja ty w ę  pow in ien  pod jąć k tó ryś  z k lubów  
radnych w  Radzie P ow ia tow e j. Jeśli Pow ia tow a 
Rada uchw a li wniosek, z ko le i p rze jdz ie  on do 
Rady W o jew ódzk ie j, Zain teresujc ie  tą  sprawą któ» 
re ze s tron n ic tw  po litycznych . Jeśli jest to bolącz. 
ka ogółu ludności, można liczyć na je j pozytywne 
zała tw ien ie .

KALENDARZ LUDOWY
na rok 1950

. Spółdzielnie Wydawnicze • „Wydawnictwo Ludowe*' oraz „Chłopski Świat" w po. 
rozumieniu ze Stronnictwami Ludowymi: i SL i PSL wydadzą z końcem br. „Kalen
darz Ludowy” na rok 1350.

„KALENDARZ LLiDOWY" — wydany w tym roku, kiedy całkowicie jednoczy się 
Ruch Ludowy, obejmuje swą treścią:
—  wskazania i przestrogi z przeszłości Ruchu Ludowego z podkreśleniem osiąg
nięć i zasług radykalnego i postępowego nurtu dążeń i walk o społeczne wyzwolę* 
lenie chłopów;
-— osiągnięcia Stronnictwa Ludowego — zdobyte w pracy i walce wespół z całym 
obozem demokracji w dziedzinie budowania fundamentów państwa ludowego;
— zadania na najbliższa przyszłość wynikające z soiuszu robotniczo-chłopskiego.

„KALENDARZ LUDOWY'' omówi także:“
— osiągnięcia 3-letnIego planu gospodarczego,
— wytyczne 6-leiniego planu gospodarczo go, uwzględniając obszernie udział roi* 
iiictwa w tych planach.

„KALENDARZ LUDGY/ i "  — starając się być dobrym doradcą rolnika w jego 
życiu codziennym i społecznym — poda obszernie informacjo z ncstępującylh dzie
dzin:
— przeobrażenia struktury rolnej i wszechstronny zasięg spółdzielczości w rolnictwie?
— mechanizacja, elektryfikacja i postęp nauki w rolnictwie;
—  nowe kierunki uprawy ziemiopłodów, racjonalna hodowle;
— upowszechnienie kultury, oświata i Organizacja życia społecznego na wsi.

Oprócz artykułów „KALENDARZ LUDOWY" uwzględni bogaty dział porad dla 
wsi z zakresu: techniki rolniczej i planowe go wykonywania robót w gospodarstwie 
rolnym,weterynarii, stosunków prawnych Itp.

Całość „KALENDARZA LUDOWEGO'* obejmie około 400 stron; treść bogato ilu
strowana; nakład — 100.000 egz. Cena — 200 złotych, w przedpłacie — 150 zł, przy 
zbiorowych zamówieniach — 30°/o rabatu.

Warunki przedpłaty: do dnia 1 października: 1949 r. należy przesłać należność 
(150 zł.) z podaniem adresu.

„KALENDARZ LUDÓW i"  dotrze do szerokiego ogółu rolników, walczących o po* 
stęp w rolnictwie :— przeto instytucje craz przedsiębiorstwa państwowe i społeczno 
znajdą debrą sposoonośs roapowscechnie nia informacji o swej działalności w for
mie artykułów informacyjnych oraz ogłoszeń. Warunki ogłoszeń podane oddzielnie. 
Zamówienia należy przesyłać pod adresem: „Wydawnictwo Ludowe" Spółdzielnia 
Wydawnicza, Warszawa, Skolimowska 5.

Z A R Z Ą D Y
Spółdzielni Wydawniczych 

„WYDAWNICTWO LUDOWE"
Warszawa, dnia 20.7.1940 r. i „CHŁOPSKI ŚWIAT*'

N a k ł a d e m  S p ó ł d z i e l n i  W y d a w n i c z e j
?>

W a r s z a m a

C H Ł O P S K I  Ś W I A T  «
A l .  J e r o z o l i m s k i e  83

Ukazały się następujące książki:
DICKENS — Dawid Copperfield
KRASZEW SKI — Kraków za Łoktka

„  —  K ró l chłopów
» —  Jelita

PRISZW IN ■— Skarbnica słońca

zł. 400—  
„  350— 
„ «00—  
» „50—  
„ 200—

PRACA ZBIOROWA — Wieś Walcząca o sprawiedliwość î dobrobyt, „  150

w d r u k u :
R APAC KI
WÓJCICKA
WYCECH
GRYCZ

— Hanza
— O Kowalczyku, k tó ry  serca przekuwał
—  Z dziejów chłopskich walk wyzwoleńczych
— H isteria  bib liotek w zarysie

w przygotowaniu do druku:
SZACHÓW —  Śladami reniferów
MARSZAK — Zameczek
POLEWOJ — My ludzie Z. S. R. R. 16042

«
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